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Oddajemy do rąk Czytelni­
ków ostatni w tym roku 
51—52 numer „Głosu”. W 
każdym z nich staraliśmy 

się przedstawiać ogółowi pra­
cowników oświaty i nauki naj­
ważniejsze problemy społeczne 
i polityczne całego narodu, ich 
wpływ na jakość i kierunki pra­
cy systemu edukacji narodowej, 
pragnęliśmy z drugiej strony o- 
świetlać, jakie te problemy znaj­
dują odbicie w działalności dy­
daktycznej i wychowawczej szkół 
i placówek oświatowych.

Kiedy więc przejrzymy wszyst­
kie numery „Głosu” z 1977 roku 
będziemy mieli niewątpliwie o- 
braz prac, wysiłków, dążeń, osiąg­
niętych wyników ponad 700 tys. 
pracowników oświaty i nauki 
zrzeszonych w Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego. Spójrzmy za­
tem wstecz na minione dni i mie­
siące.

Nasza strategia oświatowa po­
została w 1977 roku bez zmian. 
Ustalona została przez VII Zjazd 
PZPR i sprowadzała się do dwóch 
podstawowych kierunków działa­
nia:

— przygotowanie warunków do 
wdrażania nowego systemu o- 
światowego:

— doskonalenie obecnego sy­
stemu.

Realizowaliśmy ją, wzbogaca­
jąc treści pracy uchwałami i 
wskazaniami kierowniczej siły 
narodu — Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej.

Szczególną wagę miały dla o- 
światy i nauki obrady VII Ple­
num KC PZPR (14 kwietnia 1977 
roku), poświęcone programowi 
pogłębiania i utrwalania socjali­
stycznej świadomości i patrio­
tycznej jedności narodu. W ty­
dzień później Zarząd Główny 
ZNP, na posiedzeniu w dniu 22 
kwietnia uchwalił program dal­
szej intensyfikacji działalności 
ideowo-wychowawczej wśród 
członków ZNP. Program ten sta­
nowił treść pracy ogniw związ­
kowych.

Doniosłym wydarzeniem dla ca­
łego postępowego świata, dla kra­
jów socjalistycznych i dla nasze­
go narodu były obchody 60 rocz­
nicy Wielkiej Socjalistycznej Re­
wolucji Październikowej. Na ła­
mach naszego pisma opublikowa­
liśmy wiele artykułów obrazują­
cych znaczenie Wielkiej Rewo­
lucji dla naszego narodu, wkład 
Polaków w zwycięstwo rewolucji, 
przemiany społeczne i polityczne 
w kraju oraz przemiany w świa­
domości społecznej dokonane ood 
wpływem idei Wielkiego Paź­
dziernika. Ilustracją tych prze­
mian były prace zgłoszone na 
konkurs zorganizowany przez ZG 
ZNP pt. „Idee przyjaźni polsko- 
-radzieckiej w moim życiu i pra­
cy”.

„Pokój ludom” — to hasło wo­
dza . rewolucji, Włodzimierza . I. 
Lenina, zawsze żywe i aktualne, 
zabrzmiało szczególnie głośno w 
Warszawie w czasie Światowego 
Zgromadzenia Budowniczych Po­
koju, obradującego w dniach 6— 
11 maja 1977 roku. Pełnego popar­
cia dla idei utrwalenia pokoju, 
działań na rzecz powszechnego 
rozbrojenia oraz zakazu produkcji 
bomby neutronowej udziela 
Światowa Federacja Pracow­
ników Nauki, zrzeszająca ponad 
400 tys. pracowników nauki z 30 
krajów. Zarząd Główny był go­
spodarzem spotkania Biura Wy­
konawczego SFPN, które odby­
ło się w Warszawie, w dniach 13-— 
—16 września 1977 r., w gmachu 
Związku, przy ulicy Spasowskie- 
go.

Jeśli już mówimy o imprezach, 
które organizowane były w 1977 
roku w Polsce mających między­
narodowe znaczenie, to trzeba 
jeszcze wymienić.

— Powołanie Komitetu Obcho-
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IN OSTATNICH DNIACH ROKU
dów 100 rocznicy urodzin Janusza 
Korczaka. Protektorat nad obcho­
dami objął prezes Rady Mi­
nistrów — Piotr Jaroszewicz, a 
przewodniczącym został minister 
oświaty i wychowania Jerzy 
Kuberski. W skład komitetu po­
wołano przedstawicieli komitetów 
korczakowskich z innych krajów.

— III Konferencję Pedagogów 
Krajów Socjalistycznych, obradu­
jącą w dniach 6—10 czerwca w 
Warszawie pod hasłem: „Rola na­
uczyciela w kształtowaniu osobo­
wości młodzieży”.

— XV Kongres Międzynarodo­
wej Organizacji Wychowania 
Przedszkolnego, skupiającej 
członków z 50 krajów, która ob­
radowała w Warszawie w dniach 
od 23 do 26 sierpnia 1977 roku.

Zorganizowanie i sprawne 
przeprowadzenie tych zgroma­

dzeń i konferencji miało wpływ 
na stale rosnącą pozycję nasze­
go kraju wśród innych krajów 
świata.

Wymieńmy teraz najważniejsze 
wydarzenia oświatowe w kończą­
cym się roku, które miały zasad­
nicze znaczenie dla realizacji wy­
mienionych na wstępie celów 
strategicznych w zakresie rozwo­
ju systemu edukacji narodowej.

Na czoło wybija się tu Ogólno­
polski Kongres Pedagogiczny Na­
uczycieli, obradujący w dniach 
13—15 października. Poprzedziła 
go kilkuletnia praca nad przy­
gotowaniem koncepcji organi­
zacyjnej i programowej mode­
lu oświatowego. Kongres za­
twierdził ten model, jak również 
etapy jego realizacji. Kongres 
wskazał także na konieczność 

kontynuowania prac nad ostate­
cznym ustaleniem form i treści 
programowych kształcenia zawo­
dowego oraz dróg przejścia od 
szkoły dziesięcioletniej do stu­
diów wyższych. O wadze, jaką do 
obrad kongresu przywiązują naj­
wyższe władze partyjne i rzą­
dowe, świadczy fakt przyjęcia de­
legacji kongresu przez I sekre­
tarza KC PZPR, tow. Edwarda 
Gierka.

Bezpośrednio po kongresie na­
sza redakcja, ogniwa oświatowe 
oraz związkowe rozpoczęły pracę 
nad upowszechnianiem jego do­
robku. Rozpoczęta też została dy­
skusja nad kształceniem zawodo­
wym.

Na czoło wszystkich prac o- 
światowych wysuwa się obecnie 
problem wdrażania reformy 

szkolnej. Sprawom tym poświęco­
na 'była ogólnopolska narada z 
udziałem przedstawicieli tereno­
wych instancji partyjnych i władz 
administracyjnych, Komitetu 
Ekspertów, kuratorów oświaty i 
wychowania, dyrektorów zbior­
czych szkół gminnych, przedsta­
wicieli organizacji społecznych i 
młodzieżowych. Narada odbyła się 
w Urzędzie Rady Ministrów w 
dniu 11 lipca. Obradom prze­
wodniczył członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, wicepremier 
Józef Kępa.

Pierwszym etapem wdrażania 
reformy szkolnej jest objęcie wy­
chowaniem przedszkolnym od ro­
ku szkolnego 1977/78 wszystkich 
dzieci w wieku sześciu lat.

(Dokończenie na str. 8)



• Realizacja uchwały Prezy­
dium Zarządu Głównego ZNP z 
dnia 26 września bieżącego roku 
w sprawie roli I działalności cza­
sopism pedagogicznych Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w rea­
lizowaniu programu działania 
ZNP, a także stałe doskonalenie 
profilów czasopism związkowych 
jest przedmiotem szczególnej tro­
ski kierownictwa Zarządu Głó­
wnego Związku. Między innymi 
tym właśnie sprawom poświęco­
ne było spotkanie redaktorów na­
czelnych 1 sekretarzy redakcji 
czasopism pedagogicznych ZNP z 
zespołem redakcyjnym dwumie­
sięcznika „Nauczyciel i Wycho­
wanie” — organu Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, które od­
było się w Zarządzie Głównym 
ZNP 7 grudnia bieżącego roku 
pod przewodnictwem sekretarza 
Anieli Biernackiej.

Podstawowym celem spotkania 
było przedyskutowanie propozycji 
i wniosków do realizacji zawar­
tych w wystąpieniu zagajającym 
dyskusję, przedstawionym przez 

redaktora naczelnego dwumiesię­
cznika, kol. mgr. Stanisława Grae- 
śniaka, a także przedyskutowanie 
uwag 1 propozycji zawartych w 
recenzjach naukowych kol. doc. 
dr Ireny Jundzlłl 1 kol. doc. dr. 
hab. Edmunda Trempały, człon­
ka Prezydium ZG ZNP.

Treść recenzji, jak i wypowie­
dzi dyskusyjne wskazywały na 
dużą przydatność czasopisma w 
pracy ideowo-kształceniowej, pe­
dagogicznej I samokształcenio­
wej nauczycieli „Nauczyciel i 
Wychowanie” jest pismem warto­
ściowym. Zaś artykuły i informa­
cje w nim zamieszczane zyskały 
pozytywną ocenę wszystkich u- 
czestników spotkania.

W części drugiej spotkania wy­
słuchano informacji redaktorów 
naczelnych poszczególnych czaso­
pism pedagogicznych ZNP na te­
mat „Ramowego planu tematycz­
nego na rok 1978” oraz omówiono 
sprawy bieżące.

W spotkaniu uczestniczyli: 
przedstawiciel Wydziału Nauki i 
Oświaty KC PZPR — tow. dr 
Władysław Sordyl; wicedyrektor 
Departamentu Organizacji Badań 
i Prognoz Oświatowych MOiW, 
kol. mgr Maria Mazurowa; wice­
prezes Zarządu Głównego ZNP, 
kol. doc. Czesław Banach; dyrek­
tor 1 redaktor naczelny Instytutu 
Wydawniczego „Nasza Księgar­
nia”, kol. mgr Ignacy Gajewski, a 
także recenzenci: kol. doc. dr Ire­
na Jundzill i kol. doc. dr hab. Ed­
mund Trempała.
• 30 listopada bieżącego roku 

w Zarządzie Głównym ZNP odby­
ło się posiedzenie plenarne Sekcji 
Opieki nad Dzieckiem i Wycho­
wania Pozaszkolnego ZG ZNP, 
na którym sekretarz Zarządu 
Głównego ZNP, kol. mgr Tadeusz 
Suberlak przedstawił informację 
o przebiegu obrad i podjętych u- 
chwalach na Ogólnopolskim Kon­
gresie Pedagogicznym Nauczycie­
li. Omówił też bieżące prace po­
dejmowane w Radzie do Spraw 
Wychowania przy ministrze oś­
wiaty i wychowania, a także plan 
uroczystych obchodów 100 roczni­
cy urodzin wielkiego pedagoga i 
przyjaciela dzieci— dra Janusza 
Korczaka.

Głównym przedmiotem obrad 
plenarnych było przyjęcie pla­
nu pracy sekcji na lata 1978— 
1979 oraz wniosków sformułowa­
nych na tegorocznym kursie wa­
kacyjnym, które Prezydium Sek­
cji przedłoży Zarządowi Główne­
mu ZNP 1 Ministerstwu Oświaty i 
Wychowania.

• Z udziałem przedstawicieli 
Zespołu Dydaktyczno-Wycho­
wawczego oraz przewodniczącego 
Zarządu Sekcji Nauki ZNP, kol. 
doc. Wiesława Jasiobędzkiego w 
dniach 16—17 listopada bieżące­
go roku obradowała,w Warszawie 
I Konferencja Ideologiczna SZSP 
na temat „Zadania w wychowaniu 
i kształceniu młodzieży akade­
mickiej”. W toku roboczej deba­
ty, w której uczestniczyli pracow­
nicy nauki oraz aktywiści ruchu 
studenckiego zwracano uwagę na 

miejsce 1 zadania młodej inteli­
gencji w procesie dokonujących 
się socjalistycznych przeobrażeń 
politycznych, społecznych, gospo­
darczych 1 kulturalnych w na­
szym kraju.
• 3 grudnia bieżącego roku w 

Zarządzie Głównym ZNP odbyło 
się spotkanie instruktorów urlo- 
powaftych do pracy z radami za­
kładowymi ZNP i działaczy zwią­
zkowych z terenu trzech woje­
wództw: białostockiego, łomżyń­
skiego i suwalskiego, a także pra- 
go i suwalskiego, a takoże pra­
cowników pedagogicznych i dy­
rekcji OUPiS ZNP w Białymsto­
ku.

W spotkaniu wzięła udział se­
kretarz Aniela Biernacka, która 
w obszernym wystąpieniu poin­
formowała aktyw związkowy o 
aktualnych problemach pracy po­
dejmowanych w Zarządzie Głów­
nym ZNP l o zamierzeniach na 
najbliższe lata, w których uwzglę­
dniono realizację programu dzia­
łania ZNP do roku 1980. W bez­
pośredniej dyskusji i pytaniach 
licznie zgłaszanych w toku spot­
kania poruszano także szereg 
spraw i problemów związanych z 
dalszym doskonaleniem pracy 
szkól i placówek oświatowo-wy­
chowawczych na terenie trzech 
województw — w świetle refor­
my systemu edukacji narodowej 
i uchwal Ogólnopolskiego Kon­
gresu Pedagogicznego Nauczycie­
li. Omawiano sprawy socjalno-by­
towe, mieszkaniowe 1 zaopatrze­

nia nauczycieli na wsi w opał i ar­
tykuły żywnościowe pierwszej po­
trzeby, a także działalność lecz- 
niczo-wczasową, wypoczynkową, 
kulturalno-oświatową i turysty^ 
czno-krajoznawczą, prowadzoną 
przez Związek.

Na pytania z zakresu działalno­
ści prawno-socjalnej Związku o- 
raz obowiązujących przepisów do­
tyczących pragmatyki nauczyciel­
skiej odpowiedzi udzielił kol. 
Piotr Kucharski zastępca kierow­
nika Wydziału Prawno-Socj«ilńe- 
go Biura ZG ZNP. W spotkaniu 
uczestniczył kierownik Oddziału 
ZG ZNP w Białymstoku, kol. mgr 
Stefan Myszczyński oraz dyrektor 
OUPiS ZNP w Białymstoku, kol. 
mgr Regina Szymczyk wraz ze 
swym zastępcą, kol. mgr.* Józefem 
Kłosowskim.

O Przewodniczący Zarządu Se­
kcji Nauki ZNP, kol. doc. dr Wiec 
sław Jasiobędzki spotkał się 22 
listopada bieżącego roku z prze­
wodniczącym Centralnej Komisji 
Kwalifikacyjnej ds. Kadry Nau­
kowej przy prezesie Rady Mini­
strów PRL — kol. prof. dr. Macie­
jem Wiewiórowskim. Przedmio­
tem rozmowy były niektóre aspe­
kty pracy Centralnej Komisji o- 
raz uwagi i postulaty zgłoszone 
przez aktyw związkowy plonu na­
uki odnoszące się głównie do 
spraw związanych z rozwojem 
kadry naukowej. Sprawy powyż­
sze będą tematem jednego z naj­
bliższych posiedzeń plenarnych 
Zarządu Sekcji Nauki ZNP.

Puławach odbyła się IV Na- 
rada Ekspertów Krajów So­

cjalistycznych do spraw wycho­
wania komunistycznego. W nara­
dzie udział wzięli przedstawiciele 
ZSRR, PRL, CSRS, NRD, Węgier 
i Bułgarii. Przedmiotem obrad 
były najważniejsze problemy wy­
chowania komunistycznego mło­
dzieży, koordynacja badań peda­
gogicznych w ramach wspólnoty 
socjalistycznej oraz plan pracy 
rady ekspertów na następne lata.

Organizatorem narady był Ins­
tytut Badań nad Młodzieżą, któ­
rego dyrektor — doc. dr hab. Fer­
dynand Iniewski jest członkiem 
Rady Ekspertów.

Dotychczasowy przebieg, prac 
rady oraz zamierzenia na najbliż­
sze łata przedstawił doc. dr inż. 
Rudolf Pravdik z Bratysławy, ko­
ordynator badań dotyczących wy­
chowania komunistycznego w 
krajach socjalistycznych.

Wśród referatów i wystąpień na 
uwagę zasłużyły referaty dotyczą­
ce metodologii badań nad moral­
nością (prof. Bogdanowa), nad po­
stawami ideowo-politycznymi 
(prof. Stolz), nad światopoglądem 
(doc. Semrad), referat o badaniach 
nad socjalistycznym wychowa­
niem w PRL (doc. Iniewski) oraz 
wystąpienie prof. dr. hab. Maksy­

miliana Maciaszka — dyrektora 
Instytutu Badań Pedagogicznych, 
jako koordynatora wspólnych ba­
dań krajów socjalistycznych w 
dziedzinie pedagogiki.

Uczestnicy narady apotkallt się 
również z młodzieżą i nauczy­
cielami Zespołu Szkół Zawodo­
wych oraz przedstawicielami dy­
rekcji i organizacji społeczno-po­
litycznych Zakładów Azotowych 
w Puławach.

W Wydawnictwach Szkolnych i 
Pedagogicznych odbyło się 

pierwsze posiedzenie Rady Nau­
kowej cyklu encyklopedii szkol­
nych, pod przewodnictwem I za­
stępcy ministra oświaty i wycho­
wania — prof. dr. hab. Jerzego 
Wołczyka.

Rada Naukowa zapoznała się ze 
stanem prac przygotowawczych 
nad encyklopediami oraz przedy­
skutowała przedstawiony przez 
wydawnictwo plan, założenia 1 
projekt koncepcji publikacji en- 
cyklopedyczno-słownikowych dla 
dzieci i młodzieży.

Uznając ogólny kierunek zapre­
zentowany w projekcie koncepcji 
za słuszny — rada jednomyślnie 
zaaprobowała inicjatywę wydania 
encyklopedii dla dzieci i młodzie­
ży.

W czasie posiedzenia szczegól­
nie wnikliwie przeanalizowano 
zakres tematyczny poszczegól­
nych encyklopedii oraz ich zgod­
ność z programem nauczania 1 
podręcznikami; dyskutowano ró- 
wrtież nad stroną edytorską ency­
klopedii szkolnych.

Warto podkreślić, że postano­
wiono wydać próbny zeszyt za­
wierający typowe wycinki pro­
jektowanej encyklopedii, w ce­
lu uzyskania opinii społeczeństwa.

Zeszyt próbny umożliwi wszy­

stkim zainteresowanym zapozna­
nie się z projektowaną koncepcją 
oraz zgłoszenie uwag i wniosków, 
zmierzających do jej udoskonale­
nia.

Ministerstwo Oświaty 1 Wy­
chowania, Zarząd Główny 

TPD oraz Wyższa Szkoła Peda­
gogiczna w Kielcach zorganizo­
wały 2—dniowe sympozjum po­
święcone działalności pedagogicz­
nej Kazimierza Jeżewskiego — 
twórcy gniazd i wiosek sierocych, 
ż okazji setnej rocznicy jego uro­
dzin.

Sympozjum odbyło się w sali 
Domu Kultury Zakładów Dzie­
wiarskich „Rekord” oraz w Ję­
drzejowie i połączone było z na­
zwaniem jednej z ulic Jędrze­
jowa imieniem K. Jeżewskie­
go; złożono również kwiaty pod 
tablicą pamiątkową i na miejsco­
wym cmentarzu na grobowcu ro­
dziny Jeżewskich.

Udział w sympozjum wzięli li­
czni przedstawiciele ośrodków 
naukowych w kraju, uniwersyte­
tów, wyższych szkół pedagogicz­
nych i instytutów naukowych, 
działacze TPD, rodzice z rodzin­
nych domów dziecka, studenci, a 
także najstarszy wychowanek i 
30-letni współpracownik K. Jeże­
wskiego — Wacław Welczer oraz 
przewodniczący Koła Przyjaciół 
Dzieci im. K. Jeżewskiego w War­
szawie — mgr Jan Przewłocki.

W części oficjalnej sympozjum 
uczestniczyli również przedstawi­
ciele wojewódzkich i miejscowych 
władz politycznych i administra­
cyjnych.

Na sympozjum zgłoszono 10 re­
feratów. Referat wprowadzający 
ńt. „Rozwój myśli pedagogicznej 
Kazimierza Jeżewskiego — pow­
stanie, krystalizowanie się, popu­

laryzowanie” wygłosił mgr Bogu­
sław Cichy — wicedyrektor De­
partamentu w MOiW.

Ożywioną i konstruktywną dy­
skusję na sympozjum, któremu 
przewodniczył mgr Józef Kozłow­
ski — kurator oświaty i wycho­
wania w Kielcach, podsumował I 
zastępca ministra — prof. dr hab. 
Jerzy Wołczyk, wskazując na nie­
przemijające znaczenie i przy­
datność pedagogiki Kazimierza 
Jeżewskiego w rozwiązywaniu 
współczesnych problemów opieki 
nad dzieckiem w Polsce Ludowej.

W celu przeanalizowania za­
chodzących zmian progra­

mowych i organizacyjnych w 
szkolnictwie wiejskim — Zakład 
Problemów Opiekuńczych i So­
cjalnych Instytutu Badań nad 
Młodzieżą przeprowadził w latach 
1976—77 ogólnopolskie badania 
nad funkcjonowaniem wszystkich 
zbiorczych szkół gminnych. W ba­
daniach tych, prowadzonych pod 
kierunkiem I zastępcy ministra 
prof. dr. hab. Jerzego Wołczyka, 
wziął udział liczny zespół nauczy­
cieli i pracowników naukowych. 
Uzyskane i opracowane już wy­
niki badań dostarczają cennych 
informacji dla pracy administra­
cji szkolnej i praktyki pedagogi­
cznej szkół gminnych. Będą pod­
stawą w procesie dalszego u- 
sprawniania pracy dydaktycznej i 
opiekuńczo-wychowawczej szkoły 
na wsi, a także poczynań związa­
nych z reformą systemu oświaty.

Do dobrej i pożytecznej tradycji 
należy organizowanie w gma­

chu Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania przeglądu dorobku i o- 
siągnięć szkolnictwa zawodowe­
go poszczególnych regionów kra­
ju. Otwarta 6 grudnia br. wysta­

wa ukazująca twórczą pracę na­
uczycieli i uczniów wrocławskich 
szkół zawodowych jest już 15 
z kolei.

W uroczystym otwarciu wrocła­
wskiej ekspozycji udział wzięli: 
minister oświaty 1 wychowania 
— Jerzy Kuberski, kierownictwo 
MOiW oraz gospodarze wystawy: 
wicewojewoda wrocławski — Fe­
liks Jewsiewicki, kierownik Wy­
działu Nauki i Oświaty KW PZPR 
— Stanisław Bakaj, Kuratorium 
Oświaty i Wychowania we Wro­
cławiu z kuratorem Michałem 
Pulitem oraz dyrektorzy szkół za­
wodowych.

Na wystawie zaprezentowano 
najciekawsze prace uczniów i na­
uczycieli służące jako pomoce dy­
daktyczne i techniczne środki 
nauczania. Wystawiono prototy­
powe urządzenia uczniów-wyna- 
lazców i nowatorskie rozwiązania 
techniczne. Wrocławska szkoła p- 
dzieżowa zaprezentowała ciekawe 
propozycje ubiorów dla. uczniów 
10-letniej szkoły średniej; poka­
zano modele ubiorów dla przed­
szkolaków, dzieci młodszych klas 
i stroje młodzieżowe.

Tłem eksponatów są zdjęcia I- 
lustrujące piękno starego miasta i 
młodość ludzi w nim żyjących.

Wrocław kształci w wielu za­
wodach unikalnych jak np. że­
gluga śródlądowa, lotnictwo, cy­
wilne, protetyka dentystyczna, 
Łącznie szkolnictwo zawodowe w 
województwie kształci w 140 za­
wodach robotniczych oraz .117 
specjalnościach w technikach. 
Dominują zawody w grupie me­
chanicznej, co jest uwarunkowane 
przewagą przemysłu elektroma­
szynowego w strukturze gospo­
darczej województwa..

Wystawa czynna będzie do 30 
stycznia 1978 r.

© W Sieradzu odbyło 
się 2 października po­
siedzenie Komsji Kon­
sultacyjne - Opiniodaw­
czej Oddziału ZG ZNP z 
udziałem naczelnika z 
Kuratorium Oświaty i 
Wychowania w Siera­
dzu, kol. Ireneusza Za­
wady oraz wicedyrekto­
ra OUPiS w Łodzi, kol.

Edwarda Zubowicza. O- 
mówiono działalność 
kulturalno - oświatową 
rad zakładowych i Klu­
bów Nauczyciela oraz 
sprawy środowiska eme­
ryckiego. Kierownik Od­
działu ZG ZNP, kol. 
Włodzimierz Kos, złożył 
informację o przebiegu 
Kongresu Pedagogiczne­
go w Warszawie. Uczest­
nicy konferencji spotka­
li się również z kierow­
nictwem Wojewódzkiej 
Rady Związków Zawo­
dowych w Sieradzu.

© 18 października od­
było się posiedzenie pre­
zydium Stołecznej Śro­
dowiskowej Sekcji Nau­
ki ZNP, na którym za­
poznano zebranych z 
przebiegiem obrad Kon­
gresu Pedagogicznego o- 
raz VII Sympozjum Se­
kcji Nauki na temat — 
„Rola ZNP w rozwiązy­
waniu problemów roz­
woju młodej kadry nau­
kowej”. Do programu 
pracy na rok 1978 posta­
nowiono wprowadzić 
problematykę kształce­
nia młodzieży po szkole 
dziesięcioletniej, zagad­
nienia etyki pracownika 
nauki oraz zbadać fak­

tyczny udział rad zakła­
dowych w pracach dy­
daktycznych i wychowa­
wczych uczelni.

W spotkaniu uczestni­
czył przewodniczący Za­
rządu Sekcji Nauki ZNP 
doc. dr Wiesław Jasiobę­
dzki, który poinformo­
wał o pracach zarządu 
w ostatnim okresie oraz 
kierownik Oddziału ZG 
ZNP, mgr Mikołaj Kin- 
dziuk.

© „Od września bie­
żącego roku jestem na 
emeryturze — pisze do 
nas mieszkanka Koło­
brzegu, długoletnia nau­
czycielka. — Na lamach 
naszego pisma pragnę 
gorąco podziękować kol. 
kol. dyrektorowi Liceum 
Ogólnokształcącego im. 
Mikołaja Kopernika w 
Kołobrzegu, dr. Stanisła­
wowi Krawcowi, mgr 
Tadeuszowi Przybylskie­
mu, mgr Helenie Jano- 
wsklej-Dyja — przewo­
dniczącej naszego ognis­
ka ZNP, mgr Stefanowi 
Kunie — sekretarzowi 
POP za gorące słowa 
skierowane do mnie na 
ostatniej Radzie Peda­
gogicznej. Żegnamy — 
powiedział dyrektor — a

właściwie nie żegnamy, 
bo koleżanka będzie w 
dalszym ciągu służyła 
nam pomocą i radą 
(mam jeszcze 12 godzin 
tygodniowo). Nie tyle 
wzruszyła mnie nagroda 
pieniężna, upominek, 
czy nawet kwiaty, co te 
serdeczne z serca płyną­
ce słowa. Życzę wszyst­
kim odchodzącym na e- 
meryturę, aby byli tak 
serdecznie żegnani”.

© Oddział Zarządu 
Głównego w Legnicy zo­
rganizował jednodniową 
konferencję prezesów 
wojewódtzwa legnickie­
go, poświęconą zagad­
nieniom związanym z 
doskonaleniem pracy i 
umacnianiem roli rad 
zakładowych ze szcze­
gólnym uwzględnieniem 
rad gminnych. Omówio­
no program działania o- 
rganizacji związkowej 
przewidziany na rok 
1977-78, formy organi­
zowania konferencji te­
oretyczno - pedagogicz­
nych oraz zadania zwią­
zane z kulturalno-oś­
wiatową, turystyczno- 
-sportową, finansową i 
organizacyjną działalno­
ścią rady zakładowi

Prezesi otrzymali ma­
teriały: informacje dla 
rad zakładowych, tema­
tykę konferencji teore­
tyczno - pedagogicznych, 
instrukcję CRZZ w 
sprawie wyborów uzu­
pełniających do władz 
instancji związkowych. 
W konferencji uczestni­
czyli: członek Plenum 
ZG ZNP —- Danuta 
Mnich, przedstawiciel 
WRZZ — M. Zielińska, 
dyrektor OUPIS — Teo­
fil Kocoń oraz instruk­
torzy rejonowi ZNP.

© Z inicjatywy śro­
dowiskowej Komisji Le­
ktorów Wyższych Uczel­
ni Poznania zorganizo­
wano w Toruniu konfe­
rencje naukowo-dydak­
tyczną lektorów języków 
obcych Bydgoszczy, Po­
znania i Torunia. Kon­
ferencja, w której ucze­
stniczyło 87 lektorów 
poświęcona była omó­
wieniu zagadnień zwią­
zanych z dążeniem do 
podniesienia poziomu 
nauczania języków ob­
cych na lektoratach. U- 
czestnicy wysłuchali re­
feratów doc. dra hab. A. 
Szwedka i dra S. Grzy­

bowskiego z bydgoskiej 
WSP, a następnie kon­
tynuowali obrady w pię­
ciu sekcjach. W konfe­
rencji. którą prowadziła 
przewodnicząca Środo­
wiskowej Komisji Lek­
torów Uczelni Poznania, 
Bydgoszczy i Torunia 
mgr Maria Wikar jakowa 
uczestniczył prorektor 
UMK prof. dr hab. J. 
Siedlewski oraz przed­
stawiciele władz partyj­
nych i związkowych u- 
czelni.

© W Klubie Nauczy­
ciela w Zielonej Górze 
odbyła się w październi­
ku narada kierowników 
Klubów Nauczycielskich 
z województw gorzow­
skiego i zielonogórskie­
go poświęcona omówie­
niu głównych kierun­
ków pracy tych placó­
wek w nowym sezonie 
kulturalnym 1977/78. Za­
stępca dyrektora zielo­
nogórskiej Filii OUPiS 
Władysław Czarniecki 
zreferował zagadnienia 
związane z planowaniem 
działalności oświatowej i 
współpracą z innymi 
placówkami kulturalno- 
-oświatowymi.



Nowoczesna szkoła ma nłe tylko nauczyć dziecko pewnej sumy fak­
tów 1 umiejętności, ale ma również obowiązek kształtować postawy, 
właściwą motywację postępowań, czyli ma czynnie uczestniczyć w two­
rzeniu człowieka zdrowego fizycznie i psychicznie, przygotowanego 
do życia w rodzinie i społeczeństwie.

W realizacji tych celów ogromna rola przypada między innymi wy­
chowaniu zdrowotnemu i fizycznemu. O zagadnieniach z tym zwią­
zanych rozmawiamy z PROF. DR. HAB. MARIANEM WEISSEM — 
wybitnym lekarzem, specjalistą w dziedzinie rehabilitacji (prof. Weiss 
Jest dyrektorem Stołecznego Centrum Rehabilitacji w Konstancinie), 
r. także znawcą problemów z zakresu kultury fizycznej — który pod­
czas Kongresu Pedagogicznego przewodniczył zespołowi zajmującemu 
się wychowaniem zdrowotnym i fizycznym dzieci i młodzieży.

RED.; — Związek wychowania 
zdrowotnego z fizycznym w wi­
dzeniu specjalisty daleko chyba 
wykracza poza banalne stwier­
dzenie „sport to zdrowie”. Jak by 
Pan Profesor bliżej uzasadnił 
współzależność tych dwu dyscy­
plin?

M. WEISS: — Szkole chodzi 
przecież o przygotowanie obywa­
tela, który będzie w pełni zdolny 
do działania społecznego. Jego 
rozwój psychiczny, a więc tym 
samym efekty wychowania umy­
słowego, są ściśle uzależnione od 
tzw. pogotowia fizycznego. Naj­
lepszym dowodem prawidłowości 
takiego myślenia jest powodzenie 
pedagogiczne, które obserwujemy 
w eksperymentalnych szkołach 
sportowych, a także sukcesy w 
nauce osiągane przez ludzi upra­
wiających sport wyczynowy.

Prowadzący zajęcia z zakresu 
wychowania fizycznego musi o- 
pierać się w swojej pracy na ści­
słym kontakcie z lekarzem. I na od­
wrót, ponieważ lekarz wiele wad, 
na przykład postawy lub innych 
dekompensacji ustrojowych zwią­
zanych z dysfunkcją niektórych 
narządów, może wyleczyć tylko 
poprzez właściwe oddziaływanie 
w ramach zajęć wychowania fi­
zycznego.

Uczynienie tych'dwu zagadnień 
przedmiotem obrad jednej sekcji 
jeszcze bardziej uświadomiło nam 
współzależność zdrowia z wycho­
waniem fizycznym i z innymi sfe­
rami działalności pedagogicznej. 
W sekcji uczestniczyli przecież 
dyrektorzy szkół, kierownicy 
przedszkoli, specjaliści z różnych 
dziedzin.

Chodzi więc o partnerstwo, któ­
rego najlepszym wyrazem były 
główne referaty, wygłoszone — z 
jednej strony — przez wybitnego 
pediatrę, dyrektora Instytutu 
Matki i Dziecka, prof. dr hab. 
Krystynę Bożkową i z drugiej — 
przez doświadczonego pedagoga 
warszawskiej AWF, prof. dr. hab. 
Romana Trześniowskiego, który 
wykształcił już kilka pokoleń na­
uczycieli wychowania fizycznego.

Celowość tego rodzaju związ­
ków udowadniały również głesy 
w dyskusji. Mówiono bowiem nie 
tylko o sprawach ściśle metodycz­
nych i merytorycznych, lecz tak­
że o sposobach utrzymywania tej 
więzi na co dzień, o konieczności 
organizowania wspólnych narad 
pedagogów, prowadzących wy­
chowanie -fizyczne i lekarzy. 
Wskazywano na możliwości wy­
krywania niektórych zaburzeń 
przez nauczycieli w trakcie pro­
wadzenia zajęć wf i konsultowa­
nia się z lekarzem. Jednym sło­
wem uznano nauczyciela wf za 
diagnostę pierwszego. stopnia, 
który może zwrócić uwagę na pe­
wne sprawy, uchodzące z pola wi­
dzenia lekarza.

RED.; ■ Które ze szczegóło- 
wych zagadnień z zakresu wy­
chowania zdrowotnego i fizycz- 
nego zasługują •— Pańskim zda­
niem — na największą obecnie 
nwagę i jakie w związku z tym 
zadania mają, do spełnienia le­
karze oraz nauczyciele?

M. WEISS: — Najważniejszym 
efektem pracy naszej sekcji było 
wykazanie, że w ramach prze­
prowadzanej obecnie reformy 
szkolnej trzeba doprowadzić do 
ścisłego związania funkcji wy­
chowania zdrowotnego z fizycz­
nym na wszystkich szczeblach i 
we wszystkich sferach edukacji. 
Trzeba myśleć zarówno o prawi­
dłowej pozycji dziecka w trakcie 
różnych zajęć, jak i o odpowied­
nim urządzeniu sal gimnastycz­
nych, o klimatyzacji pomieszczeń 
szkolnych, a także o wszystkich 
pochodnych problemach, jak wła­
ściwe ubranie dzieci, noszenie od­
powiednich pantofli itd., odnosząc 
zarazem to wszystko również do 
wszelkich zajęć pozalekcyjnych.

Duży procent naszej młodzieży 
t dzieci cechują odchylenia pato­
logiczne, widoczne nawet już we 
wczesnych okresach rozwojo­
wych. Klasycznym tego przykła­
dem może być to, że normalną 
stopę u dziecka mamy dziś de
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facto tylko na rzeźbach. Gdyby- 
śmy cfacieli obecnie zbadać nasze 
dzieci, to stwierdzilibyśmy, że 95 
proc, z nich ma nieprawidłowo 
(przy obciążeniu, naturalnie) u- 
kształtowaną stopę.

Innym przykładem, typowym 
dla okresu szybkiego wzrostu, 
mogą być niektóre wady kręgo­
słupa, charakteryzujące się złą 
postawą, zwłaszcza w czasie sie­
dzenia oraz męczliwością powodo­
waną zmianami w kręgosłupie. 
Widzimy, że uczeń „garbi się”, ale 
tu nie chodzi tylko o garbienie, 
lecz o powstawanie szczególnych 
zmian w kręgosłupie, polegają­
cych na tak zwanej aseptycznej 
martwicy. Taka sytuacja wyma­
ga bezwzględnej konsultacji z le­
karzem szkolnym, a dostrzec ją 
może każdy nauczyciel.

Nie tak dawno byliśmy jeszcze 
świadkami zmniejszania wymia­
ru zajęć wychowania fizycznego 
w szkole. Dzisiaj dochodzimy do 
wniosku, że jest to szkodliwe. Nie 
możemy tworzyć obrazu ucznia, 
który miałby wiele wiadomości 
zakodowanych w mózgu, ale rów­
nocześnie nie byłby w stanie spo­
żytkować ich w życiu z powodu 
niedostatecznego rozwoju fizycz­
nego, prowadzącego do szybkiego 
zmęczenia, do powstawania róż­
nych zaburzeń, zwłaszcza związa­
nych z nieprawidłowym rozwo­
jem psychomotorycznym.

Lekarz ma do spełnienia istot­
ne zadanie: wczesne wykrycie 
nieprawidłowości, przekazanie 
tych informacji nauczycielowi 
wf. Ten zaś z kolei wspomaga 
proces wykrywania i uczestniczy 
w programie leczenia dysfunkcji 
ustrojowych, poprzez dawkowa­
nie odpowiednich form ćwiczeń 
fizycznych. Mamy liczne dowo­
dy świadczące o niewiarygodnych 
możliwościach kompensacji, na­
wet przy dużego stopnia dysfunk­
cjach ruchowych. Występują te 
zjawiska w ośrodkach rehabilita­
cyjnych; pewne doświadczenia 
powinny być z nich przeniesione 
do szkoły normalnej.

Wiąże się z tym także problem 
Integracji dzieci niepełnospraw­
nych, zapewnienia im pełnych 
możliwości dalszego rozwoju. 
Podczas naszej sesji kongresowej 
zwrócono między innymi uwagę, 
by unikać tworzenia szkół zde­
zintegrowanych, przeznaczonych 
wyłącznie dla niepełnosprawnej 
populacji dziecięcej.

RED.: — Jak ocenia się obec­
ny poziom opieki medyczno-sani­
tarnej w naszym szkolnictwie 
oraz stan zdrowotny dzieci I mło­
dzieży? Co wskazywałoby na nie­
dociągnięcia i nieprawidłowości w 
tej mierze?

M. WEISS: — Obecny poziom o- 
pieki medyczno-sanitarnej w na­
szym szkolnictwie jest zdecydo­
wanie niedostateczny. W większo­
ści szkół brak elementarnych u- 
rządzeń higienicznych. Sale gim­
nastyczne nie są odpowiednio 
przygotowane ani wyposażone we 
właściwy sprzęt. Nie dba się na­
leżycie o kontrolę stanu zdrowot­
nego dzieci i młodzieży. Trzeba 
przy planowaniu nowych szkół 
oraz modernizowaniu starych 
zwrócić baczniejszą uwagę na 
przygotowanie wszystkich tak 
podstawowych elementów, jak na 
przykład tusz przy sali gimnas­
tycznej, właściwe umywalnie, 
przebieralnie itp. Należałoby tak­
że wprowadzić do programu 
szkolnego wymóg kontrolowania 
przez wychowawców klasowych 
higieny osobistej uczniów.

RED.; — Załóżmy Panie Pro­
fesorze, że jest Pan lekarzem 
szkolnym. Co mógłby Pan zarzu­
cić nauczycielowi wf oraz innym 
kolegom pedagogom? Jakie miał­
by Pan życzenia pod ich adre- 
sem?

M. WEISS:— Nauczycielom wf 
można zarzucić jednostajność, dą­
żenie do maksymalnego stosowa­
nia zajęć ogólnokcndycyjnych i 
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gier sportowych, dzielenie klas na 
grupy wyczynowe, rezygnowanie 
z głębszego wnikania w niepra­
widłowości. W każdej klasie znaj­
dzie się kilku osobników słab­
szych, którym trzeba poświęcić 
więcej uwagi, by doprowadzić ich 
do poziomu silniejszych. Nauczy­
ciel wf powinien brać większy u- 
dział w diagnostyce wad posta­
wy, a programy wf powinny uw­
zględniać ich zwalczanie. Wady 
postawy charakteryzują nowocze­
sną cywilizację, a przede wszyst­
kim współczesne dzieci, które 
szybko rosną, są narażone na ich 
powstawanie. Potem trzeba le­
czyć je latami, niekiedy bez efek­
tów w postaci całkowitej rekon­
strukcji funkcji.

Innych kolegów pedagogów 
pragnąłbym uczulić na koniecz­
ność zwracania uwagi na sposób 
trzymania się na lekcji, na po­
trzebę przerywania zajęć, jeśli są 
one intensywne, krótkimi ćwicze­
niami oddechowymi, co pozwoli 
skuteczniej kontynuować pracę 
nad trudnym tematem.

Uważam, że nauczyciel wf, po­
dobnie jak lekarz, powinien uzy­
skać w szkole autorytet równy 
nauczycielowi języka polskiego 
czy matematyki i również jego o- 
ceny należałoby traktować powa­
żnie. Warto byłoby poza tym po­
myśleć o organizowaniu wakacyj­
nych form wychowania fizyczne­
go, przeznaczonych na ćwiczenia 
kompensacyjne, zwłaszcza dla 
wyższych klas, w których — ze 
względu na duże obciążenie róż­
nymi zajęciami — trudno je pro­
wadzić w ciągu roku.

RED.; — Czy Jest Pan za zwię­
kszaniem liczby godzin wychowa­
nia fizycznego w szkołach, czy 
r .czej za tym, by większy nacisk 
kłaść na jakość tych zajęć, na do­
bór odpowiednich form i metod, 
stosownie do różnych pod wzglę­
dem sprawności grup uczniów?

M. WEISS: — Jestem za zwięk­
szaniem liczby godzin wf w szko­
łach. Uważam, że może-to tylko 
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wpłynąć na lepsze wyniki peda­
gogiczne. Wiadomo jest bowiem, 
że przyspieszenie krążenia krwi, 
lepsza sprawność ruchowa wpły­
wa na poprawę sprawności psy­
chicznych. Dzieci są wówczas 
mniej neurotyczne, łatwiej chłoną 
wiadomości.

Większa liczba godzin umożliwi 
także lepszy dobór form i metod, 
odpowiednie ich dostosowanie do 
sprawności słabszych i silniej­
szych dzieci. Należy wprowadzać 
jak najwięcej elementów zróżni­
cowanych oraz form odpowiednio 
dozowanego współzawodnictwa. 
Nie ma także co rezygnować z 
nowoczesnych przyrządów sporto­
wych. Słyszy się teraz, że wy­
starczą proste formy, jak biega­
nie. Owszem, są one niezbędne, 
ale także trzeba stale wzbogacać 
wyposażenie szkół w przyrządy 
specjalistyczne, takie na przy­
kład, jakich używają w treningu 
lekkoatleci, kolarze czy sportow­
cy innych dyscyplin. Nie tylko u- 
atrakcyjnią one wf w szkole, ale 
pozwolą również na wzbogacenie 
form i metod ćwiczeń.

RED.; — Szansą na udoskona­
lenie pracy wychowawczej na 
rzecz zdrowia 1 ogólnej kondycji 
każdego ucznia będzie zbliżająca 
się reforma szkolna. Jak Wasz 
zespól kongresowy ocenił nowo 
zaprojektowane programy w tym 
zakresie?

M. WEISS: — Zdaniem uczest­
ników sekcji — programy te po­
winny być nadal doskonalone, a 
więc uznaliśmy, że nie są produk­

tem finalnym. Zwróciliśmy mię­
dzy innymi uwagę na konieczność 
rozszerzenia nowych programów 
o tematykę zdrowotną, w szcze­
gólności z zakresu higieny życia 
rodzinnego, wychowania seksual­
nego oraz higieny psychicznej. 
Jest to tematyka, bez której no­
woczesna szkoła nie może się o- 
być i dlatego trzeba ją realizo­
wać w różnych formach, a szcze­
gólnie poprzez wprowadzenie jej 
do innych przedmiotów. Na przy­
kład znakomitym polem do przy­
gotowania psychologicznego może 
być język polski, lekcje wycho­
wawcze, praca pozalekcyjna, a 
także działające na terenie szkół 
organizacje — Związek Harcer­
stwa Polskiego, oraz Polski Czer­
wony Krzyż.

Według oceny delegatów, w o- 
brębie nowych programów nie 
znalazło także jasnej koncepcji 
współdziałanie szkół z organiza­
cjami rodzicielskimi. Powinny 
one stać się naturalnym partne­
rem w uzupełnianiu braków pro­
gramowych w zakresie wychowa­
nia zdrowotnego.

Jeśli chodzi o wychowanie fi­
zyczne, zespół nasz zalecił udo­
skonalenie programów w opar­
ciu o doświadczenia tzw. szkół 
sportowych.

Zdaniem naszej sekcji nie na­
leży zapominać o dzieciach z dys­
funkcjami ustrojowymi. Jako 
specjalistę z dziedziny rehabili­
tacji szczególnie interesuje mnie 
problem ich integracji z dziećmi 
sprawnymi. Często spotykamy się 
z brutalnymi faktami niemożno­
ści uczęszczania tych dzieci do 
szkół na skutek niezrozumienia 
tego problemu przez nauczycieli. 
Trzeba wiedzieć, że ckoło 3 proc, 
populacji dziecięcej (co daje licz­
bę około 60 tys. uczniów — przyp. 
red.) ma dysfunkcje ustrojowe. 
Im bardziej będą to dzieci zin­
tegrowane z normalnymi, tym ła­
twiejsza będzie ich rehabilitacja. 
Wydzielanie szkół przeznaczo­
nych wyłącznie dla tzw. dzieci ka­
lekich jest błędem socjologicz­
nym, nie dopuszczającym do o- 
siągnięcia pełnego efektu rehabi­
litacyjnego. Zmiana tego modelu 
jest możliwa tylko przy pełnym 
zaangażowaniu i zrozumieniu 
wszystkich pedagogów i wycho­
wawców w naszym kraju.

RED.: — Czy na zakończenie 
mógłby Pan Profesor określić 
swoją wizję szkołyJWealnej, któ­
ra by zapewniała młodzieży w 
pełni harmonijny rozwój psycho­
motoryczny i umysłowy?

M. WEISS: — Taką szkołę upa­
trywałbym w nowoczesnym zes­
pole ludzi, którzy w swojej pra­
cy opierają się na ścisłym kole­
żeńskim partnerstwie i którzy 
mają możliwość, a zarazem po­
trafią korzystać z najnowszych 
osiągnięć nauki. Szkoła ta musi 
mieć charakter dynamiczny i o- 
twarty, być w bliskim kontakcie 
z całym społeczeństwem, w ra­
mach którego prowadzi swoją 
działalność.

Trudno oddzielać pedagogikę cd 
aktualnego,poziomu rozwoju kra­
ju. Sądzę, iż w naszej sytuacji 
szkoła powinna być nasycona e- 
lementami wychowania zdrowot­
nego i fizycznego W większym 
stopniu niż to ma miejsce dotych­
czas.

Projektowana reforma poświę­
ca uwagę ergonomii w pracy 
szkolnej. Trzeba więcej na ten te­
mat mówić, a także zwrócić u- 
wagę na konieczność odejścia od 
sztywnego układu 45-minutowej 
godziny lekcyjnej. Dotychczas 
stosowany system należałoby 
bardziej uelastycznić, zróżnico­
wać, stosownie do wymagań po­
szczególnych przedmiotów nau­
czania, co mogłoby dać dużo lep­
sze efekty dydaktyczne i wycho­
wawcze.

Rozmawiał: 
HUGON BUKOWSKI
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Gdy w roku 1971 zatelefono­
wałam do ówczesnego Mini­
sterstwa Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego z prośbą o infor­

macje, gdzie szukać szkól środo­
wiskowych, okazało się, że resort 
Jeszcze takimi wiadomościami nie 
dysponował, a wizytatorzy dopie­
ro otrzymali polecenia przywoże­
nia z terenu informacji z tego za­
kresu. I choć na przykład we 
Wrocławiu Rada . Narodowa w 
1970 roku podjęła uchwałę o po­
wołaniu w swym mieście w 1971 
roku dziesięciu pierwszych szkół 
środowiskowych, choć w Łodzi w 
tym samym czasie zaczęto opra­
cowywać model szkoły o przedłu­
żonym dniu pracy, a w innych 
miastach stawiano też pierwsze 
kroki w tej dziedzinie, to jednak 
w wielu miejscowościach nie ro­
biono jeszcze nic. Dość powsze­
chnie stwierdzano, że każda 
szkoła w pewnym sensie prowa­
dzi pracę środowiskową, ale prób 
konkretyzowania i rozszerzania 
tej idei podejmowano niewie­
le. Jak — w krótkim stosunkowo 
czasie — sytuacja ta uległa zmia­
nie, przekonać się można było na 
Kongresie Pedagogicznym Nau­
czycieli w czasie obrad VIII Sek­
cji poświęconych omawianiu roli 
szkoły w środowisku miejskim.

W obradach uczestniczyło 51 o- 
«6b: byli to dyrektorzy i nauczy­
ciele placówek środowiskowych, 
szkół, a także przedszkoli, praco­
wnicy administracji szkolnej, 
przedstawiciele samorządów mie­
szkańców i spółdzielni mieszka­
niowych, rodziców, organizacji 
młodzieżowych, a także ZNP. Po­
łowa uczestników zgłosiła chęć 
zabrania głosu w dyskusji i — 
dzięki bardzo sprawnej organi­
zacji — stanęła na trybunie. Dla 
nikogo nie zbrakło czasu. 25 osób 
wołało złożyć swe wypowiedzi na 
piśmie, wszyscy jednak mieli 
sporo do zaprezentowania.

Zaznaczyć jeszcze warto fakty, 
o których przypomniał w refera­
cie kurator oświaty i wychowa­
nia w Lodzi — dr Tadeusz Pod- 
wysocki. W końcu 1972 roku, w 
Instytucie Pedagogiki Uniwersy­
tetu Warszawskiego powołano 
Zespół Badań nad Szkołą Środo­
wiskową, od 1974 roku Pracow­
nia „Wychowania w Środowisku” 
Instytutu Badań nad Młodzieżą 
prowadzi długofalowe badania 
naukowe nad tymi placówkami. 
Odbyło się szereg konferencji 
naukowych i sympozjów poświę­
conych koncepcji i modelowi 
szkoły środowiskowej, ukazało się 
już też kilka publikacji relacjo­
nujących różne badania nad 
koncepcją tej szkoły, która w za­
łożeniu rozszerza swą pracę na 
środowisko; do swej działalności 
dydaktyczno-wychowawczej czer­
pie treści płynące ze środo­
wiska i jednocześnie na to środo­
wisko oddziałuje.

Placówek środowiskowych ma­
my już dziś wiele, w jednym tyl­
ko, wspomnianym tu wojewódz­
twie wrocławskim — jest ich kil­
kadziesiąt. Szkoła tego typu zdo­
była więc już w naszym kraju o- 
bywatelstwo, lecz jak w refera­
cie powiedział dr Podwysocki — 
„mimo wielu osiągnięć jesteśmy 
w dalszym ciągu na etapie poszu­
kiwań najlepszych rozwiązań”.

W kongresowych obradach 
VIII Sekcji uczestnicy zajęli się 
więc generalnie problemem co 
zrobić, aby praca szkoły ze śro­
dowiskiem była realizowana w 
wymiarze optymalnym i na mia­
rę jej aktualnych zadań oraz mo­
żliwości W związku z tym przede 
wszystkim zastanawiano się jak 
powinien się kształtować model 
szkoły środowiskowej w mieście, 
jak rozwiązywać problem integ­
racji w wychowaniu.

PRZYKŁADY I...
CO Z NICH WYNIKA

Dysponujemy modelowymi 
propozycjami wielu teoretyków.
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coraz bardziej
wymagające...
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ZYSKAŁA PRAWO 
OBYWATELSTWA

O tych ukształtowanych w prak­
tyce mówiono przede wszystkim 
w dwóch wstępnych referatach. 
Dr Podwysocki zaprezentował 
model wypróbowany w łódzkich 
szkołach, dyrektor Ludmiła Mi­
chałowska — w Szkole Podsta­
wowej nr 112 we Wrocławiu.

Z informacji o modelu łódzkim 
wyraźnie wyłonił się schemat or­
ganizacyjny Szkołą kierują dy­
rektor i dwaj jego zastępcy, w 
tym jeden do spraw dydaktycz­
no-wychowawczych, drugi — do 
spraw wychowania pozaszkolne­
go i współpracy ze środowi­
skiem. Oni wraz z sekretarzem 
POP i prezesem ogniska ZNT 
tworzą zespól kierowniczy. Insty­
tucją powołaną do opiniowania, 
analizowania, opracowywania, a 
także rozstrzygania spraw doty­
czących nauczania, wychowania i 
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opieki nad dziećmi i młodzieżą 
jest — jak i w innych szkołach 
rada pedagogiczna. W środowis­
kowej, jej skład został jednak 
znacznie rozszerzony, wchodzą do 
niej bowiem oprócz pedagogów 
przedstawiciele instytucji środo­
wiskowych współpracujących ze 
szkołą, a także przedstawiciele 
komitetu rodzicielskiego, komite­
tu opiekuńczego.

Podstawową agendą rady pe­
dagogicznej jest komisja do 
spraw wychowania środowisko­
wego, której przewodniczy za­
stępca dyrektora szkoły do spraw 
wychowania. Jego ż kolei zastęp­
cą jest pedagog szkolny, człon­
kami zaś komisji są: kierownik 
świetlicy lub półinternatu, przed­
stawiciele rady pedagogicznej; 
komitetu rodzicielskiego i opie­
kuńczego, opiekunowie samorzą­
du szkolnego i ZHP, przedstawi­
ciele samorządu osiedlowego i in­
nych ważniejszych instytucji 
działających w lokalnym środo­
wisku.

Jak więe widać, komisja 
jest organem bogato reprezentu­
jącym ludzi spoza murów szkoły, 
ale żywo zainteresowanych jej 
działaniem i co więcej, chętnie 
garnących się do aktywnej pomo­
cy. Zadaniem komisji jest inspi­
rowanie i integrowanie sił spo­
łecznych na rzecz wychowania 
dzieci i młodzieży. Uczniowie o- 
czywiście są nie tylko przedmio­
tem troski wychowawców, lecz też 
czynnie uczestniczą w działalno­
ści szkoły środowiskowej. Przed­
stawiciele organizacji uczniow­
skich i młodzieżowych wchodzą 
w skład komisji do spraw wycho­
wania, a także uczestniczą w nie­
których posiedzeniach rady peda­
gogicznej z głosem doradczym.

Inne zagadnienia, mianowicie 
sposoby wiązania się szkoły z ro­
dzimym osiedlem mieszkaniowym 

wyraźnie zarysowały się w mo­
delu Szkoły Podstawowej nr 112 
we Wrocławiu usytuowanej w o- 
siedlu noszącym wdzięczne imię: 
„Celina”.

Główną rolę odgrywa tam po­
wołana 8 lat temu Rada Wycho­
wawcza Osiedla, która stała się 
komórką koordynującą i integru­
jącą wszelkie poczynania wycho­
wawczo-opiekuńcze. W skład ra­
dy oprócz wytypowanych nauczy­
cieli wchodzą przedstawiciele ko­
mitetu rodzicielskiego, samorzą­
du mieszkańców, MO, ORMO, 
ZHP, wojska, ZBoWiD i Innych 
organizacji działających w środo­
wisku. Znamienny, a konsekwe­
ntnie wynikający z roli szkoły jest 
fakt, że przewodniczy komisji dy­
rektor szkoły.

Rada dokonuje okresowej oce­
ny sytuacji wychowawczej w o- 
siedlu, przydziela zadania posz­
czególnym organizacjom społecz­
nym oraz podejmuje decyzje o i- 
stotnych sprawach dotyczących 
interesów dzieci 1 młodzieży. Or­
ganami wykonawczymi rady są: 
sekcja pracy z młodzieżą trudną i 
sekcja wychowawczo-opiekuńcza.

Powiązania szkoły z osiedlowy­
mi sojusznikami bynajmniej nie 
są tylko formalne. Do przyjętych 
praktyk należą dosłownie co­
dzienne wzajemne kontakty. 
Szkoła informowana jest o róż­
norodnych kłopotach i bolączkach 
osiedla i swą pracę dydaktyczno- 
-wychowawczą harmonizuje nie 
tylko z tym, co dzieje się w jej 
murach, lecz szerzej — w całym 
osiedlu. Przedstawiciele rady pe­
dagogicznej są z wyboru człon­
kami samorządu mieszkańców i 
uczestniczą w jego posiedzeniach. 
Do prac wychowawczych wciąga­
ni są również i przedstawiciele 
spoza osiedla „Celina”.

Szkoła stara się przygotować 
swych uczniów do przyszłego u- 
czestnictwa w życiu społecznym 

przez zaktywizowanie Ich do pra­
cy w szeroko rozbudowanym sa­
morządzie dziecięco-młodzieżo­
wym w osiedlu. Przy tym warto 
podkreślić, że w skład tego sa­
morządu wchodzą przedstawiciele 
samorządów klasowych. Tak 
więc i na tym „froncie” zazębia­
ją się o siebie problemy nurtują­
ce zarówno szkołę, jak i osiedle.

W łódzkich szkołach praca sku­
piona jest bardziej pod dachem 
samej szkoły i nierzadko wiąże się 
z przedłużonym jej dniem pracy. 
We wrocławskiej szkole nr 112 
działalność kształcąca, opiekuńcza 
i wychowawcza rozwijana jest 
na terytorium całego osiedla. I 
tu, i tu jednak bardzo silnie roz­
winięte są kontakty z przedsta­
wicielami szeroko pojętego śro­
dowiska.

Foto: Cz. Górski

Wielu uczestników sekcji pre­
zentowało zbliżone do wymienio­
nych modele pracy w swych szko­
łach. Z trybuny padały przy tym 
nazwy organów pracy środowi­
skowej: rada wychowania, rada 
komitetu opiekuńczego, komisja 
do spraw wychowania środowi­
skowego, komisja do pracy w 
środowisku. Założenia ich działal­
ności były podobne, organizacyj­
ne rozwiązania nieco się różniły. 
Pisząc o łódzkim modelu też zre­
sztą trzeba stwierdzić, że w kon­
kretnych placówkach różnie jest 
on modyfikowany.

W przytaczających przez ucze­
stników sekcji przykładach domi­
nująca pozycja zarówno w dzie­
dzinie nauczania, jak również wy­
chowania i opieki nad dziećmi 1 
młodzieżą — przypada szkole. W 
jednym tylko przypadku „punkt 
ciężkości" został przesunięty.

Były nauczyciel, a obecnie 
przewodniczący gdańskiej spół­
dzielni mieszkaniowej, inż. Kazi­
mierz Sokołowski przedstawił 
model pracy środowiskowej roz­
łożonej na szereg różnych insty­
tucji. Zastosowano go w gdań- 
kim osiedlu mieszkaniowym 
„Zaspa” i stał się on próbą od­
ciążenia szkoły, nauczycieli od 
części zadań opiekuńczo-wycho­
wawczych przez zorganizowanie 
w osiedlu szeregu Instytucji. Uru­
chomiono więc przedszkole otwar­
te, czyli takie, do którego trzy razy 
w tygodniu przychodzić mogą 
dzieci nie uczęszczające tam na 
stałe. Otwarto osiedlowy ośrodek 
kształcenia ustawicznego, ośrodek 
prądy kuratorów społecznych, po­
radnię dla dorosłych i młodzieży, 
kluby, świetlice itp.

Funkcję koordynatora pracy 
środowiskowej podjęło Kolegium 
do Spraw Wychowania w Środo­
wisku, którego skład zatwier­
dzany jest w Kuratorium Oświa­
ty i Wychowania. O wszystkich 
inicjatywach kolegium dyrektor 

szkoły 1 grono pedagogiczne są 
poinformowani. Rozważają pro­
jekty, doradzają, pomagają, do­
rzucają własne pomysły, ale wy­
konawcami pracy są przedsta­
wiciele wielu innych zawodów.

Czy jednak można przyznać 
„prymat jakości” temu lub inne­
mu modelowi pracy środowisko­
wej?

NIE JEDEN — LECZ 
OPTYMALNY...

Zgromadzeni na obradach 
praktycy, mający za sobą niejed­
nokrotnie kilka lat pracy w szko­
le środowiskowej stwierdzali, iż 
nie ma racji bytu jeden model 
szkoły środowiskowej, natomiast 
słuszne jest poszukiwanie przez 
dyrektorów, nauczycieli — wła­
snego, w konkretnych warun­
kach optymalnego — to znaczy u- 
moźliwiającego osiąganie dobrych 
efektów w pracy dydaktycznej, 
wychowawczej, opiekuńczej. Jed­
nak, jak powiedział przedstawi­
ciel Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania z Poznania — Marian 
Strużyk, a inni się z nim zgodzi­
li — każda szkoła środowiskowa 
spełniać musi trzy warunki: na 
terenie szkoły środowiskowej i 
poza nią, w czasie zajęć lekcyj­
nych i pozalekcyjnych — proces 
wychowawczy musi być procesem 
ciągłym; zadania realizowane 
przez wszystkie środowiska wy­
chowawcze, a więc szkoły i ins­
tytucje działające na terenie o- 
siedla — muszą być skoordyno­
wane; działalność wychowawcza 
wszystkich środowisk wychowu­
jących musi mieć charakter kom­
pleksowy, gdyż tylko wtedy moż­
na mówić o skuteczności kształ­
towania pożądanych cech osobo­
wości u wychowanków.

Problem znalazł swój wyraz 
we wniosku końcowym sformu­
łowanym przez sekretarzującą 
sekcji wicedyrektor Departamentu 
Szkolnictwa Specjalnego MOiW 
Teresę Gałązkową.

„Model szkoły otwartej powi­
nien być uzależniony od infras­
truktury środowiska, a zwłaszcza 
od istniejących w jej rejonie pla­
cówek kulturalno-oświatowych”.

Przy zgodzie na dowolność w 
doborze kierunku pracy, równo­
cześnie mocno zarysowana zosta­
ła sugestia, by popularyzować do­
tychczasowe doświadczenia tak, 
by ci, którzy podejmują pracę 
środowiskowa „mieli w czym wy­
bierać”, a ci, którzy od dawna już 
ją prowadzą, mieli czym wzboga­
cać swą działalność. By i jedni, 
i drudzy mogli opierać się na wy­
praktykowanych już metodach i 
formach pracy.

To oczywiście jut się robi. W 
Poznaniu na przykład — o czym 
mówił Marian Strużyk — powo­
łano na terenie miasta wojewó­
dzką specjalną radę szkół środo­
wiskowych. Jej zadaniem jest 
właśnie przenoszenie doświad­
czeń, udzielania pomocy w na­
wiązywaniu współpracy placówek 
środowiskowych. We Wrocławiu 
— o czym mówiła dyr. Michało­
wska — imprezą sumującą i pro­
gnozującą działalność szkół stal 
się wojewódzki sejmik nauczy­
cielski zorganizowany w ubieg­
łym roku. Poświęcony on był 
m.in. problemowi integralnego 
wychowania. W sejmiku uczest­
niczyli przedstawiciele różnych 
środowisk współodpowiedzial­
nych za wychowanie. Przykładów 
takiej pożądanej działalności na 
obradach sekcji podawano wię­
cej, wiadomo jednak, że potrzeb­
ne są ciągłe wysiłki prowadzące 
do dalszego upowszechniania doś­
wiadczeń, potrzebne są poszuki­
wania najodpowiedniejszych form 
popularyzowania dorobku.

— Czy szkoła środowiskowa sa­
ma. siłami nauczycieli musi 
dźwigać wszystkie ciężary pracy 
dydaktycznej, wychowawczej, o- 
piekuńczej? Przykład pracy w 
gdańskim osiedlu mieszkaniowym 
podaje w wątpliwość taką ko­
nieczność.

Charakterystyczne zdanie na 
ten temat ma doc. Jundziłł, pra­
cownik naukowy Uniwersytetu 
Gdańskiego, przewodnicząca VIII 
Sekcji, Uważa ona, że zbyt silnie 
daje dziś o sobie znać tendencja 
do zagarniania przez szkołę wszy­
stkich form pracy środowiskowej, 
do niedostatecznego opierania się 
naf działalności służb pomocni­
czych. Na obradach często pre­
zentowany był z mównicy typ 
szkoły pracującej, „non stop” 1 
tylko pod swoim dachem. Mó­
wiono o mnogości prac pozalek­

cyjnych, zbyt mało jednak zasta­
nawiano się nad koniecznością 
wprowadzania różnych zmian do 
systemu dydaktyczno-wychowa­
wczego w szkołach środowisko­
wych, a także o stosowaniu no­
wego stylu pracy prowadzącego 
do zaktywizowania ucznia . i 
wciągnięcia go do współdziałania. 
Wszystko to stanowi pewne nie­
bezpieczeństwo, prowadzić bo­
wiem może do zubożenia pracy 
szkoły środowiskowej.

SPRAW WAŻNYCH 
JEST WIELE

Na obradach VIII Sekcji szuka­
no odpowiedzi także na inne py­
tania :

Jakie są potrzeby współczesnej 
rodziny w wychowaniu dzieci i 
młodzieży oraz jakiej pomocy o- 
czekuie rodzina w tym zakresie 
od szkoły i innych instytucji oś- 
wiatowo-kułturalnych w środo­
wisku; jak przygotować nauczy­
cieli, by mogli najlepiej realizo­
wać zadania związane z działal­
nością placówki środowiskowej; 
jak kształcić przyszłych nauczy­
cieli; jak winna się kształtować 
infrastruktura szkoły środowisko­
wej; jak zaktywizować udział 
środowisk w procesie wychowa­
nia dzieci i młodzieży oraz rozwi­
jania funkcji opiekuńczych szko­
ły.

Trudno rozwijać tu wszystkie 
te ważkie zagadnienia, zasygna­
lizuję więc tylko, iż sporo uwagi 
pochłonął problem kształcenia i 
dokształcania nauczycieli w zak­
resie problematyki związanej z 
pracą szkól środowiskowych. Dr 
Podwysocki sugerował w refera­
cie, by przede wszystkim wysiłek 
skierować na przygotowanie pe­
dagoga szkolnego, ten specjalista 
bowiem zyska! już w szkołach 
środowiskowych dużą rangę, stał 
się w nich jedną z postaci cen­
tralnych. Dokształcanie ogółu na­
uczycieli pracujących w placów­
kach środowiskowych mogłoby 
odbywać się w drugiej kolejnoś­
ci, przy czym bardzo istotne by­
łoby zwrócenie uwagi na socjo­
logię, a także psychologię społe­
czną.

Postulowano w obradach rów­
nież konieczność wprowadzenia 
tematyki szkół środowiskowych 
do programów studiów kształcą­
cych nauczycieli, poddając myśl, 
by wykładowcami byli nie tylko 
pracownicy naukowi, lecz również 
doświadczeni pedagogowie — 
praktycy prowadzący te placów­
ki lub działający w nich.

Innym ważkim zagadnieniem 
poruszanym w obradach była nie­
stety jeszcze mocno kulejąca 
współpraca szkół z zakładami 
pracy.

M. in. kierownik Wydziału Na­
uki i Oświaty KW PZPR we 
Wrocławiu Stanisław Bakaj mó­
wił o wynikach odwiedzin w 65 
zakładach pracy tych, w których 
niby działają komitety opiekuń­
cze. Jedynie pięć z nich miało 
wytyczne Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych w tej sprawie. 
Nie znając zadań — rzecz jasna 
niewiele robiły, co najwyżej ogra­
niczając się do świadczeń mate­
rialnych na rzecz szkoły.

Problem kontaktów szkoła — 
zakład pracy nie brzmiał nieste­
ty jednak dość silnie w czasie ob­
rad sekcji, a przecież jest spra­
wą pilną do załatwienia, jeśli 
działalność środowiskowa ma da­
lej się rozwijać i wzbogacać.

| 
3 REASUMUJĄC...

Onrócz przytoczonego tu już i 
wniosku w toku obrad sformuło- | 
wano trzy inne. Jeden z nich, o ; 
zabezpieczeniu prawidłowej dzia- ' 
łalności szkoły otwartej mówi, iż i 
potrzebne jest wprowadzenie pe- j 
wnych zmian w strukturze orga- i 
nizacyjnej szkoły, mianowicie po- j 
winna ona mieć zastępcę dyrekto- ■' 
ra do spraw wychowania i współ- j 
pracy ze środowiskiem, pedagoga 
szkolnego, instruktorów pozalek­
cyjnych. Działać w niej też po­
winna komisja do spraw współ­
pracy ze środowiskiem.

Następny wniosek podkreśla 
potrzebę opracowania podstawo­
wych form organizacyjnych i za­
dań dla poszczególnych instytucji 
i organizacji społecznych działa­
jących w środowisku szkoły.

Najważniejszy i zresztą sformu­
łowany jako pierwszy brzmi: 
„Każda szkoła dziesięcioletnia 
powinna być szkolą otwartą, I 
współpracującą ze środowis- | 
kiem”.

HANNA POLSAKIEWICZ |

Komu nie obce są dzisiaj spra­
wy szkoły, wie, że wymaga­
nia wobec nauczyciela rosną 
z roku na rok. Jedno jest tylko 

pytanie: czy wielość stawianych 
zadań nie przekracza możliwości 
nauczyciela tak intelektualnych 
jak i fizycznych, bo i w tę sferę 
należy wejrzeć, jak na to wska­
zuje nie najlepszy stan zdrowia 
wielu pedagogów.

Nie miejsce tu jednak na wyli­
czanie, punkt po punkcie, owych 
obowiązków i ról, które pełnić 
musi jeden i ten sam człowiek- 
-nauczyciel. Zresztą, przed paru 
laty czytelnicy między innymi 
„Głosu Nauczycielskiego” mieli 
możność zapoznać się z wieloma 
artykułami, których autorzy pi­
sali „Jak i za co oceniać nauczy­
ciela”, gdzie między innymi roz- 
diobniono funkcję nauczyciela na 
takie grosiwa-punkty oceny, że 
sam nieszczęsny oceniany gdzieś 
się po drodze zagubił...

Ż blisko 50 punktów, według 
których przykazano mi oceniać 
nauczyciela w trakcie wizytacji, 
wyb'eram jeden: „Jak nauczyciel 
pracuje z uczniem zdolnym?” Tak 
brzmiące pytanie zadaje sebie 
(nauczycielowi?) w czasie wizy­
tacji dyrektor jednostki, wizyta­
tor metodyk, inspektor i wszyscy 
ci, którzy pragną czy też pragnę­
liby — wydać sprawiedliwy wer­
dykt o wysiłku nauczyciela.

To ze wszech miar słuszne za­
danie jest, jak to wynika z wie­
loletniego doświadczenia (z hospi­
towanych około 1000 lekcji) w 
bardzo wielu wypadkach niewła­
ściwie rozumiane i przez to — w 
sytuacjach dydaktycznych — nad­
używane. Zdeprecjonowane zna­
czenie hasła pracy z uczniem 
zdolnym sprowadza się niejedno­
krotnie do następującego tłuma­
czenia: pracuję z uczniem zdol­
nym w ten sposób, że obdzielam 
go trudniejszymi zadaniami (a 
więc jawna — z góry założona — 
dyskryminacja „intelektualna” 
reszty klasy); pracuję na lekcjach 
z asystentami przedmiotowymi 
(„nastaw adapter, przygotuj coś o 
Kościuszce z „Wielkiej Encyklo­
pedii”); dzielę klasę na grupy we­
dług uzdolnień, w ten sposób rea­
lizuję postulat o zasadzie wielo- 
poziomowości w nauczaniu (śred­
niowieczny zwyczaj wydzielania 
oślich łatwek w klasie jeszcze zu­
pełnie nie zniknął); pracuję z kół­
kiem przedmiotowym (gdzie przy­
gotowuje się do matury lub — 
lepiej — przygotowuje się kilku 
uczmów do mającego się odbyć 
za dwa tygodnie konkursu recy­
tatorskiego, bo wcześniej nie spo­
sób było gdyż akurat uczestniczyli 
oni,w olimpiadzie matematycznej). 
Zabawnie też brzmi wyjaśnienie, 
że utalentowanemu zalecają prze­
czytać książkę nie -wchodzącą do 
obowiązkowego kanonu lekturo­
wego albo obejrzeć film lub inte­
resująca wystawę w muzeum.

Przed laty, w jednym z nurpe- 
rów „Polonistyki” autorka arty­
kuliku o swoim doświadczeniu w 
pracy z uczniem tzw. zdolnym, 
wmawiała czytelnikom, że zada­
nie to polega na zaprowadzeniu w 
szkole kroniki najlepszych wy­
pracować uczniowskich. Ma to 
być, według autorki, dobra pomoc 
dla polonisty na następne lata od­
czytuje się te uczniowskie zadan- 
ka jako wzory). Autorka, zapewne 
sumienna i pracowita nauczyciel­
ka, udowadnia, że pracę z ucz­
niem zdolnym można prowadzić 
przez zajęcia'w kółku przedmio­
towym gdzie redaguje się gazetkę

DAR NAJCENNIEJSZY

T
■IŁ:

Dzień 7 grudnia 1977 roku był 
dużym, wzruszającym wy­

darzeniem w życiu grona nauczy­
cielskiego i uczniów Zespołu 
Szkół Mechanicznych im. Michała 
Konarskiego w Warszawie, przy 
ulicy Okopowej 55-a. Odbyła się 
tu uroczystość uhonorowania tej 
placówki „Złotą Kroplą Krwi”, 
•przyznaną przez Zarząd Główny 
Polskiego Czerwonego Krzyża.

Jest to wyraz najwyższego 
uznania dla honorowych daw­
ców tego cennego daru — ucz­
niów najstarszych klas tej szko­

„Tak piszą najlepsi z naszej szko­
ły”.I tak płynie ze szkół ta kró­
ciutka lista-zestawienie sposobów 
1 metod pracy z uczniem zdolnym. 
Nauczyciel podaje ją bez wewnę­
trznego przekonania, dyrektor i 
wizytator wpisują do swych no­
tatników jako duże osiągnięcie 
szkoły. A słabość realizacji tego 
pięknego dydaktycznego zadania 
ma swoje źródło, wydaje się, w 
braku rozeznania realizatorów i 
oceniających w psychologii ucz­
niowskiego kolektywu, a co za 

UZDOLNIENI
tym idzie — w nieumiejętności 
rozpoznawania w zespole ucz­
niowskim ucznia zdolnego i — 
uczniów zdolnych.

Nieporozumienie polega często 
na utożsamianiu talentu z poję­
ciem poprawnej postawy szkol­
nej, wyrażającej się często po­
przez dobre oceny z przedmiotu, 
ogólną inteligencję, umiejętność 
wyrabiania sobie opinii wzorowe­
go ucznia itp. Niejednokrotnie za­
pomina się, że talent to taka sa­
ma rzadkość jak okaz samorodka 
na złotodajnej działce, że wresz­
cie chodzi tu o zdolności wrodzo­
ne, a nie o pracowitość i sumien­
ność, które to cechy — bardzo 
ważne w rozwijaniu tych zdolno­
ści, nie są podstawowym mierni­
kiem zakwalifikowania ucznia do 
grona utalentowanych. Co naj­
wyżej, można mówić o uczniach 
pilnych, dobrych, bardzo dobrych, 
ale nie o utalentowanych.

A więc trzeba albo zmienić na­
zwę „zdolny” na „wzorowy” lub 
rzeczywiście zacząć szukać tych 
autentycznie zdolnych w szkole, 
klasie, i z nimi naprawdę pra­
cować. Szkopuł jednak w tym, że 
nauczycielowi najczęściej brak 
„klucza” do rozpoznawania uta­
lentowanych w gromadzie 30—40 
uczniów.

Bywa, że pobieżna ocena ze­
wnętrznych niejednokrotnie za­
chowań młodzieży jest podstawo­
wym kryterium podziału ucznio­
wskiej gromady na szeregi: słabi, 
przeciętni, dostateczni, dobrzy itd. 
Brak analizy postaw z pozoru tyl­
ko negatywnych zachowań wśród 
uczniów, bo na taką analizę albo 
się nie ma czasu, albo nie jest 
się do niej dostatecznie przygoto­
wanym — zbyt jeszcze często wy­
stępuje w naszych szkołach.

A zatem w czym tkwi szansa 
powodzenia wszelkich poczynań 
nauczycielskich w odniesieniu 
do pracy z tzw. uczniem zdolnym? 
Jak możliwie trafnie rozpoznać 
sytuację, w której uczeń jest lub 
może być utalentowany. Na tę u- 
miejętność pedagogiczną składa­
ją się dwa czynniki: bogata wie­
dza merytoryczna oraz sprawność 
w psychologicznej analizie cu- 

ły. To zaszczytne wyróżnienie — 
na ręce wicedyrektora ZSM, 
mgra Z. Pańskiego — wręczył 
prezes Zarządu Stołecznego PCK, 
dr med. Z. Zajączkowski. Ponad­
to kilkunastu uczniów zostało od­
znaczonych brązowymi odznaka­
mi Honorowego Dawcy Krwi.

W uroczystości udział wzięli: 
prezes Zarządu Stołecznego PCK 
— dr med. Z. Zajączkowski, prze­
wodniczący Stołecznej Komisji 
Krwiodawstwa — dr A. Fersten, 
członek Stołecznej Komisji 
Krwiodawstwa — inż. St. Kor-

dzych zachowań i umiejętność 
kierowania owymi zachowaniami. 
Tu dochodzimy do, na pozór, ba­
nalnego wniosku: tak jak nie każ­
dy uczeń w szkole jest tzw. ucz­
niem utalentowanym, tak jest też 
prawdą, że nie każdy nauczyciel 
jest predestynowany do kierowa­
nia uzdolnieniami takiego ucznia. 
Można tu zatem mówić o swoi­
stym sprzężeniu postaw osobowo­
ściowych — nauczyciela i ucznia, 
a więc kiedy w interpersonalnej 
strukturze dydaktycznej (uczeń — 
nauczyciel) nie są spełnione dwa 

podstawowe warunki — talent 
ucznia i talent nauczyciela, wów­
czas nie może być mowy o powo­
dzeniu jakiegokolwiek planu 
szkoły co do pracy z uczniem 
zdolnym.

Dla zilustrowania powyższych 
uwaa sięgnę do przykładu sprzed 
100 lal, mianowicie do historii 
związków duchowych najzdol­
niejszego ucznia kieleckiego gim­
nazjum — Stefana Żeromskiego i 
jego polonisty — A. G. Bema. Na 
kształtowanie się świadomości li­
terackiej młodego ucznia kielec­
kiej szkoły decydujący wpływ 
miał niewątpliwie ten utalento­
wany pedagog. „Ten nigdy nieza­
pomniany dobroczyńca duchowy” 
sprawił, że Żeromski w literatu­
rze znalazł zaspokojenie własnych 
ambicji, że z nieprzymuszonego 
nakazu samodzielnie studiował 
dzieła literatury polskiej i obcej, 
że wreszcie z czasem potrafił do­
konywać selekcji literatury na 
dobrą i złą, aby na końcu spróbo­
wać sił w tworzeniu oryginalnych 
utworów. Kto czytał „Dzienniki” 
S. Żeromskiego, ten wie, jak są 
one bogatym materiałem dla dzi­
siejszego czytelnika, pragnącego 
roztrząsać problem pracy z ucz­
niem zdolnym. Penetracja kart 
„Dzienników”, zwłaszcza frag­
mentów dotyczących kontaktów 
nauczyciela i ucznia na gruncie 
szkolnym i pozaszkolnym, pozwa­
la czytelnikowi znaleźć bogaty 
materiał metodyczny do pracy z 
uczniem utalentowanym. Łatwiej 
też pt t°j lekturze odpowiedzieć 
na pytanie: jak w sposób dyskret­
ny kształtować ambicje poznaw­
cze ucznia, co uczynić, aby praw­
dziwe' talenty rozwijały się har­
monijnie, a równocześnie — jak 
można być samemu przykładem 
rozumnego cicerone w duchowych 
zmaganiach z tym, co przeciwsta­
wia wrażliwemu uczniowi życie.

S. Żeromski należał niewątpli­
wie do najbardziej utalentowa­
nych humanistycznie uczniów 
kieleckiej szkoły.

Bem z kolei był nauczycielem, 
który mógł uczniom imponować 
cechami tak w epoce pozytywiz­
mu cenionymi u ludzi, a miano- 

win-Szymanowski, przewodniczą­
cy Zarządu Dzielnicowego PCK 
Warszawa-Wola i Klubu Honoro­
wych Dawców Krwi środowiska 
„Synów Pułku” — dr med. ppłk 
M. Zatoń, instruktor Dzielnico­
wego Zarządu PCK Warszawa- 
-Wola — H. Jądrzejczak, dyrek­
tor ZSM — mgr T. Ostrowski, 
wicedyrektor — mgr Z. Pański 
oraz grono nauczycielskie i licz­
nie zgromadzona młodzież.

Na podkreślenie zasługuje fakt, 
iż Klub Honorowych Dawców 
Krwi istnieje w tej szkole od 
1973 roku; obecnie liczy 150 ho­
norowych dawców. Od tego cza­
su do chwili obecnej młodzież 
oddała około 200 litrów krwi. 
Wielu uczniów zostało wyróż­
nionych — za systematyczne 
oddawanie krwi — złotymi, srebr­
nymi i brązowymi odznakami 
HDK, a klub uhonorowany został 
brązową plakietką PCK.

W tym miejscu należy podkre­
ślić, iż duży udział w zorganizo­
waniu Klubu Honorowych Daw­
ców Krwi w Zespole Szkół Me­
chanicznych im. M. Konarskiego 
ma dr med. ppłk Marian Zatoń, 
który jest przewodnicząęym 
Dzielnicowej Komisji Krwiodaw­
stwa Zarządu Dzielnicowego PCK 
Warszawa Wola oraz Klubu Ho­
norowych Dawców Krwi środo­
wiska „Synów Pułku” stołeczne­
go województwa warszawskiego. 

wicie — nieprzeciętną erudycją. 
Był to człowiek mądry w dosłow­
nym rozumieniu tego słowa. Hu­
manistyczne wykształcenie, wy­
niesione ze Szkoły Głównej, a 
zwłaszcza z pogłębionych studiów 
prowadzonych przez samokształ­
cenie, ciągła praca nad sobą, 
uczyniły go człowiekiem, którego 
śmiało można zaliczyć do najwy­
bitniejszych humanistów tamtych 
czasów. Ta więc rozległa wiedza 
pozwalała mu dość swobodnie ro­
zeznać się w cudzycn umiejęino- 
śćiach, uzdolnieniach, pozwalała 
mu wreszcie na możliwie trafne 
wartościowanie osiągnięć intelek­
tualnych innych ludzi.

Były to niewątpliwie atrybuty 
mobilizujące uczniów do dodat­
kowego wysiłku. Bem zachęcał 
swoim przykładem, swoją osobą 
do pogłębiania wiedzy wyniesio­
nej z lekcji. A jeżeli wśród słu­
chaczy jego wykładów (tak wte­
dy nazywano lekcje) znalazł się 
uczeń w rodzaju Żeromskiego, 
wówczas naturalnym biegiem rze­
czy drzemiący w uczniu talent 
mógł swobodniej się ujawnić, a 
następnie rozwinąć się w pożąda­
nym kierunku.

Innym, niezwykle istotnym wa­
runkiem powodzenia Bema w kie­
rowaniu uczniem zdolnym, była 
jego nieszablonowość metod pra­
cy lekcyjnej. Swobodnie i lekko 
zrywał z utartymi szlakami meto­
dycznymi, jeżeli zauważał, że je­
go uczniowie byli akurat zainte­
resowani, na przykład, nie Kra­
szewskim, ale — powiedzmy — 
Towiańskim. Ta umiejętność po­
ruszania się po rozległościach li­
teratury, sztuki, historii zyskiwa­
ła mu wielbicieli, a u niektórych 
wyzwalała pragnienie dorówna­
nia. Bem wreszcie, w przypadku 
Żeromskiego (chociaż nie tylko Że­
romskiego), nie ograniczał się je­
dynie do pracy na lekcji. Z nie na­
rzuconego przez nikogo obowiąz­
ku, bez liczenia na uznanie władz 
oświatowych poświęcał swój wol­
ny czas na rozmowy, dyskusje ze 
swym wychowankiem. Nie szczę­
dził trudu i wysiłku w celu naj­
skuteczniejszego pokierowania u- 
zdolnieniami literackimi Żerom­
skiego. Przy tym kontakty z nim 
traktował poważnie, zdawał bo­
wiem sobie sprawę z tego, że ma 
do czynienia z autentycznym ta­
lentem, którego zmarnować 
wolno, Bem nigdy nie wyrażał 
wobec swego ucznia postawy u- 
czonego, którego należy tylko słu­
chać i biernie mu potakiwać. Na 
początku trwającej przyjaźni był 
mądrym przewodnikiem po zawi­
łościach świata literackiego, póź­
niej, kiedy jego uczeń był na ty­
le przygotowany, żeby rozumieć 
te zawiłości i myśleć samodziel­
nie — stał się jego partnerem w 
poważnie toczonych sporach ideo­
wych i estetycznych.

Nie wątpię, że i dzisiaj znaleźć 
można podobnych polonistów, 
mądrze kierujących swoimi zdol­
nymi uczniami. Chodzi o to, aby 
tych mądrych nauczycieli było 
coraz więcej. Niechby słowa mi­
nistra J. Kuberskiego — „Trwałą 
podstawą socjalistycznej polityki 
oświatowej jest uznanie nauczy­
ciela za głównego twórcę sukce­
sów w dziedzinie kształcenia i 
wychowania”*) — były rzeczywi­
stym wykładnikiem naszych suk­
cesów i możliwości.

EDWARD KULA
• ) J. Kuberski: Szkoła i społeczeń­

stwo. KiW, Warszawa 1977.

W imieniu odznaczonych po­
dziękował uczeń klasy II-M i jed­
nocześnie przewodniczący Klubu 
Honorowych Dawców Krwi w 
tej szkole — Dariusz Kott.

W imieniu Zarządu Dzielnico­
wego PCK Warszawa Wola oraz 
środowiska „Synów Pułku” — 
niezawodnych i prawdziwych 
przyjaciół młodzieży — złożył ser­
deczne gratulacje wyróżnionym 
ppłk M. Zatoń.

Do życzeń i gratulacji przyłą­
cza się również nasza redakcja, 
wyrażając uznanie wychowan­
kom tej szkoły za ich humanitar­
ną i społeczną postawę.

Tekst i zdjęcie: 
MACIEJ PIETRZAKOWSKI
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Tu się żyje, pracuje, działa zu­
pełnie inaczej, niż gdzieś w 
Poznańskiem czy w Słup­
skiem. Wiadomo, góry. No, nie 

wszędzie takie, jąk Tatry czy 
choćby Gorce, niemniej całe to 
województwo poprzecinane jest 
pasmami większych, mniejszych 
wzniesień, oddalającymi od siebie 
tutejsze miasta, wsie i osady, wy­
dłużającymi niemiłosiernie dro­
gi pomiędzy nimi. A nie daj Boże, 
jak spadną śniegi.

Janusz Skinder, młody dyrektor 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Obi­
dzy i jego żona Celina, również 
nauczycielka, rankiem 1 grudnia 
przyjechali do Łącka PKS-em, 26 
km. Przed południem — konfe­
rencja ideowo-pedagogiczna, po 
południu — zebranie sprawoz­
dawcze Rady Zakładowej ZNP. 
Wieczorem, około 18.00 ruszyli w 
drogę powrotną do domu — ka­
wałek autobusem, a dalej już pie­
szo na przełaj, przez wzgórza peł­
ne śniegu, jakieś 7 km. O tej po­
rze nie było już autobusu do sa­
mej Obidzy.

Trochę krótszą trasę miał do 
pokonania szef łąckiej rady, kol. 
Antoni Paluch, bo do tej części 
Obidzy, gdzie znajduje się Szkoła 
Podstawowa nr 1, którą kieruje, 
jest na przełaj z Łącka jakieś 5 
km. I chodzą tak codziennie, po­
dobnie jak wielu innych ich ko­
legów w tych Stronach. Janusz i 
Celina Skinderowie studiują jesz­
cze zaocznie w krakowskiej WSP, 
on — na czwartym roku wycho­
wania technicznego, ona — na 
czwartym roku polonistyki. Nie­
raz przyszło im wyruszać pieszo 
o trzeciej w nocy, by zdążyć na 
krakowski pociąg z Nowego Są­
cza.

I fakt, że tego samego dnia od­
była się w Łącku konferencja 
ideowo-pedagogiczna oraz zebra­
nie rady zakładowej, również — 
rzecz jasna — wynika z tutejszej 
specyfiki. Jak się już schodzą, to 
trzeba od razu więcej załatwić.

OSIĄGNIĘCIA I PROBLEMY

W tutejszym środowisku —mó­
wi mi obecna na zebraniu kol. 
Zofia Palek z nowosądeckiego 
Oddziału ZG ZNP, opiekująca się 
gminą łącką — nie brak zaanga­
żowanych, oddanych swej pracy 
i społecznie ofiarnych nauczycie­
li. Znakomicie się z nimi współ­
pracuje. Choć warunki są tu nie­
łatwe — rozległy, górzysty teren, 
oddalone wsie i szkoły — rada w 
Łącku działa aktywnie i syste­
matycznie, starając się rzetelnie 
jak najlepiej załatwić każdą nau­
czycielską sprawę.

Opinię taką potwierdza również 
znająca dobrze swój teren kol. 
Anna Siwik, kierowniczka Od­
działu ZG ZNP w Nowym S: VJ.

Rada Zakładowa w Łącku sku­
pia 133 nauczycieli oraz 35 pra­
cowników administracyjno-gospo­
darczych szkół i przedszkoli. Jeśli 
chodzi o działalność socjalną w 
ok-esie dwu. minionych lat, rada 
udzieliła zapomóg pieniężnych 12 
studiującym nauczycielom, 15 
osobom przebywającym na lecze­
niu oraz 9 kolegom emerytowa­
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Tym razem przedstawiamy pra- 
rę niedużej Rady, Zakładowej 
ZNP, działającej przy Instytu­

cie Badań Pedagogicznych w 
Warszawie. Właśnie 8 grudnia 
bieżącego roku, w gmachu przy 
ul. Górczewskiej odbyło się ze­
branie sprawozdawcze rady. W 
zebraniu wziął udział dyrektor 
instytutu, prof. dr Maksymilian 
Maciaszek.

Porządek obrad obejmował: 
sprawozdanie z działalności rady 
za okres od 25 lutego 1976 roku 
do końca listopada 1977 roku; in­
formację prof dra M Maciaszka 
o działalności instytutu; dysku­
sję oraz dokooptowanie członka 
na wakujące w prezydium rady 
miejsce. Obrady prowadził prezes 
rady, dr Andrzej Bogaj.

Jak już wspomniałam, rada nie 
jest zbyt liczna. Z początkiem ka- 
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nym. Sześciu nauczycieli skorzy­
stało z wczasów indywidualnych, 
trzech — x rodzinnych oraz pię­
ciu — z sanatorium. 18 dzieci pra­
cowników szkolnych skorzysta­
ło z kolonii i obozów.

Pozytywnie załatwiono dziesięć 
wniosków o przyznanie pożyczek 
mieszkaniowych, a 4 osobom ra­
da pomogła w uzyskaniu parceli 
budowlanych. Dokonano również 
rozpoznania warunków mieszka- 
nionych nauczycieli. Jeśli chodzi 
o kulturę i doskonalenie, to w 
okresie tym zorganizowano osiem 
wycieczek oraz po cztery-pięć w 
roku wyjazdów do kina w Nowym

kamfania
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S W ŁĄCKU
Sączu. Odbyło się też sześć kon­
ferencji ideowo-pedagogicznych.

Z funduszu globalnego rady nie 
wykorzystano w ubiegłym roku 
17,5 tys. złotych (1975 — 20 tys. 
złotych). W 1977 roku zrealizuje 
się zaplanowany fundusz (78 tys. 
złotych) w 100 procentach, ale po­
zostanie jeszcze nie wykorzystana 
część sum nagromadzonych z lat 
1974—1976, łącznie ponad 130 tys. 
złotych.

I tyle suchych danych. A co za 
nimi się kryje? Jakie osiągnięcia, 
jakie problemy i trudności?

Rzecz jasna, nie jest dobrze, 
kiedy nie wykorzystuje się w peł­
ni funduszów przeznaczonych na 
działalność socjalną, kulturalną i 
organizacyjną Bo chciałoby się, 
by jak najwięcej' nauczycieli wy­
jeżdżało na wczasy, wycieczki, do 
kina i teatru w mieście, jak też 
korzystało z różnych form pomo­
cy. I w Łącku przyznają samokry- 
tycznie, że nie ma się czym chwa­
lić. mając w dorobku kulturalnym 
jedynie cztery, pięć w roku wy­
jazdów do kina. Ale wybitnych 
filmów niewiele w Sączu, a jak 
już ściągać ludzi z gór, to na coś, 
co każdy chciałby obejrzeć (w 
grudniu mieli wybrać się na 
„Trzęsienie ziemi”).

Do teatru w ogóle nie jeżdżą, 
bo w Sączu go nie ma. a do 
Krakowa jednak daleko. Z wcza­
sami również nie jest dobrze. Łą­
cznie z pobytami w sanatorium, 
skorzystało z nich w ciągu dwu 
lat zaledwie 14 nauczycieli, w tym 
trzech z rodzinami. Wydaje się, 
że tego stanu rzeczy nie można 
tłumaczyć już tylko tą specyfi­
ką, że to góry, wieś, przyzwycza­
jenie do spędzania wczasów pod 
własną gruszą, że tu w ogóle 
mniejszy pęd do wypoczynku po­
za miejscem zamieszkania. Sądzę, 
że chętnych nauczycieli znalazło­
by się więcej i dobrze byłoby, 
gdyby rada wykazała w tym 
względzie większą inicjatywę w 
przyszłości.

Znakomicie natomiast udało się 
łąckim związkowcom rozwinąć 
opiekę nad swoimi starszymi ko­
legami, którzy przeszli już na za­
służoną emeryturę. Gospodaru­
jąc funduszem socjalnym, widzi 
się zawsze ich potrzeby, zaprasza 
się na wszystkie uroczystości 
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WARUNKI PRACY

dencji liczyła sobie 184 członków, 
obecnie jest ich 190. Aby zilustro­
wać jej przekrój środowiskowy, 
dodam, że 85 członków jest pra­
cownikami naukowymi, 33 — do­
ktorantami, 16 — pracownikami 
inżynieryjno-technicznymi, 34 — 
pracownikami administracji, 8 — 
pracownikami bibliotek oraz 14 
— emerytami.

Organizacyjna działalność roz­
wijała się w trzech komisjach: 
naukowo-dydaktycznej, kultural­
no-oświatowej i socjalno-byto­
wej. Ponadto działały, oczywiś­
cie, komisja rewizyjna, społeczny 

szkolne, imprezy związkowe, pa­
mięta się o nich na co dzień.

Faktem jest, że to Ciągle jeszcze 
pierwsze lata pracy łąckiej rady, 
że musi ona jeszcze zdobyć tro­
chę doświadczeń, by móc dzia­
łać w ajroim środowisku a więk­
szym rozmachem. Takie są Zre­
sztą Jej zamierzenia, co znalazło 
wyraz w uchwale niedawnej kon­
ferencji. Postanowiono między in­
nymi więcej uwagi poświęcić wy­
poczynkowi nauczycieli oraz dzia­
łalności kulturalno-oświatowej.

SĄ NAWET... STRAŻAKAMI
Zresztą z tą kulturą tak na­

prawdę to nie jest źle. Na przy-

kład słynna Już w całym wojewó­
dztwie Kapela Łącka, to pięciu 
muzykujących nauczycieli z tutej­
szych okolic, którzy sami Ją za­
łożyli. Kapela ta jest wprost roz­
rywana przez organizatorów co 
większych imprez odbywających 
się w Sączu lub gdzieś dalej. To 
dowód, że w tym środowisku nau­
czycielskim nie brak ludzi goto­
wych do spontanicznych inicja­
tyw. Podejmują je także na rzecz 
szkoły, i środowiska. Są radnymi, 
członkami różnych komisji w u- 
'rzędzie gminnym, wykładowcami 
szkolenia partyjnego, działają w 
komitetach sklepowych. Są nawet 
... strażakami w OSP! Ich praca 
społeczna jest wysoko ceniona 
przez miejscowe władze; 48 nau­
czycielom nadano tu odznakę re­
gionalną — „Zasłużonego dla roz­
woju Łącka”.

Jak przystało na dobrego 
współgospodarza, współodpowie­
dzialnego za rozwój szkolnictwa, 
wiele uwagi poświęca łącka ra- 

। da sprawom ściśle oświatowym. 
Do’vczy to szczególnie podnosze­
nia kwalifikacji nauczycieli, po­
prawy ich warunków mieszkanio­
wych, oraz rozwoju bazy lokalo­
wej szkolnictwa.

W chwili obecnej w gminie Łą­
cko 20 kolegów studiuje w wyż­
szych uczelniach, jeden przygoto­
wuje się do egzaminu kwalifika­
cyjnego, a ponadto 32 uczestniczy 
w zespole samokształceniowym, 
przygotowując się do realizacji 
nowego programu nauczania po­
czątkowego w dziesięciolatce. Do­
tychczas zaoczne śtudia magister­
skie ukończyła jedna osoba, a 
czterech kolegów uzyskało wyż­
sze wykształcenie zawodowe po 
złożeniu egzaminu kwalifikacyj­
nego. 30 osób w okresie dwu 
ostatnich lat ukończyło NURT w 
zakresie nauczania początkowe­
go matematyki.

12 studiującym kolegom rada 
zakładowa udzieliła zapomóg, ja­
ko częściową rekompensatę za 
wydatki ponoszone na książki i 
podręczniki. Oczywiście, jak 
wszędzie widoczna jest troska o 
to, by stworzyć kolegom odpo­
wiednie warunki do wykonywa­
nia zawodu, kontynuowania nie­
łatwych studiów.

Mimo to jednak pozostaje do 
odnotowania smutny fakt, że aż 
siedem osób z tej gminy zrezy­
gnowało już bezpowrotnie ze «tu-

inspektor pracy, kasa zapomogo­
wo-pożyczkowa.

W bardzo poważnym stopniu 
działalność rady ukierunkowały 
takie fakty, jak rozpoczęcie przez 
instytut zasadniczych prac wy­
nikających z powierzenia mu obo­
wiązków koordynacyjnych w za­
kresie problemu węzłowego pod 
nazwą: „Modernizacja systemu 
oświaty w rozwiniętym społe­
czeństwie socjalistycznym”, a na­
stępnie zmiany w statucie insty­
tutu, a co za tym idzie również 
w uposażeniach poszczególnych 
grup pracowników. 

diów zaocznych. Rozmawiała z ni­
mi rada, rozmawiał gminny dyre­
ktor szkól, kol. Józef Sychowski, 
przekonywano ich, zachęcano, 
lecz nie udało się wpłynąć na 
zmianę ich decyzji. Rezygnowali 
przeważnie po pierwszym i dru­
gim roku. Przyczyny? Cztery oso­
by spośród nich studiowały mate­
matykę. Za duże luki w wiedzy, 
braki nie do odrobienia, czyli ba­
riera merytoryczna. Pozostałe 
przypadki miały charakter loso­
wy, przy czym dla wszystkich nie 
bez znaczenia były trudy podróżo­
wania z tych okolic do Krakowa.

Poza tym większość tych osób 
skarżyła się na stosunki panujące 
na kierunkach zaocznych w kra­

kowskiej WSP, na budzące nie­
chęć traktowanie ze strony nie­
których wykładowców. Potwier­
dzają taką opinię również kole­
dzy, którzy nadal studiują w tej 
uczelni. Co na to jej władze, jeśli 
jest tak istotnie?

„BYC ALBO NIE BYC"

Jak się Jut rzekło, nie żyje się 
łatwo nauczycielom w tych gó­
rzystych stronach. Ale nie chodzi 
tu tylko o tę przymusową tury­
stykę, o te oddalenia wiosek i 
szkół, utrudniające kontakty. 
Trudnym problemem są tu rów­
nież mieszkania oraz warunki 
pracy w samych szkołach.

38 nauczycieli zajmuje lokale 
wynajmowane, w większości o ni­
skim standardzie, 12 mieszka u 
rodziców lub krewnych, 7 dojeż­
dża z powodu braku mieszkania 
i tyluż potrzebuje pilnie zamiany 
na większe. 47 posiada własne do­
my, 5 je aktualnie buduje, a 30 
mieszka w lokalach służbowych.

Jak najbardziej słuszne jest 
stanowisko łąckiej Rady Zakła­
dowej ZNP, wyrażone i w refe­
racie sprawozdawczym, i podczas 
dyskusji, że baza szkolna to nie 
tylko obiekty ściśle dydaktyczne, 
lecz także odpowiednie, tzn. o go­
dziwym standardzie mieszkania 
dla nauczycieli. Jest to jeden i 
ten sam problem.

W Łącku nie ma jeszcze zbior­
czej szkoły gminnej. Po wojnie 
powstała na tym terenie tylko 
jedna nowa placówka, zbudowa­
na systemem gospodarczym, przy 
pomocy społeczeństwa i przy du­
żym wkładzie pracy samych nau­
czycieli. Spośród 14 szkół ośmio­
klasowych dysponujących 18 bu­
dynkami, tylko cztery pracują w 
dobrych warunkach. 20 procent 
pomieszczeń szkolnych jest wy­
najmowanych u gospodarzy.

Potrzebne są inwestycje, a tych 
nie ma — jak na razie — w pla­
nie centralnym dla łąckiej gminy, 
Jak najszybciej należy rozbudo­
wać obiekty w Łącku, Jazowsku 
i Obidzy. by uruchomić tam szko­
ły zbiorcze. Nowe placówki trzeba 
budować w Zagorzynie i jeszcze 
w Łącku. A to tylko najpilniej­
sze potrzeby. Żle jest także z 
przedszkolami, tylko dzięki uru­

Do specjalnie ważnych zadań, 
jakie realizowała rada, zaliczyć 
należy działalność na rzecz popra­
wy warunków socjalno-bytowych, 

.która wyraziła się w pracy w 
komisjach przygotowujących no­
we siatki płac, w pracach zwią­
zanych z właściwym przebiegiem 
remontu budynków instytutu, w 
opracowaniu nowego przydziału 
pomieszczeń dla poszczególnych 
zakładów, w staraniach o zorga­
nizowanie stołówki, a także w u- 
dzielaniu pomocy przy inwenta­
ryzacji sprzętu i wyposażenia pla­

chomieniu ognisk udało się tu ob­
jąć opieką wszystkich sześciolat­
ków.

Baza lokalowa — to „być albo 
nie być” łąckiego szkolnictwa — 
stwierdził gminny dyrektor kol. 
J. Sychowski. Od niej zależy, tu­
taj powodzenie reformy. Więc tu­
tejsza rada zakładowa ZNP po­
stuluje: baza szkolnictwa na te­
renie gminy Łącko musi stać się 
przedmiotem większego zaintere­
sowania Urzędu Gminy, Komitetu 
Gminnego PZPR oraz kurato­
rium nowosądeckiego.

Jak dotychczas, gminny dyrek­
tor szkół na własną rękę poszu­
kuje mecenasów. Chodzi o dota­
cje finansowe i dostawy materia­
łów od zakładów pracy, wykorzy­
stujących tutejsze obiekty szkol­
ne na kolonie. Ale coraz trudniej 
z nimi się rozmawia, są niechęt­
ni. Nawet potentaci przemysłowi.

W KRĘGU CODZIENNEGO 
ŻYCIA

Dlaczego nie ma na tej sali ni­
kogo z władz partyjnych i admi­
nistracyjnych naszej gminy? — 
pytali nauczyciele, którzy spotkali 
się 1 grudnia na swoim zebraniu 
związkowym. Faktycznie nikogo 
nie było, choć dużo wcześniej za­
praszano naczelnika i sekretarza 
Gminnego Komitetu partii. Nau­
czyciele czuli się ogromnie zawie­
dzeni. Czyżby problemy szkolnic­
twa i oświaty na tym terenie — 
dziwili się — były tylko naszymi 
własnymi sprawami? Czyżby wła­
dze nie interesowały się tym, ja­
kie opinie, refleksje, problemy, 
postulaty mamy im do przekaza­
nia?

Pytania jak najbardziej na 
miejscu. Jak stwierdzono na kon­
ferencji, nie pierwszy raz się zda­
rzyło, że na spotkanie z nauczy­
cielami nikt z miejscowych władz 
nie przybył.

A do nich właśnie adresowa­
nych było wiele pytań i wnio­
sków postawionych na zebraniu 
— z nadzieją, że zostaną życzliwie 
przyjęte. Między innymi wnioski 
te dotyczyły takich podstawowych 
spraw życiowych, jak zaopatrze­
nie w żywność i w opał. Połowa 
nauczycieli nie otrzymała jeszcze 
na tę zimę węgla. A z zaopatrze­
niem to jest tak, że po południu, 
kiedy dopiero mogą wyjść coś ku­
pić, sklepy świecą pustkami. Do­
starczony towar (wędliny, mięso, 
masło itp.) wyprzedawany jest ra­
no.

Wnioski dotyczące rozwiązania 
tych i innych trudności Rada Za­
kładowa ZNP w Łącku postano­
wiła przekazać władzom gminy 
oraz odpowiednim wyższym in­
stancjom w najbliższym czasie. 
Nam zaś tylko wypada wyrazić 
nadzieję, że mimo nieobecności 
władz na zebraniu wszystkie nau­
czycielskie postulaty — i te do­
tyczące oświaty, zawodu, i te ma­
jące na celu poprawę warunków 
ich codziennego bytowania — zo­
staną tam z rzetelną troską po­
traktowane. H.B.

cówki oraz uporządkowaniu 
spraw biblioteki.

Ponadto na podstawie przepro­
wadzonej uprzednio specjalnej 
ankiety wśród wszystkich pra­
cowników opracowano plan wy­
korzystania funduszu socjalnego i 
mieszkaniowego, którego realiza­
cja była ściśle nadzorowana.

Rada na bieżąco współdziałała 
z dyrekcją instytutu w zdobywa­
niu jak największej liczby miejsc 
wczasowych dla pracowników i 
ich rodzin oraz we wszelkich 
sprawach pracowniczych takich, 
jak zmiany i rozwiązywanie sto­
sunku pracy, planowanie i wy­
korzystanie urlopów, przyznawa­
nie nagród, wyróżnień, odznaczeń.

Wiele starań włożono w dosko­
nalenie ideowe i zawodowe pra­
cowników, w rozwój naukowy 
instytutu, w kształtowanie właś­
ciwej atmosfery pracy i dyscypli­
ny na wszystkich stanowiskach. 
Na tym polu szczególnie inten­
sywna była działalność komisji 
naukowo-dydaktycznej. Zorgani­
zowała ona szereg zebrań, na któ-

Łowicz, 8 grudnia 1977 roku.
Zebranie sprawozdawcze 
Rady Zakładowej. Teren 

działalności rady obejmuje rów­
nież pobliską wieś Pilaszków, 
gdzie przed 72 laty odbył się 
zjazd działaczy nauczycielskich.

Datę zjazdu — 1 października 
1905 roku — uważa się za naro­
dziny ZNP. Budynek szkolny, w 
którym odbył się ten historyczny 
zjazd, jest obecnie remontowany 
i odnawiany środkami Zarządu 
Głównego ZNP.

Łowicz to także miasto, w któ­
rym w czasach Komisji Eduka­
cji Narodowej powstało jedno z 
pierwszych seminariów nauczy­
cielskich w Polsce. W murach
istniejącego po dziś dzień gmachu 
KEN wykształciło się tysiące nau­
czycieli, którzy chlubnie zapisali 
się w dziejach polskiej oświaty.

Szczególną kartę w tych dzie­
jach stanowi okres hitlerowskrej 
okupacji i tajne nauczanie. Czy 
te piękne tradycje ruchu nau­
czycielskiego są utrzymywane i 
kontynuowane obecnie w Łowi­
czu? Odpowiedź na to pytanie 
pragnę znaleźć w treści obrad ze­
brania sprawozdawczego Rady 
Zakładowej.

Zebranie odbywa się w pięk­
nym budynku — Domu Nauczy­
ciela, wybudowanym przed kilku 
laty ze składek członkowskich 
nauczycieli ówczesnego miasta i 
powiatu łowickiego. Od 15 gru­
dnia uruchamia się w Domu Klub 
Nauczycielski. Władze miejskie 
przydzieliły dla prowadzenia za­
jęć w klubie jeden etat pracow­
niczy. Przy Domu Nauczyciela 
działa Zespół Pieśni i Tańca Zie­
mi Łowickiej oraz Zespół Dzie­
cięcy. Rada Zakładowa liczy 625 
członków, zrzeszonych w dziesię­
ciu ogniskach. Ognisko emerytów, 
bardzo aktywne, liczy 180 człon­
ków. W okresie ostatnich dwu 
lat odbyło się sześć plenar­
nych posiedzeń rady, i piętnaś­
cie posiedzeń prezydium. Przy ra-' 
dzie istnieje bardzo dobrze pra­
cująca Kasa Zapomogowo-Po­
życzkowa (o zasięgu międzyzakła­
dowym — 6 min złotych udzielo­
nych pożyczek). Rada posiada 
własny ośrodek wypoczynkowy w 
Łebie, organizuje poza tym wiele 
imprez o charakterze turystycz­
nym i kulturalnó-szkoleniowym.

W Łowiczu — dzięki inicjaty­
wie rady, wydziału oświaty i wy­
chowania, przychylności władz 
partyjnych i miejskich — roz­
wiązano wszystkie trudne sprawy 
mieszkaniowe nauczycieli. Obec­
nie wysiłki zmierzają tylko do 
poprawy warunków mieszkanio­
wych niektórych rodzin nauczy­
cielskich.

50 proc, kadry nauczycielskiej 
posiada wyższe wykształcenie, 35 
nauczycieli studiuje zaocznie, 20 
przygotowuje się do złożenia eg­
zaminu magisterskiego.

Łowickie szkolnictwo jest do­
brze przygotowane do realizacji 
reformy szkolnej: 100 proc, dzieci 
w wieku sześciu lat, a 75 proc, 
w wieku 3—5 lat objęto wycho­
waniem przedszkolnym. W ciągu 
dwu lat wybudowano trzy nowe 
przedszkola, w stadium budowy 
znajduje się gmach nowej szkoły 
podstawowej.

Młodzież szkolna aktywnie u- 
ezestniczy w pracach społecznie 
użytecznych na rzecz własnych 
szkół oraz niektórych zakładów 
pracy. Obecnie pracuje nad urzą­
dzeniem miejskiego parku wypo­
czynkowego. Szkoły łowickie 
utrzymują żywe kontakty ze 
szkołami radzieckimi, z Instytu­
tem im. A. Puszkina w Warsza­
wie; młodzież bierze aktywny u- 

rych składano sprawozdania ze 
służbowych podróży zagranicz­
nych oraz spotkań z wybitnymi 
specjalistami. W znacznej mierze 
przyczyniła się do usprawnienia 
pracy biblioteki. Wznowiono 
również wymianę międzynarodo­
wą.

Komisja utrzymywała stały 
kontakt z warszawską Środowi­
skową Sekcją Nauki ZNP. Nie­
stety, w ostatnim okresie praca 
komisji osłabła. Dlatego planuje 
się powiększenie jej składu od 
nowego roku.

Sekcja kulturalno-oświatowa 
była organizatorem spotkań z 
dziennikarzami specjalizującymi 
się w określonych problemach 
politycznych, literackich, kultu­
ralnych, prowadziła też sprzedaż 
biletów do teatru, patronowała 
wszystkim związkowym uroczy­
stościom w instytucie. Sekcja na­
wiązała też stale kontakty z Do­
mem Kultury Nauczyciela przy 
■ulicy Działdowskiej, co znacznie 
wzbogaciło działalność kultural­
no-oświatową.
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dział w olimpiadach języka ro­
syjskiego, w konkursach piosenek 
rosyjskich.

Poważny wpływ na kształtowa­
nie postaw nauczycieli, kształto­
wanie ich przekonań, rozwijanie 
dążeń twórczych wywierają kon­
ferencje pedagogiczne prowadzo­
ne w ogniskach. W Łowiczu sto­
suje się różnorodne formy tych 
konferencji, między innymi ot­
warte lekcje, prace samodzielne 
uczestników, referowanie wyni­
ków badań. Spotkania te połączo­
ne są z częścią towarzyską.

Oto niektóre tylko fakty i Ilcz- 
by obrazujące kkalę wykonywa­
nych prac w okresie ostatnich

Wróćmy jeszcze do spraw so­
cjalno-bytowych, bo zarówno w 
sprawozdaniu z działalności rady, 
jak i w wystąpieniu dyrektora 
instytutu, prof. dra M. Maciaszka 
oraz w dyskusji poświęcono im 
wiele uwagi.

Instytut pracuje w trzech nie­
nowych budynkach: przy ul. 
Górczewskiej, przy ul. Rakowie­
ckiej i przy ul. Wiśniowej. Ze 
względu na stan budynków wa­
runki pracy są trudne, zwłaszcza 
przy ul. Wiśniowej. Rozrzucenie 
instytutu w trzech punktach mia­
sta również pracy nie ułatwia. 
Dyrekcja wspólnie z POP i z or­
ganizacją związkową opracowały 
długofalowy plan remontu bu­
dynków i poprawy warunków 
pracy.

Plan ten może być realizowany 
stopniowo, etapami, bo przewi­
dziano bardzo poważne prace re­
montowe, wymagające szczegóło­
wej dokumentacji. Na bieżąco 
takie kłopoty, jak "niedogrzanie 
niektórych pomieszczeń, niewłaś­
ciwe oświetlenie mogą być usu­

dwu lat, wynotowane podczas 
czterogodzinnych obrad rady.

„W ZNP prowadzi się solidną 
I rzetelną pracę. Działacze ZNP 
wykazują ogromne zaangażowa­
nie, troskę o rozwiązywanie za­
równo spraw socjalno-bytowych 
członków, jak i ich ideowo-poli- 
tyczne wychowanie”.

Taką opinię o pracy Rady Za­
kładowej w Łowiczu wyraził obe­
cny na zebraniu sekretarz WRZZ 
w Skierniewicach, Ryszard Ku- 
balski.

Jakie są źródła tak poważnych 
osiągnięć? Niewątpliwie na 
pierwszym miejscu trzeba posta­
wić ogromne poczucie obowiązku, 
ofiarność i ideowo-społeezną po­

wane tylko środkami zastępczy­
mi, jak na przykład przeniesienie 
się ? pracą do biblioteki lub nie 
wykorzystywanego akurat, a do­
brze ogrzanego pomieszczenia.

W planie przewidżiana jest w 
budynku przy ul. Górczewskiej 
między innymi wymiana instala­
cji elektrycznych, remont insta­
lacji centralnego ogrzewania i 
wodno-kanalizacyjnych, adapta­
cja magazynów starej kotłowni 
dla potrzeb działu wydawniczego. 
W budynku tym mieszka również 
dziewięciu prywatnych lokato­
rów. Przejęcie ich mieszkań na 
potrzeby instytutu radykalnie po­
prawiłoby warunki pracy w pla­
cówce, a także umożliwiłoby sku­
pienie wszystkich zakładów pod 
jednym dachem.

Poważnym problemem jest brak 
stołówki pracowniczej. Ód dłuż­
szego czasu prowadzone są sta­
rania o jej zorganizowanie. W dy­
skusji zdecydowano, że trzeba 
jeszcze przeprowadzić dokład­
niejsze rozeznanie wśród wszyst­
kich pracowników, czy ma to być 

stawę nauczycieli, dobrą atmosfe­
rę panującą w ogniskach ZNP.

Wyrazem tej postawy jest za­
równo wysoki poziom pracy dy­
daktycznej i wychowawczej szkół 
— co stwierdziła ostatnia, twają- 
ca miesiąc — wizytacja przepro­
wadzona przez Kuratorium Oś­
wiaty i Wychowania w Skiernie­
wicach, aktywny udział w' pra­
cach społecznych między innymi 
przy zastępowaniu studiujących 
kolegów. Tak na przykład Tylko 
w jednym ognisku nauczyciele 
wykonali w ciągu roku 600 go­
dzin bezpłatnych zastępstw.

Osiągnięte wyniki były możli­
we — co podkreślano kilkakrot­
nie podczas zebrania — dzięki 

stołówka czy bufet, ponieważ 
zdania na tein temat są podzielo­
ne.

Zapotrzebowanie na zorganizo­
wany wypoczynek letni jest zna­
cznie wyższe niż możliwości jego 
zaspokojenia. Instytut nie ma 
własnego ośrodka wczasowego, 
korzysta z pomocy ZG ZNP i 
FWP. W ramach współpracy z 
innymi instytutami uzyskano 30 
miejsc dodatkowo, ale ze wzglę­
du na małą atrakcyjność termi­
nów i miejscowości nie wszystkie 
zostały wykorzystane.

Na zebraniu bardzo mocno pod­
kreślono konieczność ścisłego 
współdziałania rady z dyrekcją 
instytutu'w realizowaniu takich 
zadań, jak uzyskiwanie jak naj­
lepszych efektów w pracy, pod­
noszenie poziomu 1 prestiżu in­
stytutu, kształtowanie właściwej 
atmosfery pracy. Trzeba dodać, 
że w dotychczasowym działaniu 
na tym polu ma rada poważny 
dorobek.' A więc należy go pom­
nażać. (rac) 

pełnemu zrozumieniu dla spraw 
oświaty i zawodu nauczycielskie­
go, jakie wykazują: KM PZPR, 
władze miasta, organizacje spo­
łeczne, między innymi także 
spółdzielczość mieszkaniowa — 
oraz konkretnej i odczuwalnej 
pomocy okazywanej Radzie Za­
kładowej ' przy rozwiązywaniu 
tych sipraw.

W wytworzeniu takiej atmosfe­
ry w zespołach nauczycielskich, 
jak również stosunku władz i spo­
łeczeństwa miasta główną rolę 
odegrała doskonała współpraca 
i współdziałanie Rady Zakłado­
wej ZNP z wydziałem oświaty i 
wychowania, a ściślej — prezesa 
rady, kol. Józefa Krupińskiego 
z kol. inspektorem, Haliną Win­
nicką.

Kolega Józef Krupiński pełni 
funkcję prezesa Rady w Łowiczu 
od piętnastu lat (poprzednio pre­
zesa Zarządu Oddziału Powiato­
wego ZNP i prezesa Powiatowej 
Rady Zakładowej). Jest jedno­
cześnie członkiem Egzekutywy 
Komitetu Miejskiego PZPR, 
członkiem plenum ZG ZNP, peł­
ni przy tym funkcję dyrektora 
Szkoły Podstawowej (około 1000 
uczniów) oraz jest słuchaczem za­
ocznych studiów magisterskich. 
Jego wkład w działalność ZNP 
jest bardzo duży, podkreślali to w 
dyskusji uczestnicy zebrania.

Zarząd Główny ZNP docenia 
pracę kol. J. Krupińskiego. Kie­
rownik Wydziału Organizacji Te­
renowych ZG ZNP, kol. Stani­
sław Jasiczek odczytał na zebra­
niu list gratulacyjny Zarządu 
Głównego ZNP przesłany kol. J. 
Krupińskiemu z okazji • 15-letniej 
działalności. Treść listu zebrani 
przyjęli gorącymi oklaskami.

„W Łowiczu porozumienie za­
warte między ministrem oświaty 
i wychowania a Zarządem Głów­
nym ZNP realizowane jest w to­
ku codziennej pracy, w dostoso­
waniu do potrzeb szkół i nauczy­
cieli oraz istniejących warunków. 
Za jego realizację czują się w pety 
ni odpowiedzialni zarówno prezes, 
kol. J. Krupiński, jak również in­
spektor, kol. Winnicka” — stwier­
dziła kol. Aniela Makulska, kie­
rownik Oddziału ZG ZNP w 
Skierniewicach.

Ta współpraca jest gwarancją, 
że rozwiązane będą dalsze kolej­
ne, trudne zadania związane za­
równo z przygotowaniem nauczy­
cieli do realizacji założeń refor­
my szkolnej, jak też do poprawy 
ich warunków życia i pracy. Mó­
wiono o nich na zebraniu: zapew­
nienie wypoczynku letniego 
wszystkim nauczycielom, popra­
wa sytuacji materialnej pracow­
ników administracji i obsługĘ 
budżet czasu nauczyciela, rozwój 
życia kulturalnego itp.

Zebranie sprawozdawcze Rady 
Zakładowej w Łowiczu wykazało, 
że piękne tradycje oświatowe i 
związkowe są utrzymywane i roz­
wijane. Zebranie wykazało także, 
w jaki sposób nauczyciele miasta 
Łowicza odpowiadają na apel naj­
wyższych władz partyjnych i 
państwowych, na apel wystoso­
wany do wszystkich pedagogów 
przez Ogólnopolski Kongres Pe­
dagogiczny Nauczycieli.
KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI
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Organizacja związkowa w 
Uniwersytecie Warszawskim 
liczy sobie 5751 członków, 

eo stanowi 95 proc, ogólnej licz­
by pracowników uczelni. Z punk­
tu widzenia liczebności jest więc 
jedną z większych zakładowych 
organizacji związkowych, z punk­
tu widzenia zaś różnorodności i 
zakresu zadań, jedną z tych, któ­
re wymagają szczególnie wielo­
kierunkowej działalności o du­
żym stosunkowo stopniu trudnoś­
ci.

W polu widzenia Rady Zakła­
dowej znajdować się bowiem mu­
szą zarówno problemy związane 
z pracą naukową, jak też dydak­
tyczno-wychowawczą; zarówno 
problemy mieszkaniowe pracow­
ników, jak i — bardzo w przy­
padku tej placówki istotna — 
sprawa warunków pracy szkodli­
wych dla zdrowia; zarówno pro­
blem kryteriów oceny pracowni­
ków nauki, awansów, nagród, jak 

, i trudne, drażliwe sprawy wy­
nikające z zasad rotacji. O roz­
ległości zadań świadczy też fakt, 
iż w łonie Rady Uczelnianej dzia­
ła 14 komisji specjalistycznych, a 
w toku obrad w czasie konferen­
cji sprawozdawczej, która odbyła 
się 9 grudnia 1977 r. postulowano 
powołanie dalszych.

Nic więc dziwnego, że sprawo­
zdanie Rady Zakładowej z okre­
su półtorarocznej działalności to 
osiemdzięsięciostronicowy elabo­
rat wypełniony bardzo rzeczową 
i skondensowaną treścią.

Co zatem zdołano w tym okre- 
sies zrobić, na czym skoncentro­
wano zainteresowania? Nie jest 
sprawą przypadku, iż na plan 
pierwszy w sprawozdaniu, a jak 
należy sądzić, i w pracy rady, 
wysunięto sprawy pracownicze.

Trzeba uczciwie stwierdzić, że 
z punktu widzenia spraw kadro­
wych ubiegłe dwa lata były szcze­
gólnie trudne ze względu na 
przeprowadzane w uczelniach we­
ryfikacje stanu zatrudnienia i 
związaną z tym konieczność po­
dejmowania niełatwych często 
decyzji personalnych. W tej sy­
tuacji na Radzie Zakładowej cią­
żyły szczególnie odpowiedzialne 
zadania i konieczność niezwykle 
wnikliwego rozpatrywania wszy­
stkich kadrowych decyzji. Nie­
zmiernie istotne było też utrzy­
mywanie stałych kontaktów z 
kierownictwem uczelni i ścisłe 
egzekwowanie uprawnień wyni­
kających z „Porozumienia” za­
wartego między rektorem i kie­
rownictwem UW a Radą Zakła­
dową.

Że była to współpraca owoc­
na. świadczy najlepiej fakt, iż z 
22 zastrzeżeń co do decyzji per­
sonalnych zgłoszonych w 1976 r. 
przez Radę Zakładową, rektor u- 
względnił 16. W 1977 r. na 28 
przypadków, w których decyzje 
kierownictwa niezgodne były z 
ocenami organizacji związkowych, 
rektor w 20 przychylił się do o- 
pinii rady.
Jeśli chodzi o młodą kadrę nauko­

wą, to przedmiotem szczególnej 
troski organizacji związkowej, 
zwłaszcza zaś „Komisji Młodej 
Kadry” były takie sprawy, jak za­
pewnienie prawidłowej opieki 
naukowej, sprawność w opinio­
waniu prac doktorskich i habili­
tacyjnych przez promotorów, 
przestrzeganie jawności w opi­
niowaniu młodych pracowników. 
Wyrazem troski o młodych nau­
kowców było też opracowanie 
pierwszego w kraju „Informato­
ra dla młodej kadry”.

Ponadto podjęto starania o u- 
regulowanie praw 1 obowiązków 
wykładowców oraz pracowników 
naukowo-badawczych, a także o- 
pracowano projekt uchwały okre­
ślającej status wykładowcy.

Dużo troski poświęcono spra­
wom pracowników nie będących 
nauczycielami akademickimi, a 
zatem tej grupie, która aczkol­
wiek niemała liczebnie była do­
tychczas traktowana drugopla­
nowo. Oczywiście w centrum za-

3 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

Interesowania znajdowały się, jak 
zawsze, sprawy płacowe, w od­
niesieniu do których ubiegłe pół­
tora roku przyniosło szereg ko­
rzystnych rozwiązań, Nie zna­
czy to, rzecz jasna, iż w odnie­
sieniu do pewnych grup pracow­
ników nie są niezbędne dalsze 
decyzje dotyczące zmiany uposa­
żeń.

Wśród problemów socjalno-by­
towych zagadnienie numer jeden 
stanowiły tradycyjnie już mie­
szkania. „W wyniku wspólnych 
starań władz uczelni, Komitetu 
Uczelnianego PZPR i Rady Za­
kładowej, a szczególnie dzięki 
energicznemu zaangażowaniu w 
te sprawy rektora UW, po raz 
pierwszy w historii Uniwersytetu 
Warszawskiego liczba rozdzielo­
nych mieszkań (w tym domków 
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jednorodzinnych) przekroczyła w 
1977 roku liczbę 100(...) Przewi­
dujemy, że w przyszłym roku 
Uniwersytet uzyska 110 mie­
szkań. W tej liczbie mieści się 55 
mieszkań rotacyjnych o wysokim 
standardzie przeznaczonych głów­
nie dla młodych nauczycieli aka­
demickich (...) Wprawdzie nadal 
400 osób czeka na przydział mie­
szkania lub na polepszenie wa­
runków mieszkaniowych, jeżeli 
jednak obecne limity przydziału 
mieszkań będą utrzymane, mamy 
szansę, aby w ciągu kilku lat zli­
kwidować ten nabrzmiały pro­
blem”.

Ten cytat ze sprawozdania Ra­
dy Zakładowej nie wymaga ko­
mentarza, a dla każdego znają­
cego problemy lokalowe wielkich
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Uniwersytet Warszawski skupia prawie 6 tys. członków ZNP 
Foto: Cz. Górski

W OSTATNICH DNIACH ROKU
(Dokończenie s® «*r. J)

Podstawowym warunkiem zre­
alizowania obu strategicznych ce­
lów oświatowych jest poziom 
kwalifikacji naukowych, pedago­
gicznych i ideowo-moralnych 
kadr nauczycielskich. Tę praw­
dę nie tylko głosimy, ale jedno­
cześnie podejmujemy działania, 
aby stała się ona rzeczywistością. 
Rok 1977 zaznaczył się pierwszy­
mi bardzo poważnymi osiągnię­
ciami w tym zakresie. Około 15 
tys. czynnych nauczycieli podnio­
sło poziom swych kwalifikacji za­
wodowych do stopnia magistra, 11 
tys. złożyło egzamin kwalifikacyj­
ny równoważny wyższym studiom 
zawodowym, Około 8 tys. absol­
wentów wyższych uczelni podję­
ło pracę w szkolnictwie w tym 
roku. W rezultacie wskaźnik pro­
centowy nauczycieli z wyższym 
wykształceniem wzrósł w całym 
szkolnictwie do 40 proc, (w 1973 
roku — 19 proc.).

Te zmiany w poziomie wy­

aglomeracji miejskich stanowi 
wystarczające świadectwo za­
równo działalności organizacji 
związkowej, jak i jej współpra­
cy oraz wzajemnego zrozumienia 
tak z kierownictwem uczelni, jak 
i z rektorem UW.

Zresztą klimat tego zrozumie­
nia i współpracy wyczuwalny 
był zarówno w wystąpieniu pre­
zesa Rady Zakładowej, prof. dr. 
Jana Strelau, jak i w wystą­
pieniu rektora, prof. dr. Zygmun­
ta Rybickiego, który hie tylko 
szeroko nakreślił perspektywy i 
zadania stojące przed uczelnią, 
ale też bardzo wnikliwie usto­
sunkował się do wszystkich po­
stulatów tak Rady Zakładowej, 
jak również wysuniętych w toku 
dyskusji konferencji sprawo­
zdawczej.

Uwidacznia się on także w spo­
sobie rozwiązywania wszystkich 
niemal problemów żywotnych 
dla tej największej humanistycz­
nej uczelni w kraju, jak 1 jej 
pracowników.

Jednym z takich problemów z 
zakresu spraw socjalno-bytowych 
jest niewątpliwie kwestia stołó­
wek. Ta pozornie drugoplanowa 
kwestia, w świetle wielogodzin­
nego dnia pracy uczelni i bar­
dzo rozbitego w czasie 1 prze­
strzeni zatrudnienia pracowni­
ków nabiera znaczenia istotne­
go. Tymczasem stołówki akade­
mickie są w stanie wydawać o- 

kształcenia nauczycieli należą nie­
wątpliwie do najpoważniejszych 
osiągnięć oświaty i pozwalają z 
optymizmem patrzeć na perspek­
tywy realizacji nowych treści 
programowych, stosowania no­
wych metod pracy w zreformo­
wanej szkole.

Praca ZNP koncentrowała się 
na umacnianiu swego podstawo­
wego ogniwa organizacyjnego, ja­
kim są rady zakładowe. Proble­
mowi temu poświęcone było po­
siedzenie plenarne ZG ZNP w 
dniu 27 października. Kampania 
sprawozdawcza w radach zakła­
dowych — odbywająca się w 11- \ 
stopadzie 1 grudniu — służy rze­
telnemu 1 twórczemu bilansowi 
realizacji przyjętych programów 
działania oraz uruchomieniu no­
wych źródeł aktywności związko­
wej.

Wymienione wyżej sprawy t 
problemy znajdowały oświetle­
nie na łamach „Głosu Nauczy­
cielskiego”. Publikowaliśmy tak­

blady tylko dla 1490 pracowni­
ków przy zapotrzebowaniu sięga­
jącym blisko 4 tys. W tym 
względzie UW zajmuje wśród u- 
czelni w kraju ostatnie miejsce. 
Tym więcej dziwić się należy, że 
na ogłoszoną na ten temat an­
kietę wśród rad oddziałowych 
zareagowało mniej niż 50 proc, 
tychże rad.

Jak wynika z oceny sytuacji, 
budowa stołówki w pobliżu głów­
nej siedziby uczelni jest w tej 
chwili mało realna, w związku 
z czym Rada Zakładowa postu­
luje, aby administracja uczelni 
podjęła starania o zawarcie od­
powiednich umów z którąś z re­

stauracji, jak to już miało miej­
sce w odniesieniu do „Złotej 
Kaczki”.

Odrębnym, aczkolwiek równie 
ważnym kierunkiem działania 
rady były sprawy związane z 
podnoszeniem poziomu prący 
naukowo-badawczej i naukowo- 
-dydaktycznej, jak również z do­
skonaleniem pracowników. Od­
czyty i dyskusje na aktualne te­
maty naukowe, światopoglądowe 
oraz pedagogiczne, kursy inten­
sywnego nauczania języków ob­
cych, szkolenie w zakresie pro­
blematyki prawnej dotyczącej 
znajomości i interpretacji Karty 
Praw i Obowiązków Nauczycie­
la, a także w zakresie pracy 
związkowej —- oto kilka tylko 
przykładów z szeregu podejmo­
wanych w tej dziedzinie inicja­
tyw. Inicjatyw tym trudniejszych 
do realizacji, że napięty harmo­
nogram zajęć pracowników u- 
czelni niezwykle utrudnia im 
wygospodarowanie czasu na u- 
czestnictwo w tego typu dodat­
kowych pracach.

Tu też może należy szukać 
przyczyn, dla których -— jak 
zwracano uwagę w dyskusji — 
praca w radach wydziałowych 
jest zbyt wątła. A przecież przy 
tak dużym zespole ludzi tam 
właśnie przebiegać powinna pod­
stawowa działalność związkowa. 
Oczekiwanie, że wszystko „zała­
twi” Rada Zakładowa bądź kie­
rownictwo uczelni, jest — jak 
słusznie stwierdzono — nieporo­
zumieniem.

W toku dyskusji sygnalizowa­
no też, iż mimo wielu starań tak 
kierownictwa uczelni, jak i Ra­
dy Zakładowej wciąż występują 
duże nierówności między obcią­
żeniem obowiązkami naukowymi 
poszczególnych pracowników, co 
w wielu przypadkach odbija się 
ujemnie na pracy dydaktyczno- 
-wychowawczej. Geneza tej sy­
tuacji tkwi w znacznie wyższej 
ocenie, jaką u bezpośrednich 
zwierzchników mających decydu­
jący wpływ na opiniowanie pra­
cownika uzyskuje — wbrew 
wszelkim sugestiom władz resor­
towych i uczelnianych — praca 
naukowa. Dydaktyka 1 wychowa­

że — w każdym numerze — gło­
sy naszych czytelników, a więc 
artykuły wiążące się z problema­
mi polityki oświatowej i refor­
my szkolnej, dyskusje 1 polemi­
ki wokół niektórych zagadnień z 
praktyki szkolnej, wypowiedzi do­
tyczące warunków życia nauczy­
cieli, przede wszystkim spraw mie­
szkaniowych 1 stosunków we­
wnętrznych w zakładach pracy. 
Z szerokim oddźwiękiem wśród 
nauczycieli spotkała się treść roz­
mowy na te tematy, przeprowa­
dzona przez redaktora naczelne­
go z ministrem oświaty 1 wy­
chowania, opublikowana w „Gło­
sie” z dnia 20 lutego 1977 roku.

Wielkie zainteresowanie wzbu­
dziły także propozycje zmian w 
zasadach promowania uczniów o- 
raz organizacji zajęć w klasach 
maturalnych, opublikowane 27 li­
stopada. Dyskusję na ten temat 
będziemy kontynuować w następ­
nym roku.

Przedstawiając w najogólniej­

nie to wciąż zajęcia drugopiano* 
we.

Jeśli już pozostajemy w kręgu 
problemów związanych z oceną, 
to przykładem obrazującym ist­
niejące wciąż jeszcze nieprawi­
dłowości w tym zakresie jest nie* 
równomierne traktowanie pra­
cowników naukowych i inżynie­
ryjno-technicznych przy odzna­
czeniach, nagrodach i awansach. 
A przecież ci ostatni na swoim 
odcinku pracy wnoszą również 
znaczący wkład w sprawną i 
efektywną działalność uczelni.

Nie sposób w stosunkowo krót­
kiej relacji przedstawić wszyst­
kie zagadnienia, które znalazły się 
w sprawozdaniu i które podno­
szono w toku dyskusji. A prze­
cież spraw zasługujących na 
szersze omówienie było wiele, 
od problemów rozwoju uczelni po 
sprawy sportu, turystyki i rekrea­
cji. Jedną z takich najbardziej 
istotnych, którą postaramy się 
zresztą zająć w najbliższym cza­
sie, jest sprawa ochrony zdrowia 
i lecznictwa, szeroko zrelacjono­
wana w toku konferencji przez 
przedstawicielkę Akademickiej 
Służby Zdrowia.

Niezależnie jednak od wszel­
kich kłopotów i trudności, któ­
rych nie brak Uniwersytetowi 
Warszawskiemu, niezależnie od 
wielu niełatwych spraw, wobec 
których stoi tamtejsza Rada Za­
kładowa, jedno jest odczuwalne, 
iż panująca w uczelni atmosfera 
współpracy, zrozumienie, jakie 
dla działalności ' Związku i po­
stulatów przez ten Związek wy­
suwanych okazuje kierownictwo 
uczelni, zwłaszcza zaś jej rektor, 
pozwala wierzyć, iż trudne spra­
wy będą stoniowo rozwiązywane. 
Mówiła o tym — obecna na kon­
ferencji — kol. Aniela Biernacka, 
sekretarz ZG ZNP. Mówiła też, 
z dużym uznaniem, zaproszona na 
zebranie delegatka Rady Zakła­
dowej Politechniki Warszawskiej.
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szym, syntetycznym ujęciu pracę 
całego systemu oświatowego w 
kończącym się, 1977 roku, może­
my stwierdzić, że był to rok su­
miennej i rzetelnej pracy, że 
przyniósł on widoczne, odczuwal­
ne zmiany na lepsze. Nie ozna­
cza to wcale, że usunięte zostały 
już wszystkie braki i trudności. 
Mamy ich nadal wiele. Jednak­
że nauczyciele, pracownicy na­
uki. administracji szkolnej, dzia­
łacze związkowi zdają sobie dob-4 
rze sprawę, że „Polska naszych 
pragnień i naszych marzeń nie 
zrodzi się sama”, że prawdziwym 
sprawdzianem patriotyzmu, oby­
watelskiej postawy każdego czło­
wieka jest jego praca, sumienne 
wypełnianie zawodowych i spo­
łecznych obowiązków, więź uczu­
ciowa z naszą przeszłością, duma 
narodowa z osiągnięć Polski Lu­
dowej. Tę prawdę głoszoną przez 
I sekretarza KC PZPR, tow. Ed­
warda Gierka realizowali na­
uczyciele w swej codziennej pra­
cy roku 1977.



W odbywających się aktualnie 
zebraniach sprawozdaw­
czych ogniw związkowych 
niezmiernie ważną rolę powinny 

wypełniać komisje rewizyjne, któ­
re zgodnie ze statutem ZNP sta­
nowią główny organ kontrolny 
Związku i na które członkowie 
naszej organizacji dożyli odpo­
wiedzialność za jakość i efektyw­
ność pracy. W art. 52 statutu czy­
tamy: Do zadań zak^dowej komi­
sji rewizyjnej należy:

® kontrolowanie działalności 
rady zakładowej i jej agend w za­
kresie gospodarki funduszami i 
majątkiem związkowym oraz wy­
konywania uchwał i postanowień 
Krajowego Zjazdu Delegatów i 
Zrządu Głównego ZNP;

przedkładanie prezydium ra­
dy zakładowej sprawozdań z 
przeprowadzonych kontroli oraz 
wynikających z nich uwag i 
Wniosków;
• dokonywanie oceny projek­

tów budżetów i sprawozdań fi­
nansowych, przedstawianie swych 
uwag i wniosków na posiedze­
niach rady zakładowej;

@ kontrolowanie prawidłowo­
ści i celowości wydatków doko­
nywanych przez rady oddziałowe;

© składanie sprawozdań ze 
swej działalności na konferencji 
sprawozdawczo-wyborczej lub ze­
braniu członków zakładowej or­
ganizacji związkowej.

Ponadto do zakładowej komisji 
rewizyjnej mają zastosowanie in­
ne postanowienia statutu ZNP, a 
szczególnie artykuł 50. Myślę, że 
już wyżej przytoczone zadania 
komisji dostatecznie potwierdza­
ją rolę .'unkcję jej w radzie za­
kładowej. Przy tym na komisje 
rad zakł dowych został nałożony 
obowiąze < statutowy informowa­
nia Zarządu Głównego i Głów­
nej Komisji Rewizyjnej o zaist­
niałych nieprawidłowościach w 
gospodarowaniu funduszami i 
majątkiem Związku, czy też o 
przypadkach naruszenia statutu 
przyjętego przez XII Krajowy 
Zjazd Delegatów Związku Nau­
czycielstwa Polskiego.

Myślę, że warto przełożyć w/w 
fragmenty statutu na codzienną 
praktykę społecznych działaczy 
związkowych skupionych w ko­
misjach rewizyjnych przy radach 
zakładowych.

Na podstawie własnych do­
świadczeń wiem, że te komisje 
dobrze pracują, które mają za­
pewnione następujące warunki 
pracy w zakładowej organizacji 
związkowej:

— stale uczestniczą — w peł­
nym swym składzie lub przynaj­
mniej w składzie prezydium ko­
misji — we wszystkich posiedze­
niach rady zakładowej ZNP;

— na posiedzenia prezydium 
rady, sekcji związkowych i komi­
sji problemowych zapraszani są 
przewodniczący komisji rewizyj­
nych lub też delegowani przez 
nich członkowie;

— prezesi rad zakładowych wy­
korzystują działalność komisji do 
uaktywnienia pracy rady, bowiem 
w czasie analizy określonych pro­
blemów występujących w tej pra­
cy komisje rewizyjne wysuwają 
wnioski, które stanowią podsta­
wę do dalszej aktywizacji dzia­
łalności ;

—ważne jest również uczest­
nictwa przedstawicieli komisji re­
wizyjnych w organizowanych 
przez radę zakładową np. spotka­
niach z młodymi nauczycielami, 
nauczyielami studiującymi, z za­
rządem sekcji OKKF, z zarząda­
mi kół PTTK;

— członkowie komisji rewizyj­
nych uczestniczą w zebraniach 
organizowanych przez ogniska 
ZNP — oddziałowe rady zakłado­
we;

—■ aby zakres wiedzy każdego 
członka komisji w odniesieniu do 
zadań zakładowej organizacji 
związkowej był kompetentny nie­
odzowne jest zapoznanie całych 
składów komisji z problematyką 
pracy zakładu w danym roku 
szkolnym;

— komisje rewizyjne mają do­
starczony plan pracy i budżet ra­
dy zakładowej na dany rok ka­
lendarzowy i w sprawach tych, 
zgodnie ze statutem zajmują od­
powiednie stanowisko ujęte W 
protokole z posiedzenia komisji.

Komisje rewizyjne rad zakłado­
wych powinny kierować się rów­
nież wytycznymi Głównej Komi­
sji Rewizyjnej Związku oraz da­
nymi zawartymi w rocznym pla­
nie pracy komisji i Zarządu 
Głównego ZNP. Materiały te są 
zawsze ogłaszane w biuletynach 
dla rad zakładowych i dostępne 
każdej radzie na terenie całego 
kraju.

Mając na uwadze dobrą prac«§ 
komisji rewizyjnych powinniśmy 
w poszczególnych rejonach —■ 
tam, gdzie są pracownicy urlopo­
wani do pracy z radami zakłado­

wymi — organizować przynaj­
mniej raz w roku spotkania z pre­
zydiami komisji rewizyjnej w ce­
lu inspirowania ich do systema­
tycznej aktywności we własnych 
zakładowych organizacjach związ­
kowych, a tym samym do dalsze­
go doskonalenia pracy całego 
Związku.

Myślę, że warto przy tej oka­
zji wskazać na kilka kierunków 
działania komisji rewizyjnych 
w zakładowych organizacjach 
związkowych.

Komisja rewizyjna prowadzi 
książkę protokołów, w której za­
warte są wszystkie ustalenia wy­
nikające z prac całej komisji, jak 
i jej zespołów kontrolnych. Cało­
roczną działalność każda komisja 
opiera na sporządzonym planie 
pracy w oparciu o plan pracy ra­
dy zakładowej na dany rok ka­
lendarzowy oraz wytyczne Głów­
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nej Komisji Rewizyjnej Związku. 
W planie pracy komisji, poza te­
matyką zebrań, powinny znaleźć 
się problemy dotyczące kierunku 
metod i form planowanej kontroli 
na dany rok zarówno W odniesie­
niu do całej zakładowej organiza­
cji związkowej, jak i poszczegól­
nych rad oddziałowych, sekcji, 
komisji i agend, jeżeli takie ist­
nieją na terenie objętym działa­
niem Związku w danej jednostce 
organizacyjnej. Po przyjęciu pla­
nu pracy na dany rok najważniej­
szym zadaniem jest stała kontrola 
w następujących działach:

Mobilizacja zespołów nauczy­
cielskich do wydajnej, sprawnej 
pracy, nowatorstwa pedagogicz­
nego, doskonalenia warunków 
pracy szkół własnego terenu dzia­
łania. Zadaniem komisji jest zba­
danie, czy te cele są zawarte w 
planie pracy rady i w jakim stop­
niu zapewniono odpowiednie spo­
soby ich realizacji w ciągu ro­
ku?

Czy rada zakładowa w przyję­
tym planie pracy dostatecznie u- 
względniła formy stałych kontak­
tów z ogniskami i grupami związ­
kowymi? Czy i w jakim stopniu 
realizowane są uchwały XII Kra­
jowego Zjazdu Delegatów ZNP, 
wnioski i uchwały przyjęte do 
realizacji na okres kadencji w 
czasie zebrań sprawozdawczo- 
=wyborczych?

Komisja powinna się również 
wypowiedzieć na temat tego, czy 
rada zakładowa dokonała lub 
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Dom Wypoczynkowy ZNP w Zakopanem

planuje dokonać wnikliwej, ana­
lizy obiektywnych warunków 
funkcjonowania szkól i zarzą­
dzania nimi, tak aby inicjo­
wały one różnorodne poczynania 
zmierzające do poprawy organi­
zacji pracy, likwidowania braków 
i niedociągnięć. Komisje powinny 
przy tym ocenić w czasie kontro­
li zadań planowych rady zakłado­
wej czy wspólnie z administracją 
szkolną dokonuje ona oceny sku­
teczności pracy poszczególnych 
szkół, o ile przeciwdziała wy­
stępowaniu negatywnych zjawisk 
w zespołach nauczycielskich, a 
więc jak działa w celu tworze­
nia, na terenie zakładowej orga­
nizacji związkowej, powszechnego 
klimatu twórczego i efektywnego 
działania.

Niezmiernie ważne zadania ma­
ją do wypełnienia rady zakłado­
we w zakresie pomocy w dosko­

naleniu warsztatu pracy nauczy­
ciela. Komisje rewizyjne winny w 
czasie przeprowadzonej kontroli 
tego działu pracy zwrócić szcze­
gólną uwagę na:

— program pracy rady, formy 
i metody jej działalności w zakre­
sie organizowanego samokształce­
nia, doskonalenia, kształcenia 
ideowo-pedagogicznego nauczy­
cieli, na wnioski zgłaszane przez 
nauczycieli w czasie konferencji 
i stopień ich realizacji;

— opinię nauczycieli o pozio­
mie organizowanych konferencji;

— - formy pomocy nauczycielom 
itudiującym w systemie zaocz­
nym (jak rada zakładowa egzek­
wuje zagwarantowanie dnia wol­
nego, zniżkę godzin, urlopy na 
pisanie prac magisterskich ito.);

— stan czytelnictwa literatury 
fachowej, wydawnictw związko­
wych i prasy, na to czy materiały 
z tego zakresu były przedmiotem 
oceny rady zakładowej 1 czy są w 
tej mierze trwałe formy kontak­
tów z biblioteką pedagogiczną;

— udział członków rad zakłado­
wych i aktywu związkowego w 
kursach, seminariach i naradach; 
na kontakty ze środowiskiem 
naukowym i twórczym w celu do­
skonalenia własnej osobowości.

Kontrolując działalność kultu­
ralno-oświatowa organizacje wy­
poczynku, snortu a turystyki — 
komisje rewizyjne nowinny doko­
nać przeglądu całokształtu prae 
prowadzonych przez zakładową 
organizację związkową w danym 

roku szkolnym lub w okresie od 
początku kadencji rady zakłado­
wej. W czasie kontroli należy 
zwrócić uwagę m.in. na następu­
jące zagadnienia:

— jeśli istnieje przy radzie za­
kładowej klub lub świetlica po­
winniśmy sprawdzić o ile opra­
cowane i realizowane plany pra­
cy służą nauczycielom przez róż­
norodne kontakty ze środowi­
skiem twórczym, naukowym i 
społecznym;

— jakie kluby, zespoły zainte­
resowań działają, czy istnieją ze­
społy artystyczne i ich formy 
działalności;

— jaki jest udział nauczycieli 
w różnych formach kontaktu z 
kulturą np. uczestnictwo w spek­
taklach teatralnych, spotkaniach 
autorskich, udział w koncertach i 
innych formach działalności arty­
stycznej ;

— jaki jest udział nauczycieli i 
pracowników emerytowanych w 
organizowanych przez radę zakła­
dową wycieczkach krajowych 1 
zagranicznych, czy sprawy te są 
załatwiane kolegialnie;

— jak organizuje rada zakłado­
wa różne formy wypoczynku po 
pracy np. turnieje sportowe, roz­
grywki w różnych dyscyplinach, 
festyny sportowe dla rodzin, a 
także czy przy radzie zakładowej 
działa OKKF i jakie są jego osią­
gnięcia;

— jaki jest udział członków 
związku w imprezach wojewódz­
kich i ogólnokrajowych np. raj­
dach, festiwalach, konkursach, 
wystawach itp.

Do bardzo ważnych zadań rady 
zakładowej należą formy współ­
pracy z władzami oświatowymi 1 
terenowymi władzami polityczny­
mi oraz administracyjnymi głów­
nie w zakresie realizacji Karty 
Praw i Obowiązków Nauczyciela 
oraz treści Porozumienia Minist­
ra Oświaty i Wych. i Zarządu 
Głównego ZNP (29 grudnia 1973 
roku). Do ważniejszych spraw na­
leżą tu:

— zmiany w stosunku pracy 
nauczycieli 1 pracowników admi- 
mistracyjno-gospodarczyćh szkół 
(zgodność z Kodeksem Pracy),

— problem awansu zawodowe­
go, odznaczenia, pochwały, wy­
różnienia, nagrody oraz sposoby 
podejmowania decyzji w/w spra­
wach;

— załatwianie wniosków i 
próśb, spraw spornych wynikają­
cych ze stosunku pracy, załatwia­
nie skarg i zażaleń oraz postępo­
wanie dyscyplinarne, konieczne 
jest sprawdzenie czy sprawy te są 
przez radę załatwiane przy udzia­
le osób zainteresowanych i na po- 
siedzaniach rad zakładowych;

— metody działania rad zakła­
dowych w gospodarowaniu (dy­
sponowaniu) funduszem socjal­
nym, mieszkaniowym i zdrowot­
nym pracodawcy ze szczególnym 
zwróceniem uwagi na. jakość 
świadczeń i potrzeby środowiska 
oraz stopień ich zabezpieczenia. 
Chodzi o to czy rada zakładowa 
jest rzeczywistym współgospoda­
rzem w/w funduszów;

— opiniowanie i ocena pracy 
nauczycieli (sprawdzenie o ile 
rada zakładowa uczestniczy w 
realizacji ustaleń zawartych w 
treści Porozumienia);

— udział rady zakładowej w 
opracowaniu planu pracy zakła­
du pracy, a w ogniskach planu 
pracy szkoły lub placówki oświa­
towo-wychowawczej, organizowa- 

nlu zastępstw za nieobecnych 
nauczycieli, przydziale czynności 
dodatkowych w szkole, pracy w 
organizacjach szkolnych i zespo­
łach uczniowskich itp.

W działalności socjalno-byto­
wej, (część spraw wymieniono wy­
żej) do najważniejszych należy 
zaliczyć:

— stopień pomocy, a przede 
wszystkim stopień znajomości 

' przez radę potrzeb mieszkanio­
wych ogółu pracowników oświa­
ty. Sprawdzenie w jakim stopniu 
jest realizowany plan zaspokoje­
nia potrzeb mieszkaniowych na 
lata 1976—80?

— pomoc PKZP, kredyty z fun­
duszu mieszkaniowego i pomocy 
ZNP na cele mieszkaniowe;

— inne formy pomocy rad za­
kładowych w rozwiązywaniu 
spraw mieszkaniowych nauczy­
cieli;

— rozeznanie rady zakładowej 
co do tego ilu nauczycieli dojeż­
dża do pracy — ile kilometrów 1 
jakimi środkami, czy są przypadki 
dopłacania przez nauczycieli do 
mieszkań wynajętych przez urzę­
dy gminne;

— stopień realizacji przydzia­
łu skierowań, na wczasy, leczenie; 
ilość miejsc zagwarantowanych 
na obozach, koloniach 1 innych 
formach wypoczynku letniego;

— opieka nad dziećmi matek 
studiujących, pomoc w przyjęciu 

. dzieci do żłobków, przedszkoli;
— pomoc w załatwianiu przyjęć 

dzieci do szkół średnich i inter­
natów, przyjęć na studia wyższe 
zgodnie z art. 48. Karty Praw 1 
Obowiązków Nauczyciela oraz po­
zaszkolna opieka nad dziećmi;

— formy i zakres opieki nad 
pracownikami emerytowanymi;

— stopień zanajomości warun­
ków pracy w szkołach, problem 
realizacji wniosków i ustaleń IP 
oraz wiosennych przeglądów bhp, 
częstotliwość występowania tych 
zagadnień w pracy rad zakłado­
wych i zakładów pracy.

Do szczególnie ważnych zadań 
statutowych komisji rewizyjnych 
należy opiniowanie projektów 
budżetów rady zakładowej oraz 
okresowo badania stopnia ich 
realizacji w ciągu całego roku ka­
lendarzowego. Szczegółowe bada­
nie realizacji budżetu winno się 
odbywać przynajmniej dwa razy 
w ciągu roku, a mianowicie po 
pierwszym półroczu i po zamknię­
ciu roku. Do ważniejszych proble­
mów kontrolnych zaliczam:

— zbadanie prawidłowości do­
chodów ze składki związkowej na 
podstawie list płacy zakładu pra­
cy wg obowiązujących przepisów 
(1 proc, od poborów brutto) po­
nadto stwierdzenie prawidłowo­
ści wszelkich innych wpływów 
na konto dochodów rady zakłado­
wej;

— zbadanie prawidłowości wy­
datków, ich zgodności z planem 
i budżetem, oraz celowości;

— - sprawdzenie prowadzenia 
księgowości;

— sprawdzenie stanu kasy, 
konta bankowego — ostatnich 
wyciągów;

— stan inwentarza 1 majątek 
rady zakładowej, prowadzenie do­
kumentacji oraz rejestru druków 
ścisłego zarachowania;

— zabezpieczenie mienia, fun­
duszów związkowych i akt.

Wymieniłem jedynie najważ­
niejsze problemy pracy komisji 
rewizyjnych zakładowych organi­
zacji związkowych, ale sądzę, że 
rady i komisje będą stale poszu­
kiwały nowych, coraz skutecz- 
niejszyrh form doskonalenia pra­
cy związkowej. Taki cel zakłada 
1 niniejszy artykuł, bowiem dzia­
łalność komisji rewizyjnych pole­
gać powinna głównie na tym. by 
doskonalić pracę rad zakłado­
wych, by podnosić na coraz wyż­
szy poziom realizację zadań po­
stawionych przed całym ruchem 
zawodowym przez VII Zjazd Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej.

TADEUSZ PETER 
wiceprzewodniczący Głównej 

Komisji Rewizyjnej ZNP
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— Panie Profesorze, za serial 
„Przed burzą” otrzymaliście nie­
dawno Panowie, to znaczy Pan, 
Ryszard Frelck i Roman Wion- 
czek nagrodę Klubu Twórców i 
Działaczy Kulturalnych w Kra­
kowie. To było uwieńczenie Wa­
szej pracy. Ja chcialabym jednak 
wrócić do początków. Od czego 
się zaczęło?

— Co? Praca nad serialem czy 
-moja praca nad historią?

— I jedno, i drugie.
— Zacznij.my więc od historii. 

No cóż, muszę się przyznać, pra­
wdopodobnie wbrew pani oczeki­
waniom, że o żadnym tzw. za­
miłowaniu od wczesnej młodości 
iii® było mowy. Mógłby coś na 
ten temat powiedzieć mój nau­
czyciel historii w łódzkim liceum 
im. M. Kopernika, prof. Hydzik, 
którego słowa „Kiedy ty wresz­
cie zrozumiesz kim byli legity- 
miści” brzmią mi w uszach do 
dziś. Widocznie dostatecznie czę­
sto je powtarzał.

Zresztą, prawdę mówiąc, w o- 
góle nie należałem do tzw. bry­
lujących uczniów, a maturę do­
tychczas uważam za najtrudniej­
szy egzamin, jaki mi przyszło zda­
wać, choć tych egzaminów zda­
wałem później wiele. Może dlate­
go za swe życiowe powołanie u- 
znałem sport i zgodnie z tym po­
stanowiłem spróbować swych sił 
na AWF. I nie wiem, jak by się 
to wszystko skończyło, gdyby nie 
zdecydowany sprzeciw mojej ma­
tki. W tej sytuacji pozostały ml 
studia uniwersyteckie, oczywiście, 
humanistyczne, gdyż do kierun­
ków matematyczno-przyrodni­
czych odczuwałem żywiołową nie- 
tfhęć.

W rezultacie wybór padł na 
prawo. I chyba nie był to wy­
bór najgorszy, skoro nagle obu­
dziły się i zainteresowania, i chęć 
do nauki, j ambicje, co znalazło 
wyraz w coraz lepszych wyni­
kach. Na tyle dobrych i zachęca­
jących, że już z nauką trudno mi 
było zerwać.

Po ukończeniu studiów — aspi­
rantura w Szkole Głównej Służ­
by Zagranicznej i praca doktor­
ska na temat polityki rządu pol­
skiego na emigracji. Że zaś ma­
teriały te, problemy, które przy­
szło mi zgłębiać, okazały się pa­
sjonujące, ugrzązłem na dobre. 
Tak rozpoczęła się moja „przygo­
da z historią” i w konsekwencji 
moja praca w Polskim Instytucie 
Spraw Międzynarodowych.

— A „przygoda z telewizją”?
— Myślę, że raczej należałoby 

tu mówić o popularyzacji wiedzy 
historycznej niż o telewizji, jako 
że współpraca z TV stanowi .tylko 
pewien epizod w mej pracy po­
pularyzatorskiej; pewną formę 
przekazu. Choć, trzeba przyznać, 
że formę najbardziej przemawia­
jącą do odbiorcy i dlatego nie­
zmiernie dla mnie ważną i cen­
ną. Jeśli jednak chodzi o współ­
pracę z telewizją, to zaczęło się 
od przypadku. Otóż swego czasu 
zwróci! się do mnie, jako histo­
ryka zajmującego się problema­
mi politycznymi, a także autora 
prac na temat Wielkiej Koalicji, 
Jan Kucharski, podówczas kie­
rownik literacki Teatru TV z pro­
pozycją, a raczej z pytaniem, czy 
nie dałoby się' takich wydarzeń, 
jak na przykład Konferencja 
Poczdamska czy podobne przed­
stawić w formie widowiska. Po­
nieważ z tego typu pracą nie mia­
łem nigdy do czynienia i — mó­
wiąc szczerze — nie bardzo wie­
działem, „jak to się je”, odesłałem 
pana Kucharskiego do Ryszarda 
Frelka, który miał już w tym za­
kresie konkretne osiągnięcia, 
m. in. „Album Polski”. Ten z ko­
lei wyraził zgodę, pod warunkiem 
wszakże, iż będziemy pracować 
razem. I tak się zaczęło.

— Przypuszczam jednak, że o- 
pracowanie scenariusza, nadanie 
mu pewnej dramaturgii scenicz­
nej nłe było sprawą łatwą.

— W gruncie rzeczy scenariusz 
0 dostatecznie dużym ładunku 
dramatycznym napisała sama hi­
storia. Wystarczyło tylko wydo­
być najistotniejsze momenty, naj­
ważniejsze dialogi, oczyścić je z 
obudowy biurokratyczno-proto- 
kolarnej i w takiej skondensowa-

Któż z nas nie pamięta serialu telewizyjnego 
„Przed burzą", owych poniedziałkowych wie­
czorów, kiedy cale społeczeństwo, bez różnicy 
wieku i płci, zasiadało przed szklanym ekra­
nem; owych gorących dyskusji, które po każ­
dym spektaklu prowadzono w domach, pracy, 
na spotkaniach towarzyskich.

Bez obawy pomyłki można powiedzieć, że 
nie było filmu, sztuki, audycji czy programu, 
które zdołałyby wzbudzić tak powszechne za­
interesowanie, tak żywiołowe reakcje i tyle 
refleksji, ile ta pozornie sucha, rzeczowa rekon­

strukcja faktów z niedawnej ■— prawda, że 
szczególnie bolesnej — historii.

I po żadnym spektaklu nie pozostawało ta­
kie uczucie niedosytu, potrzeba dowiedzenia 
się „co dalej"?, jak po tym — stanowiącym 
w zasadzie zwartą całość — serialu. Właśnie, 
co dalej? Jak przedstawiał się od kulis kres ży­
cia politycznego międzywojennej Polski? W ja­
ki sposób aktorzy wielkiego dramatu odchodzili 
ze sceny? Z tymi pytaniami zwracamy się do 
Jednego z autorów serialu, prof. dra WŁODZI­
MIERZA T. KOWALSKIEGO.

Co dalej
po. . . . burzy”?

nej formie podać widzowi, aby o- 
trzymał on tekst w dostatecznym 
stopniu pozwalający mu zrozu­
mieć 1 odczuć niesłychane napię­
cie towarzyszące tym historycz­
nym chwilom.

— Tak powstały: „Poczdam — 
1945” 1 „Sprawa polska”, spek­
takle, które nie tylko wówczas 
zbulwersowały publiczność, ale 
które do dziś, przy każdym wzno­
wieniu, wciąż wywołują powsze­
chne zainteresowanie. A „Przed 
burzą”?

— Znów inicjatywa TV 1 pro­
pozycja, myślę, że spowodowana 
powodzeniem dwóch poprzednich 
spektakli, aby podjąć próbę opra­
cowania w podobny sposób, ja­
kiegoś historycznego tematu z za­
kresu wielkiej polityki. Wspólnie 
z Ryszardem Frelkiem uznaliśmy, 
że takim tematem najbardziej in­
teresującym naszego widza może 
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być geneza drugiej wojny świa­
towej, przede wszystkim zaś rola 
1 miejsce Polski oraz konfliktu 
polsko-niemieckiego,

— A zatem sprawy w zasadzie 
powszechnie znane...

— Tak, ale — jak nam się wy­
dawało — wbrew pozorom znane 
dość ogólnie l powierzchownie. 
Chcieliśmy ukazać niejako „ana­
tomię” tego konfliktu, jego stop­
niowe narastanie, wojnę nerwów 
jaka mu towarzyszyła.

— I trafili Panowie w dzie­
siątkę.

— Chyba tak. Na to przynaj­
mniej wskazuje odzew, jaki każ­
dy kolejny spektakl wywoływał 
wśród odbiorców. Setki listów za­
wierających uwagi, oceny, pyta­
nia, czasem sprzeciwy.

— A jaki był ogólny ton tych 
listów?

— Nie wypada mi może tego 
mówić, jako jednemu ze współau­
torów, ale na ogół entuzjastycz­
ny. Choć nie brakło, rzecz jasna, 
także uwag dyskusyjnych i gło­
sów krytyki, bądź to w odniesie­
niu do interpretacji faktów, choć 
w gruncie rzeczy niczego nie in­
terpretowaliśmy, bądź Interpre­
tacji postaci. Muszę jednak 
stwierdzić — przynajmniej z tego 
co ml z relacji kolegów z TV wia­
domo — że uwag krytycznych by­
ło mało. Raczej przeważały listy 
zawierające refleksje autorów 
nad poszczególnymi rozstrzygnię­

ciami politycznymi ówczesnego 
rządu polskiego, prośby o dodat­
kowe wyjaśnienia itp.

— Przypuszczam, że w odnie­
sieniu do postaci wiele tych uwag 
krytycznych nie było. Z rozmów, 
jakie słyszałam na ten temat, na 
ogół powszechnie aprobowano do­
bór aktorów i ich dopasowanie do 
odtwarzanej osoby. A jaka jest 
Pana ocena kształtu scenicznego 
widowiska?

— W zasadzie pełna aprobata, 
tak, co do oprawy scenograficz­
nej, zrobionej przez pana Ma­
słowskiego z największą dbałoś­
cią o wierność szczegółów, jak i 
co do aktorstwa. Jeśli chodzi o 
scenografię, to śmiem twierdzić, 
iż tak znakomicie odtworzonego 
gabinetu Hitlera nie widziałem 
dotychczas na żadnym filmie. 
Najmniej może zgodny w szcze­
gółach z rzeczywistością by! ga­

binet Becka. Niektórzy kores­
pondenci wytykali nam nawet, że 
w naszym „teatralnym” gabinecie 
był tylko jeden telefon, co — 
rzecz jasna — zważywszy na sta­
nowisko Becka było nieprawdo­
podobieństwem. Nie o te detale 
jednak chodzi, lecz o ogólny „wy­
strój" oddający styl epoki. A to 
— moim zdaniem — udało się pa­
nu Masłowskiemu znakomicie.

Co zaś do aktorstwa, muszę 
stwierdzić, że aktorzy byli nie tyl­
ko doskonale dobrani, ale grali 
w tych spektaklach z najwyższym 
zaangażowaniem. To zresztą sta­
nowiło dla nas również pewien 
miernik, iż temat został wybrany 
trafnie i że nas, Polaków, żywo 
Interesuje.

Co więcej, zdarzało mi się, że 
zwracali się do mnie nie znani 
mi prywatnie, choć czasem znani 
ze sceny, aktorzy z propozycją po­
wierzenia im roli tej czy innej 
postaci.

— No 8 jak Pan reagował na 
te propozycje?

— Z Romanem Wionczkiem ży- 
jemy na tyle w przyjaźni, iż być 
może uwzględniłby niektóre mo­
je sugestie. Ale przyjęliśmy za­
sadę niewtrącania się w jego de­
cyzje reżyserskie. Mieliśmy bo­
wiem pełne zaufanie do niego 
— jak się okazało — uzasadnio­
ne.

— Kształt sceniczny, to Już e- 
fekt końcowy. Zdaję sobie jed­

nak sprawę, ile pracy wymagało 
jego uzyskanie. Przede wszystkim 
pracy autorów. Z jakich źródeł 
korzystaliście Panowie i czy ist­
nieje dostateczna ilość materia­
łów archiwalnych polskich i za­
granicznych?

— Tak. Dysponujemy stenogra­
mami i zapiskami rozmów wszy­
stkich zainteresowanych stron, 
stenogramami narad sztabowych 
polsko-francuskich i polsko-bry­
tyjskich, stenogramami rozmów 
Becka z Chamberlainem i Hali- 
faxem, dokumentacją ambasado­
rów Lipskiego, Łukasiewicza i 
Raczyńskiego, różnego typu pa­
miętnikami, zapiskami relacjami, 
listami. Część są to rzeczy publi­
kowane i powszechnie dostępne, 
część materiały archiwalne. Ot, 
dla przykładu: scena ostatniej 
rozmowy prezydenta Hachy z Hi­
tlerem w kancelarii Rzeszy opar­

ta została w dużej mierze na pu­
blikowanych swego czasu pamię­
tnikach Paula Schmidta, tłuma­
cza rządu niemieckiego. Oczywiś­
cie, po odpowiedniej konfrontacji 
z innymi dokumentami dotyczą­
cymi tego samego epizodu. Podo­
bnie zresztą wszystkie inne in­
formacje zawarte w dokumentach 
sprawdzaliśmy metodą konfron­
tacji. Chodziło nam bowiem o za­
prezentowanie faktów nie tylko 
prawdziwych, ale i maksymalnie 
zobiektywizowanych.

— Może dlatego Ich wymowa 
była tak silna. My odbiorcy mie­
liśmy odczucie niemal fizyczne­
go uczestnictwa w najbardziej 
dramatycznych wydarzeniach o- 
statniego pięćdziesięciolecia. A co 
ciekawe, na spektakle te reago­
wali tak silnie nic tylko przed­
stawiciele pokolenia pamiętają­
cego tamte czasy z autopsji, ale 
i młodzi, ci sami, którzy nieraz 
buntują się już przeciwko powra­
caniu do czasów wojny. Okazało 
się, że ta forma prezentacji hi­
storii, forma pozornie sucha, po­
zornie pozbawiona sztafażu dra­
maturgicznego, przede wszystkim 
zaś dydaktyczno-wychowawczego 
komentarza, trafia do młodych 
najmocniej. Oczywiście, mówię to 
nie na podstawie jakichś ogól­
niejszych badań, ale własnej ob­
serwacji i wielu rozmów z mło­
dzieżą. Właśnie metoda rzeczowo­
ści, oszczędności, dopuszczenia do 

głosu faktów była przez młodych 
ludzi szczególnie dobrze odbiera­
na.

No, ale to takie refleksje na 
marginesie. Tak czy owak, nam, 
widzom, należy się zaspokojenie 
rozbudzonej ciekawości i potrze­
by poznania owej, jak się Pare 
wyraził, „anatomii” dalszych 
wielkich wydarzeń politycznych. 
Stąd zasadnicze pytanie, z któ­
rym się zgłosiłam do Pana Pro­
fesora: co dalej?

— Planów jest sporo. Jeśli 
chodzi o kontynuację tematu roz­
poczętego serialu „Przed burzą” 
to zaczęliśmy wespół z Ryszar­
dem Frelkiem pracować nad 
przygotowaniem scenariuszy na­
stępnych ośmiu odcinków obej­
mujących lata 1939—1&41. Chce- 
my w nich przedstawić działania 
dyplomacji polskiej zmierzające 
do wyegzekwowania postanowień 
wynikających z sojuszów z Fran­
cją i Anglią. Następnie wysiłki 
rządu związane z utrzymaniem 
państwowości polskiej, próby or­
ganizowania wojny obronnej. 
Chcemy także wyjaśnić, jakie by­
ły przyczyny owej trzydniowej 
zwłoki w wypowiedzeniu wojny 
przez naszych sojuszników i od­
powiedzieć na pytanie, dlaczego 
aż dwa tygodnie dramatyczne a- 
pele Polski o wykonanie przez 
państwa zachodnie przyjętych na 
siebie zobowiązań pozostawały 
bez echa. A że były to apele rze­
czywiście dramatyczne świadczy 
najlepiej fakt, iż — jak wynika 
z dokumentów — oba sojusznicze 
kraje uznały Polskę za kraj stra­
cony, w związku z czym wbrew 
zobowiązaniom odroczyły decyzje 
o rozpoczęciu działań ofensyw­
nych na rok 1940, a nawet 1941

Dalej chcemy wyjaśnić moty­
wy i okoliczności opuszczenia 
przez rząd polski kraju jeszcze 
przed kapitulacją Warszawy uka­
zać sytuację, która zaistniała na 
terenie Rumunii, genezę powsta­
nia rządu Sikorskiego, a także po­
wołania Raczkiewicza na prezy­
denta, i wiele innych wydarzeń 
z tamtych tragicznych lat.

— Był to już okres wojny. Czy 
mamy zatem oczekiwać także re­
lacji z działań wojennych, scen 
bombardowań czy masowego exo- 
dusu ludności?

— Naszym tematem jest poli­
tyka, dlatego utrzymana zostanie 
— podobnie jak w „Przed burzą" 
— konwencja dyplomatycznych 
rozmów. Co nie znaczy, że obok 
tego nie znajdą się sceny niejako 
ilustruąjce dramatyzm sytuacji, w 
jakiej owe dyplomatyczne rozmo­
wy toczyły się.

— Czy dramatis personae po­
zostaną te same, które występo­
wały w serialu „Przed burzą”?

— W większości tak. Ale po­
nadto wprowadzamy na scenę no­
we postacie: Rydza-Smigłego, 
Wieniawy-DIugoszewskiego, Si­
korskiego, Paderewskiego, gene­
rałów — Kutrzeby, Kasprzyckie­
go, Stachiewicza, a z plejady za­
granicznych mężów stanu, poza 
dotychczas występującymi przed­
stawiamy jeszcze prezydenta Ro 
osevelta, prezydenta Benesza i mi­
nistra Gafoncu z Rumunii.

— A zatem pozostaje zapytać: 
kiedy?

— Mam nadzieję, że całość bę­
dzie gotowa, to znaczy zaprezen­
towana widzom na 40-lecie wy­
buchu drugiej wojny światowej.

Natomiast o wiele prędzej, bo 
już za rok, czyli z okazji 60-le- 
cia odzyskania przez Polskę nie­
podległego bytu państwowego, 
będą mogli widzowie obejrzeć 
przygotowywany przez TV tryp­
tyk filmowy według mego scena­
riusza. Będą to trzy filmy (a nie 
spektakle, jak „Przed burzą”) 
prezentujące wydarzenia, które 
towarzyszyły czy raczej stały a 
podstaw odzyskania przez Polskę 
niepodległości. Scenariusze te 
przygotowuję dla telewizji, ale 
kto będzie reżyserem — jeszcze 
nie wiem. No, a poza tym konty­
nuuję moją pracę pisarską i na­
ukową.

— Czy ta ostania nie cierpi na 
wielostronności zainteresowań 8 
funkcji Pana Profesora?

— Być może. Ale, jak już wspo­
mniałem, moją pasją jest także 
popularyzacja wiedzy. A zresztą 
jestem przekonany, że do pod­
stawowych obowiązków history­
ka należy przekazywanie ludziom 
wiedzy o nich samych. Bo prze­
cież historia, to nauka o człowie­
ku. O jego przeszłości, o zespole 
warunków, które wpłynęły na ta­
ki, a nie inny kształt jego życia, 
jego osobowości, jego historycznej 
tożsamości. Historia pozbawiona 
tych funkcji staje się nauką mar­
twą.

— Dziękuję za rozmowę 8 mam 
nadzieję, że zapowiedziane filmy 
staną się okazją do ponowneg® 
spotkania z Panem Profesorem.

Rozmawiała?
KRYSTYNA ROGALSKA10— GŁOS NAUCZYCIELSKI



W dniach 12—18 listopada 
1977 roku w Pile odbył się 
V Międzynarodowy Prze­

gląd Chórów Nauczycielskich 
oraz uroczystość 30-lecia sekstetu 
muzycznego ze Złotowa.

W uroczystościach udział wzię­
li: tow. Sylwester Chęciński — 
kierownik Wydziału Pracy Ideo- 
wo-Wychowawczej KW PZPR, 
tow. Mieczysław Sepczyński — 
wicewojewoda pilski, tow. Alek­
sandra Kowalska — wiceprze­
wodnicząca CRZZ. Zarząd Głów­
ny ZNP reprezentowali: Aniela 
Biernacka — sekretarz ZG ZNP 
oraz Antoni Jackowski — członek 
Prezydium ZG, ZNP, dyrektor 
Filii OUPiS z Poznania.

W ostatnich miesiącach 1977 ro­
ku w ogniwach Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego w Pile i woje­
wództwie pilskim trwa - jeszcze 
bardziej niż zwykle ożywiona 
działalność. Przyczyną między in­
nymi jest fakt, iż w Komitecie 
Wojewódzkim PZPR odbyła się o- 
cena pracy aktywu ZNP; ustalono 
program intensyfikacji działań 
związkowych na określonych od­
cinkach pracy; odbył się V Mię­
dzywojewódzki Przegląd Nauczy­
cielskich Chórów z Wielkopolski; 
otwarto nowy Klub Nauczyciela.

W dniu 12 listopada 1977 roku 
przyjechało do Piły z pobliskich 
województw około 200 nauczycie­
li.'W sali Zakładowego Domu 
Kultury „Kolejarz” odbył się kon­
cert jubileuszowy Instrumental­
nego Zespołu Nauczycielskiego 
ze Złotowa.

Trzeba podkreślić, iż w rejonie 
Złotowa prowadzona jest intere­
sująca działalność kulturalno-o­
światowa i turystyczno-sportowa. 
Koordynatorem tej działalności 
jest Klub Nauczycielski w Złoto­
wie. Dużą aktywność wykazują 
Rady Zakładowe w Krajence, Li­
pce, Zakrzewiu, jednak najwięcej 
ciekawych form pracy kultural­
no-oświatowej podejmuje Rada 
Zakładowa w Złotowie. Działają 
tu chór nauczycielski, sekstet mu­
zyczny, zespół hafciarski, grupa 
plastyczna oraz sekcja sportowa.

TROCHĘ HISTORII

Instrumentalny Zespół Nauczy- 
celski w Złotowie liczy sobie 30 
lat. Powstał w 1947 roku, kiedy 
naród dźwigał kraj ze zniszczeń 
wojennych. W tym okresie dwaj 
nauczyciele złotowskich szkół — 
Stefan Kamprowski i Leon Szos­
tak stworzyli zespół muzyczny, 
który dawał koncerty z okazji ró­
żnych uroczystości państwowych, 
regionalnych i szkolnych. W 1955
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Chór z Ostrowa Wielkopolskiego

GRAJĄ I ŚPIEWAJĄ
roku zespół występuje w elimina­
cjach krajowych w Olsztynie, 
gdzie zajmuje pierwsze miejsce w 
swojej kategorii. Zakwalifikowa­
ny do występów na V Światowym 
Festiwalu Młodzieży i Studentów 
w Warszawie, koncertuje wśród 
zespołów Danii. Finlandii, Norwe­
gii. Z okazji XVII Sesji Kultury i 
Sztuki w Warszawie 26 paździer­
nika 1955 roku, na zaproszenie 
ministra kultury i sztuki, zespół 
daje koncert w Hali Gwardii dla 
3500 słuchaczy;

W następnych latach muzycy ze 
Zlotowa bardzo aktywnie działają 
na polu upowszechniania kultury. 
Biorą żywy udział w tworzeniu 
Koszalińskiej Orkiestry Symfoni­
cznej. W 1965 roku zespół bierze 
udział w wojewódzkich elimińa- 
cjch Amatorskich Zespołów Ins­
trumentalnych i Chóralnych w 
Miastku i zajmuje pierwsze miej­
sce.

Na antenę Polskiego Radia 
wchodzi po raz pierwszy 3 maja 
1967 roku, z okazji uroczystego 
koncertu na 20-lecie Ogniska Mu­
zycznego. W tym też okresie Fe­
liks Dzierżanowski z Polskiego 
Radia komponuje dla zespołu „O- 
berka Złotowskiego”.

Rok 1974. Wszyscy, łącznie z 
chórem nauczycielskim ZNP ze 
Złotowa, koncertują w NRD. Uś­
wietniają swoimi występami o- 
kręgową wystawę filatelistyczną 
„Akwafil”. Koncertują też w wie­

lu miastach Wielkopolski — Po­
znaniu, Pile, Ostrowiu itp. Przez 
30 lat zmieniał się skład zespołu, 
ale kol. Stefan Kamprowski bez 
przerwy pracuje (obecnie już jako 
emeryt), wciągnął do pracy swą 
córkę Bożenę, która jest pierw­
szym skrzypkiem w zespole i dy­
rygentem chóru nauczycielskiego. 
W zespole nauczycielskim w Zło­
towie jest wielu sędziwych, za­
służonych nauczycieli, a u,ich bo­
ku wyrastają coraz młodsi, przej­
mując spuściznę, dorobek oraz 
doskonaląc swe umiejętności mu­
zyczne.

DZlS...
Po jubileuszowym koncercie — 

wydanym z okazji swego 30-Ie- 
cia — wicewojewoda pilski, Mie­
czysław Lepczyński, w imieniu 
władz wojewódzkich, złożył ucze­
stnikom zespołu gratulacje i ży­
czenia. W imieniu ZG ZNP, ogniw 
i agend związkowych słowa uzna­
nia, podziękowania i najlepsze ży­
czenia przekazała Aniela Bierna­
cka — sekretarz ZG ZNP, Rada 
Zakładowa w Złotowie ufundo­
wała dla zespołu puchar jubileu­
szowy. Posypały się kwiaty, gra­
tulacje, dyplomy, życzenia oraz 
nagrody.

W drugim dniu przeglądu zes­
połów nauczycielskich licznie ze­
brana publiczność wysłuchała 
koncertów chórów nauczycielskich 
z Ostrowa, Poznania, Wągrowca 

i Zlotowa. Wszystkie to zasłużone, 
wyróżniające się wysokim pozio­
mem zespoły.

Chór nauczycielski z Ostrowa 
Wielkopolskiego noszący imię St. 
Wiechowicza, działa już od 12 lat. 
Występował na estradach 140 ra­
zy. W 1971 roku i w 1974 roku kon­
certował w Czechosłowacji. Był 
też współtwórcą widowiska tele­
wizyjnego „Portret muzyczny 
miasta Ostrowa Wielkopolskiego”. 
Występował w Polskim Radiu w 
"toznaniu i Kielcach. Na dziesię­
ciolecie działalności prezydent 
miasta nadał chórowi medal „Za­
służony dla Ziemi Ostrowskiej”. 
Prezesem chóru jest kol. Jan Lis, 
dyrygentem — kol. Florian To­
maszewski.

Chór nauczycielski z Poznania 
imienia Karola Kurpińskiego jest 
laureatem X Międzynarodowego 
Konkursu im. Seghizzi we Wło­
szech. Odznaczony Złotą Odznaką 
ZNP, Odznaką Honorową Pol­
skiego Związku Chórów i Or­
kiestr działa bez przerwy od 23 
lat, zrealizował 245 koncertów, w 
tym 25 poza granicami kraju. 
Koncertował w Bułgarii, Związku 
Radzieckim, Czechosłowacji,- Au­
strii i we Włoszech.

Do ważniejszych osiągnięć na­
leży: w 1964 roku — nagroda 
Centralnej Komisji Koordynacyj­
nej do spraw Upowszechniania 
Kultury; w 1965 roku — zdobycie 
Złotego Lauru PRL; w 1967 roku 

— zdobycie pierwszego miejsca w 
kategorii chórów w Ogólnopol­
skim Festiwalu Kulturalnym 
Związków Zawodowych; w 1971 
roku — zdobycie drugiego miejsca 
na X Międzynarodowym Konkur­
sie Chóralnym we Włoszech w 
kategorii utworów folklorystycz­
nych; w 1972 roku — wyróżnienie 
na Festiwalu Chórów Amator­
skich w Talinie. Dyrygentem chó­
ru jest kol. Marian Nagórski, pre­
zesem — kol. Maria Muszyńska.

Chór nauczycielski z Wągrowca 
działa już dziesiąty rok, kontynu­
uje tradycje koła śpiewaczego, 
założonego tam w 1889 roku. Obe­
cnie zrzesza 48 osób, bierze udział 
w przeglądach wojewódzkich i o- 
gólnopolskich chórów nauczyciel­
skich, swoimi występami uświet­
nia miejscowe imprezy. Występo­
wał również dwukrotnie w Cze- 
chosłowacji oraz gościł u siebie 
nauczycielskie chóry z CSRS. Jest 
członkiem Polskiego Związku 
Chórów i Orkiestr. Chór działa w 
dwóch zespołach: mieszanym i 
męskim, współpracuje również z 
orkiestrą smyczkową Towarzyst­
wa Smyczkowego im. Fryderyka 
Chopina w Wągrowcu. Chórem
dyryguje kol. Wojciech Fiebig, & 
prezesem jest kol. Edward Cieś­
lik.

Chór nauczycielski ze Zlotowa to 
najmłodszy chór w Wielkopolsce, 
Powstał w 1971 roku, z inicjaty­
wy prezesa byłego Oddziału Po­
wiatowego ZNP — Edwarda Re­
guły i kol. Pawła Pieczyńskiego 
— późniejszego dyrygenta tego 
zespołu. Chór występował w Pol­
skim Radiu i TV. Dwukrotnie 
koncertował w NRD. Prezesem 
jest kol. Zygmunt Wojtuń, a dy­
rygentem — Bożena Kamprow- 
ska.

*

Koncert nauczycielskich chó­
rów w Poznaniu został przyjęty 
gorącymi oklaskami. Uświetniła 
go w przerwach między wystę­
pami kol. Magda Kaczmarek — 
członek sekcji literackiej przy 
Klubie ZNP w Poznaniu, uczest­
niczka kilku centralnych elimina­
cji recytatorskich. Koleżanka M. 
Kaczmarek recytowała różne 
wiersze, w tym również własne. 
Przyjęta została przez odbiorców 
z wielką sympatią.

Na zakończenie przeglądu, w 1- 
mieniu organizatorów, tj. Oddzia­
łu ZG ZNP, Kuratorium Oświa­
ty 1 Wychowania oraz OUPiS w 
Poznaniu, podziękował uczestni­
kom za udział kol. Mieczysław 
Kaźmierczak — kierownik Od­
działu Zarządu Głównego ZNP.

ANIELA BIERNACKA

Sekstet muzyczny as Zlotowa ©M? s Pswtmia ł. Morawski
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Na ziemi chojeńskiej (woj. 
szeecińskie) we wsi Nawod­

na, przed przeszło trzydziestu laty 
powstał maleńki ośrodek polskiej 
kultury, który w dziele łączenia 
serc i umysłów Polaków i mobi­
lizowania ich do pracy nad od­
budową kraju odegrał ważną ro­
lę. Czynnikiem konsolidującym 
przybyłych tu mieszkańców, z 
różnych części Polski stała się 
pieśń narodowa, taniec i insceni­
zacja.

Twórcą koła śpiewaczego, jego 
pierwszym prezesem i nauczycie­
lem był przybyły tutaj z Wielko­
polski działacz społeczny i peda­
gog Zygfryd Gdaniec. Niepospoli­
te zdolności i talent organizator­
ski pozwoliły mu aktywnie przy­
czynić się do założenia Związku 
Śpiewaczego Pomorza Zachodnie­
go w Szczecinie, a potem powo­
łać w Nawodnej zespół ludzi, któ­
ry jako koło śpiewacze — Car­
men Polonicom — w trudnych 
latach 1946—48 szerzyło rodzimą 
kulturę w całym ówczesnym po­
wiecie chojeńskim.

Po całodziennej pracy, 29 osób

„CARMEN POLONICUM” W NAWODNEJ
zbierało się w miejscowej szkole, 
aby długo w noc uczyć się me­
lodii i słów pieśni Moniuszki, 
Kurpińskiego, pieśni ludowych i 
pastorałek. Jedyny instrument 
muzyczny, którym dysponowano, 
stanowiły organy w miejscowym 
kościele, a organista Józef Sta- 
rzyczny z konieczności pełnił fun­
kcję całej orkiestry.

W oparciu o otrzymane od o- 
sób prywatnych teksty jednoak- 
towych komedii zespół poza „Pol­
skimi Jasełkami” począł wysta­
wiać też sztuki teatralne, mię­
dzy innymi przygotował fragmen­
ty „Wesela” St. Wyspiańskiego, 
„Powódź” J. Szaniawskiego, „Mat­
kę” Gorkiego. W tego typu dzia­
łalności prezesowi szczególną po­
mocą służyła oddana szczerze tej 
pracy Elżbieta Foldzlńska. Z jej 
też inicjatywy podjęto próby tań­
ca i wkrótce wyodrębniła się w 
zespole grupa tancerzy, których 
podstawowy repertuar stanowiły 
trzy układy, krakowiak, oberek

1 trojak. Zespól produkował się 
na festynach ludowych i uroczy­
stościach lokalnych, brał udział 
w zjazdach Związku Śpiewaczego 
i różnorodnych konkursach, do 
których przystępowały też inne 
powstające w tym czasie zespoły 
tego typu. Profesor W. Lachman 
z Warszawy ofiarował zespołowi, 
podpisany przez siebie rękopis 
znanej pieśni partyzanckiej 
„Deszcz jesienny”.

W 1947 r. na I Zjeździć Związ­
ku Śpiewaczego Pomorza Zachod­
niego w Szczecinie dokonano 
wbicia w drzewce sztandaru pa­
miątkowych gwoździ od ówczes­
nego ministra kultury i sztuki — 
Stefana Dybowskiego, profesorów 
W. Lachmana i J. Pilichowskiego 
oraz prezesa Zarządu Związku 
Śpiewaczego — Kazimierza Wal­
tera. Sztandar ten znajduje się 
do dziś w Nawodnej, przechowy­
wany w tamtejszym kościele.

W roku 1949 dotychczasowy

prezes, opuszczając Nawodną 
zmuszony był pozostawić zespół 
własnemu losowi; wkrótce też 
działalność jego upadla. Rola jed­
nak, jaką wypełnił w konsolida­
cji ludności, w upowszechnianiu 
polskiej kultury muzycznej zasłu­
guje na uznanie i na pamięć.

Gdy przed trzydziestu laty po­
wstał ów zespół, jego członkowie 
poświęcając swój czas i wkłada­
jąc wiele wysiłku w budowanie 
jego początków liczyli na to, że 
zespół będzie się rozwijał i wnie­
sie trwały wkład do kultury na­
rodowej. Dzisiejsi mieszkańcy 
Nawodnej to dzieci owych za­
paleńców, zafascynowanych pięk­
nem polskiej pieśni. W możliwo­
ściach młodego pokolenia pozo- 
staje dziś wskrzeszenie pięknego 5 
szlachetnego dzieła ich ojców i 
przywrócenie do życia zespołu 
„Carmen Polonicum”.

WŁADYSŁAWA KASPROWIAK
Zbąszyń
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Korzystając z zaproszenia re­
dakcji, chcę wziąć udział w dy­
skusji rozpoczętej przez „Głos 
Nauczycielski” artykułem wstęp­
nym pt „Promowanie — klasy 
maturalne — propozycje” („Głos” 
nr 48 z 1977 roku).

Uważam, że jeśli chcemy, aby 
zreformowana szkoła dziesięcio­
letnia była naprawdę nowa i no­
woczesna, musimy systematycz­
nie i konsekwentnie zmieniać i 
doskonalić proces nauczania i wy­
chowania. Jednak wszelkie ulep­
szenia powinny być wprowadza­
ne stopniowo po szerokiej wy­
mianie zdań i poglądów. Muszą 
mieć głębokie uzasadnienie pe­
dagogiczne i społeczne tak, aby 
nie powodowały wśród pedago­
gów zbyt ostrych kontrowersji, 
rozczarowań, a nawet zdecydowa­
nych oporów.

Jako nauczyciel różnego typu 
szkół, po kilkunastu latach ob­
serwacji mogę stwierdzić, że oby­
dwie propozycje zmian w regula­
minie promowania uczniów, 
przedstawione w tej sprawie w 
„Głosie Nauczycielskim” są słu­
szne i popieram je w całej roz­
ciągłości. W moim przekonaniu 
argumentacja jest nader oczywi­
sta, przede wszystkim chodzi o 
ujednolicenie przepisów. Ale nie 
tylko. Tu nasuwa się pytanie, czy 

faktycznie uczeń musi być omni­
busem? Przecież promocja z za­
strzeżeniem będzie zawsze decy­
zją całej rady pedagogicznej, a 
zdarza się, że uczniowie w szko­
łach średnich mają 12—15 róż­
nych przedmiotów, których nau­
cza tyluż różnych nauczycieli ma­
jących bardzo zróżnicowane wy­
magania. W tym kontekście pro­
mowanie z jedną oceną niedo­

POPIERAM
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stateczną powinno być czynni­
kiem mobilizującym ucznia. 
Wszyscy nauczyciele mający za 
sobą wiele lat pracy, potwierdzą, 
że czasami rady klasyfikacyj­
ne na koniec roku szkolnego 
przeradzają się w swoisty „jar­
mark” ocen. Czy tak być powin­
no? Bywa także, iż dyrektorzy 
szkół — chcąc podciągnąć wskaź­
niki — próbują drogą „łagodnych 
perswazji” wywierać presję na 

poszczególnych nauczycieli, na­
mawiając ich do zmiany ocen na 
wyższe.

Zdarza się też, choć rzadko, ale 
jednak się zdarza, że nie wszyscy 
przy wystawianiu ocen są całko­
wicie obiektywni. W takich przy­
padkach egzamin komisyjny uz­
drowi nieprzyjemną sytuację. Ileż 
goryczy zawiera sformułowanie 
młodego człowieka-ucznia: „uczę 

się teraz jak nieprzytomny, aby 
udowodnić, że niesłusznie pozo­
stałem na drugi rok”. Tego ro­
dzaju przypadki naruszają prze­
cież normy współżycia społecz­
nego, powodują nie tylko straty 
natury ekonomicznej, ale — co 
szczególnie przykre — także ura­
zy psychiczne u młodych ludzi.

Ze względów społecznych ucz­
ciwiej będzie jasno i wyraźnie 
sformułować przepis niźli nadal 

tolerować lawinę egzaminów po­
prawkowych, które nie spełniają 
oczekiwań, zwłaszcza egzamina­
torów. Bywa, że w niektórych 
klasach jest połowa lub nawet 
więcej uczniów z jedną lub dwo­
ma poprawkami i wszyscy . „zda­
ją”. Wiadomo zaś, że tego rodza­
ju fikcja uczy postaw cwaniac­
kich.

Po wprowadzeniu zmian w re­
gulaminach będą zapewne nadal 
trwały wśród nauczycieli gorące 
dyskusje. Ale pomyślmy: wszyst­
ko co nowe budzi początkowo o- 
pory, musi upłynąć trochę czasu, 
żebyśmy uznali słuszne postula­
ty za „swoje”.

Zmiany w organizacji zajęć w 
klasach maturalnych są już obec­
nie konieczne.'Trzy propozycje w 
tej sprawie Wydrukowane w 
„Głosie Nauczycielskim” są — 
moim zdaniem — bardzo cenne. 
Gdybyśmy je przyjęli, można by 
pracować spokojnie przez trzy 
miesiące nad uzupełnieniem zale­
głości, bez przeciążania uczniów 
i nauczycieli dodatkowymi lek­
cjami wyrównawczymi. Nauczy­
ciele praktycy najlepiej bowiem 
wiedzą, czego ich uczniowie nie 
opanowali jeszcze w sp-.sób wy­
starczający. Zapobiegłoby się, 
zwłaszcza w dużych miastach, 

pladze drogo opłacanych korepe­
tycji.

Przy okazji tych zmian propo­
nowałbym jeszcze, aby zajęcia z 
przedmiotów maturalnych w ok­
resie od 1 lutego do 30 kwietnia 
odbywały się bez dzwonków, 
przerwy ustalałby nauczyciel 
wraz z uczniami, co pozwoliłoby 
maksymalnie wykorzystać czas 
zajęć.

W szkołach zawodowych — mo­
im zdaniem — można by tylko 
zajęcia teoretyczne zastąpić przy­
gotowaniami z przedmiotów ma­
turalnych, a zajęcia praktyczne 
należałoby , prowadzić do końca 
kwietnia zgodnie z planem.

Propozycja wprowadzenia pro­
pedeutyki nauki o społeczeństwie, 
jako przedmiotu obowiązkowego, 
pozwalałaby sprawdzić dojrzałość 
polityczno-społeczną wszystkich 
kończących szkołę.

Reasumując — uważam, iż pro­
pozycje przedstawione w „Głosie 
Nauczycielskim” są cenne, mają 
pełne uzasadnienie społeczne, 
psychologiczne i pedagogiczne, 
należy im przyklasnąć i po dy­
skusji przystąpić do opracowania 
precyzyjnych sformułowań wy­
kluczających możliwości dowol­
nego interpretowania zaleceń.

TYMOTEUSZ BORKOWSKI
Błonie

W związku z artykułem, zamie­
szczonym w 48 numerze „Głosu” 
z bieżącego roku pt. „Promowa­
nie, klasy maturalne, propozycje 
zmian”, chciałbym podzielić się 
następującymi uwagami.

Nowy projekt promowania 
(obowiązujący) przewiduje zasa­
dę, że uczniowie klas V—VII 
szkół podstawowych są promowa­
ni do klasy starszej (następnej) w 
przypadku otrzymania jednej lub 
kilku ocen niedostatecznych. W 
wyniku tego przepycha się w 
praktyce z klasy do klasy ucz­
niów, którzy mają poważne tru­
dności w nauce na tle parcjalnych 
deficytów rozwojowych.

Znam dość dobrze liczne przy­
padki promowania uczniów w 
normalnej szkole z lżejszym nie­
dorozwojem umysłowym, którzy 
kończą klasę ósmą i są dcść chęt­
nie przyjmowani do niektórych
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szkół zawodowych, bo brak tam 
chętnych. Kończą więc normalną 
szkołę bez zdobycia podstawo­
wych treści przewidzianych pro­
gramem i kończą też szkołę za­
wodową, bo w zasadzie nikt nie 
bada, co ci uczniowie faktycznie 
wiedzą. Nie byłaby to rzecz wcale 
naganna, gdyby nie fakt, że ucz­
niowie ci w perspektywie podej­
mują pracę w zakładzie 
gdzie mogą być potencjalnymi 
sprawcami wypadków przy pra­
cy.

Przewiduję więc, że wprowa­
dzenie zasady, iż w klasach V— 
—VII można będzie promować 

ucznia tylko z jedną oceną nie­
dostateczną wprowadzi tamę (si­
to) dla tych właśnie uczniów z 
lekkim niedorozwojem, którzy 
dotychczas byli promowani z kil­
koma ocenami niedostatecznymi, 
podobnie jak dla uczniów w nor­
mie umysłowej, ale z zalegający­
mi parcjalnymi deficytami rozwo­
jowymi. Sito to może mieć po­
ważne skutki ekonomiczne, co by­
ło dotychczas brane zawsze pod 
uwagę przy rozważaniach na te­
mat promowania.

Aby więc w zakresie promowa­
nia uczniów klas młodszych po­
lepszyć sytuację należałoby — 

moim zdaniem — wprowadzić za­
sadę, że w każdej szkole będzie 
przeszkolony nauczyciel, który 
dobrze poprowadzi zespół korek­
cyjno-wyrównawczy dla dzieci z 
parcjalnymi deficytami rozwojo­
wymi oraz że w każdej szkole 
powstanie gabinet z pomocami do 
zajęć korekcyjno-wyrównaw­
czych.

Zasada zniesienia egzaminu po­
prawkowego i wprowadzenie na 
jego miejsce możliwości ponow­
nego klasyfikowania ucznia na 
podstawie komisyjnego egzaminu 
wydaje mi się bardzo słuszna. Ze 
swej strony dodam, iż będzie to 
zasada podnosząca rangę szkoły 
i wiedzy tam zdobywanej.

W zakresie zmian w klasach 
maturalnych szczególnie istotną 
sprawą wydaje mi się wprowa­
dzenie do egzaminu maturalnego 
jako przedmiotu obowiązującego 

propedeutyki nauki o społeczeń­
stwie. Jednak — moim zdaniem 
— powinien to być egzamin nie 
tylko ustny, ale też pisemny, bo­
wiem są tacy uczniowie, którzy 
bardzo poprawnie rozumują w tej 
właśnie dziedzinie (nauk społecz­
nych) i są uzdolnieni w kierunku 
nauk ścisłych, ale nierzadko dy­
sponują skromną ekspresją słow­
ną. Ci uczniowie mogą słabo wy­
padać na egzaminie ustnym, pod­
czas gdy zarówno wiedzą, jak i 
sposobem rozumowania w niczym 
nie różnią się od swych „wyga­
danych” kolegów.

W' sumie proponowane zmiany 
w zakresie promowania j zmian 
w klasach maturalnych wydają 
się bardzo słuszne i celowe. Oby 
weszły w życie szkoły.

MARIAN JANIGA
Gorlice

Jako długoletnia nauczycielka 
jestem zwolenniczką wprowadza­
nia zmian, które przynoszą uspra­
wnienia, ulepszają pracę, a w 
konsekwencji wpływają na pod­
noszenie wyników nauczania i 
wychowania. Takie zmiany są 
chyba wyrazem postępu pedago­
gicznego.

Wydaje md się jak najbardziej 
słuszna myśl, aby w miejsce do­
tychczas obowiązujących przepi­
sów wprowadzić talki, który bę­
dzie zezwalał na promowanie ucz­
niów w szkołach ponadpodstawo­
wych — z wyjątkiem klas ostat­
nich — z jedną oceną niedosta­
teczną, jeżeli ocena ta nie będzie 
się powtarzać z roku na rok.

Wprowadzenie tej zmiany da­
wałoby korzyści uczniowi: po 
pierwsze — miałby spokojne wa­
kacje, po drugie ocena niedosta­
teczna byłaby sygnałem, że w ro­
ku następnym należy nad danym 
przedmiotem więcej pracować. 
Nauczyciel zaś mając możność

Ożycia

Obrady VIII Sekcji Ogólnopolskie­
go Kongresu Pedagogicznego Nauczy­
cieli odbywały się w budynku war­
szawskiego Liceum Ogólnokształcące­
go przy ulicy Lindego 20 i — trze­
ba powiedzieć, iż gospodarze zrobili 
wszystko, by obradujący czuli się u 
nich dobrze. Nawet, na kilka dni 
przed kongresem — gruntownie od­
nowili salę obrad (z malowaniem 
ścian włącznie). Uczniowie również
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wystawić roczną ocenę niedosta­
teczną z przedmiotu miałby więk­
szą okazję bardziej obiektywnie 
przyznawać oceny dostateczne, 
gdyż obecnie w przedziale trójek 
bardzo często mieszczą sdę i ucz­
niowie niedostateczni. Z tym za­
gadnieniem łączy się problem eg­
zaminów poprawkowych. Rów­
nież propozycja godna uwagi. Eg­
zaminy poprawkowe rzadko wy­
kazują, że zasób wiedzy zdające­
go egzamin ucznia jest większy 
niż na koniec roku szkolnego, ale 
mimo to większość uczniów eg­
zamin zdaje. Dlatego uważam, że

znakomicie weszli w rolę współgo­
spodarzy sprawiających miłe niespo­
dzianki. Na przykład błyskawicznie 
wykonali zdjęcia obradujących. Rano 
„pstryknięte” wręczane były po po­
łudniu. Mieszkańcy internatu odstą­
pili swe pokoje koleżankom 1 kole­
gom z Innych miast, tym, którzy 
występowali na koncercie galowym 
kongresu. Niektórzy zostawiali w 
swym locum bileciki s pozdrowie­
niami i prośbą o podlewanie kwia­
tów. Nie uschły, a ich właściciele 
odnajdowali na swych stolikach cie­
ple pozdrowienia i — adresy ułatwia­
jące zasleśnianie kontaktów.

■*
W Kwldzynlu obchodzono pod 

hasłem: „Byliśmy, jesteśmy, będzie­
my” — 30-lecle utworzenia pierw­
szej na ziemiach odzyskanych szko­
ły zawodowej. Komitet organiza­
cyjny wywiązał się ze swych zadań 
„na piątkę”. Byt capstrzyk, złożenie 
kwiatów pod pomnikiem wdzięczno­
ści, wmurowanie w szkole tablicy pa­
miątkowej. Interesująco przebiegł 

należałoby z tym skończyć. Nie 
jest to środek mobilizujący do 
nauki.

Proponowany egzamin na pro­
śbę ucznia lub opiekuna byłby 
chyba lepszy. Moje zastrzeżenia 
dotyczą składu komisji, do któ­
rej nie wchodziłby nauczyciel 
wystawiający ocenę uczniowi.

Egzamin przed taką komisją nie 
miałby charakteru maksymalnie 
zobiektywizowanego, lecz tylko 
inny punkt .widzenia, gdyż inna

zjazd absolwentów. Wszystko zaczęło 
się od uroczystej akademii, a skoń­
czyło na wieczorze towarzyskim.

★
10 listopada minęła pierwsza rocz­

nica nadania Zbiorczej Szkole Gmin­
nej w Nadarzynie imienia Witolda 
Doroszewskiego. Z tej okazji nauczy­
ciele 1 uczniowie zaprosili do szkoły 
rodzinę znakomitego językoznawcy, z 
Warszawy przyjechała żona profeso­
ra Doroszewskiego z dziećmi i wnu­
kami, a także prof. Szymczak z In­
stytutu Języka Polskiego Uniwersyte­
tu Warszawskiego, przedstawiciele 
mlejseowyah władz 1 administracji 
szkolnej. Cała uroczystość przebiegła 
pod znakiem kultury języka polskie­
go. Dyrektor szkoły, Stanisław Guc 
mówił o działalności profesora Do­
roszewskiego, prof. Szymczak wygło­
sił referat na temat bogactwa Języ­
ka polskiego. Uczniowie złożyli uro­
czyste ślubowanie, że wierni będą 
wskazaniom profesora 1 zawsze sta­
rać się będą o czystość 1 piękno 
Języka ojczystego.

osobowość nauczyciefla, inny sto­
sunek do ucznia, inne wymaga­
nia itp. Proponuję komisję, w 
której skład wchodziłby nauczy­
ciel uczący przedmiotu, ale nie 
jako egzaminator. Jego rolę prze­
jąłby nauczyciel specjalista od 
tego przedmiotu, nie uczący da­
nego ucznia. Można przyjąć także 
założenie, że nauczyciel wysta­
wiający ocenę niedostateczną na 
własną prośbę i w uzasadnio­
nych przypadkach może być 
zwolniony z udziału w egzami­
nie. Wydaje mi się, że wtedy au­
torytet nauczyciela nie uległby 
zachwianiu. Sprawy dotyczące 
zmian organizacji zajęć w klasach 
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maturalnych wymagają dalszego 
przemyślenia ze względu na to, 
że matura obowiązuje w różnych 
typach szkól ponadpodstawo­
wych, których zadaniem nie jest 
tylko i wyłącznie przygotowanie 
do podjęcia dalszej nauki na stu­
diach.

Natomiast wprowadzenie do eg­
zaminu maturalnego jako przed­
miotu obowiązkowego propedeu­
tyki nauki o społeczeństwie jest 
bardzo wskazane i na pewno pod­
niosłoby boziom wiedzy z tego 
przedmiotu.

HALINA SOCHACKA
Lębork
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Do sumień narodów — 21 
(hw): „za naszą 1 Waszą wolność” — OT
K. W.! Rządy rabinów? — 33
Łukowski St.s Prowokacja — U
1-MaJowa manifestacja — 18
Na tematy nie tylko pedagogiczne — 12
Nie w gabinetach dyplomatycznych zrodzlt «lę 

ten układ — 16
Nowak L.s Pomnik-glaz — OT
O rozwój rolnictwa i postęp wsi — I
Pierwsze wnioski dla szkól — 17
S# rocznica Rewolucji Październlowej.

...Aby Polska była silnym, niezależnym, de­
mokratycznym państwem — 43 
Akademia w ZG ZNP z okazji N rocznicy 
Rewolucji Październikowej — 45
A. R.s Związki o wielowiekowej tradycji = 
46
Bandziak St.s Matka — OT
Biernacka A.: Udział ZNP w obchodach 66 
rocznicy wielkiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej — 42
Bork B.s Pamięć o poległych — OT
Czechowski M.: w rocznicę Wielkiego Pad> 
dziennika — 39
Czechowski M.: Mapa przyjaźni — M 
(db): Ambasadorowie przyjaźni — OT 
(debe)s Rewolucja Październikowa a nassM 
pedagogiczne — 46 
D. B.s Sala przyjaźni polsko-radaleekiej fS 
Dzltkowska M.: „Za Mir" — U 
Buras B.s Pochwala konkursu „Idee proy* 
jaźni polsko-radzieckiej w moim tyciu i pra­
cy" — 46 
„Idee przyjaźni polsko-radzieckiej w melnt 
tyciu I pracy" — 19, 32, 34
MAR! Jubileusz Wielkiego paźdzlondka w 
Szkotach — 47
M. c.t Szkoły w przededniu rocznicy Wiel­
kiego Października — 40
Mucha K.: Przegląd pod hasłom Wtslktog® 
października — 48
Peter T.s Władysław Spasowski — herold 
idei Wielkiego Października — 80
Stachnik M.: Nad granicą — 46
Wojciechowski K : Rewolucja Październiko­
wa a sprawa polski — 41 
Wojciechowski K.s Lenin — 45
Wyniki konkursu „Idee przyjaźni polsko- 
-radzieckiej w moim życiu i pracy" — OT 
Zemke J.s Wychowawcza działalność Kom- 
somolu — 40 
Życzenia od prezesa ZG ZNP do przewodni­
czącej CK Związku Zawodowego Pracowni­
ków Oświaty, Szkolnictwa Wyższego i Insty­
tutów Naukowych w Moskwie — 45

Rogalska K.s Tak było — 16
Rogalska K.s W historycznym gmaeha potsOy 

polskiej — 36
Bybarczyk M.: Dotychczas niewiele wiedziałam 

o Polsce... — 37
To Już inny kraj — 30
Udział Polaków w zwycięstwie — 18
Wojciechowski K.s Sprawy oświaty w progra­

mie PPR — 4
Wojciechowski K.t „Arabowie «ą mordercami 

Żydów..." — 5
Wojciechowski K.t Świadomość historyczna na­

rodu kształtują szkoła — 10
Wojciechowski K.t pamięć 1 czujność — 18
Wojciechowski K.: Niezapomniane dni — 11
Wojciechowski K.t Jeszcze raz w sprawie pod­

ręczników — 21
Wojciechowski K.t Oświata buduje pomosty 

między narodami — 25
Wojciechowski K.« Naród zdał egzamin — 55 
Wojciechowski K.t O pewnym konkursie w dol­

nej Saksonii — 36
Wojciechowski K.t Co młodzież RFN wie ® Hit­

lerze? — 37
W perspektywie 365 dni — 1

POLITYKA OŚWIATOWA
Bereś St.: Opowiadam się za pomiarem dydak­

tycznym — 38
Borkowski T.s Popieram w całej rozciągłości — 

51/52
Breitkopf E.s „Edukacja ustawiczna — teoria 

1 praktyka" — 16
Bukałowa D.s Do pracy na wsi nie ma chęt­

nych — 33
Bukatowa D.t Gdy gospodarz gminy jest rzecz­

nikiem oświaty — 34
Bukałowa D.s Rola zbiorczej szkoły gminnej w 

środowisku wiejskim — 47
Bukatowa D.s Wychowanie przedszkolne w «y- 

stemie edukacji narodowej — 48
Bukowski H.s przestanki pomyślnego startu — 8
Bukowski H.: Pytania 1 oceny — 31
Bukowski H.: W Sledleckiem — 32
Bukowski H.s pokaź mi, szkoło, swoje pracow­

nie — 34
Bukowski H.: Szkoły wyczynowców — 48
Bukowski H.: Na linii: lekarz — nauczyciel — 
51/52
Debata w sekcjach — 26
Dzień Nauczyciela — 42
Gorzelok K.: Z pozycji praktyka — 1
H. B.: Więcej sportu w szkole — 38
(hb)S W Dniu Nauczyciela — 46
H. P.: Oświatowe dziś Zamojszczyzny — OT
(hw): ja, uczeń klasy pierwszej — 37
Jaki będzie ten rok? — 34
Janiga M.: Popieram z zastrzeżeniem — 51/52
Kaczor St.: Oświata — zakład pracy — związki 

zawodowe — 7
Kondakow M. I.: Markslzm-leninizm o roli szko­

ły 1 nauczyciela w budownictwie komunistycz­
nym — 26

Sil Konferencja Pedagogów Krajów Socjalistycz­
nych — 26

Kongres Pedagogiczny — 43
Kończy się rok szkolny — 23
Kozioł St.: Udział nauki w procesie moderniza­

cji systemu oświaty — 46
(kr)s Całoroczny plan zajęć w 15 minut — 18
<kr): Między słomianą strzechą a przeszklonym 

pawilonem — 37
Książczak Zb.: Nie o takie wyniki chodzi — S
Kto i dlaczego nie chodzi do szkoły? — 47
Kuberski J.s Nauczmy tego, co mądre I potrzeb­

ne w życiu — 37
Lipko St.: Testy 1 testomania — 6
Łudwiczak St.: Kadry dla rolnictwa — stan 8 

perspektywy — 27
Na pierwszym miejscu wyrównywanie pracy 

szkół — 14
©dznaczeni Tytułem Honorowym „Zasłużony 

Nauczyciel PRL”— 43
©rganizacja kształcenia i wychowania w roku 

1977/78 — 17
Oświata roku 1977 — 6
Peter T.: Co nowego w olsztyńskiej oświacie —- 

10
Podziękowanie za codzienny trud — 46
polsakiewlcz H.s Zgodnie z najlepszymi trady­

cjami — 31
Polsakiewicz H.t Drogowskaz Już Jest ustawio­

ny — 33
Polsakiewicz H.s O Jabłkowym zapachu, stru­

gach deszczu 1 konkursowych zmaganiach — 
34

Polsakiewlcz H.t Zyskała prawo obywatelstwa — 
51/52
Promowanie — klasy maturalne — propozycjo 

zmian — 48
Przed nami Kongres Pedagogiczny — 41
Racewiez A.: Partnerzy — 21
Bacewicz A.: Dla pruszkowskich nauczycieli — 

43
Rogalska K.t Pracownia s ważnych najważniej­

sza — 20
Rojewskl L.s Aby oceny były Jednoznaczne — 88
Rybarczyk M.s Pokażcle te szkoły sceptykom — 

15
Bybarczyk M.t Rola nauczyciela w kształto­

waniu osobowości młodzieży — 25
Rybarczyk M.: W gminie Magnuszew — 82
Rybarczyk M.s Reforma szkolna na forum kon­

gresu — 42
Sochacka H.s Zmiany wyrazem postępu — 81/18
Spotkanie Edwarda Gierka a delegatami kon­

gresu — 43
Szymański J.s O poprawną Interpretację pro­

cesu dydaktyczno-wychowawczego — 1
Święto szkoły — 35
Święto uczącej się Polski — OT
Uroczystość w Belwederze — 68
Witaiewska H. s Pokochać aport — OT .
Wojciechowski K.s Decyduje atmosfera, poOTots 

pedagogicznej kultury — ®
Wojciechowski K.t Mens eaaa Sb oorpese SMW 

— 88
Wołczyk J.i Rola nauezycSeia w tawtaStowąata 

socjalistycznego systemu wartości w saMoIo I 
w środowisku tycia młodzieży — 26

Wyniki HI Konferencji Pedagogów Kraj®w B®° 
cjallstyeznych — OT , _

Biemnlak B.t Nie widzę stopnia dla pneelęt- 
nych — 80

Byczenia j grażtdaeje — «S
Byczenia s NRD — M

BEFOBMA SZKOLNA (DZn»IĘClOLAT8U>
Barter J.t szkoła model na Jutro — OT
Bauer S.i Sto IM szkoły w Łańcucie — W
Bratuń B.s W co „się bawić” na robotaeft — «
Bukałowa D.i Gminna — tak, ale w jakich wa­

runkach — 8
Bukatowa D.i OilmpUayey — M __
Bukałowa D.t Sześciolatek w esBeteej towtor 

— 33
Bukałowa D.t ffl® sa Wwad łtdteja w gesed- 

szkolu? — 88
Bukałowa D.s O najwyższe dobre drieefta — 9®
Bukatowa D.s Opolskie Inicjatywy — I
Bukałowa D.t W twieeiz praw flsycanysk — 

12
Bukowski H.s Wychowanie flzyeaae •• nie tyl­

ko przedmiot nauczania —11
Bukowski H.s By każdy wiedział, jak się bronić 

i chronić — 15
Bukowski H.t Tarnowskie przed reformą — «S 
(hb): Laureaci olimpijskich zmagań — 8
Chojnacki L.t Jut dziesięć la* autobusem de 

szkoły — 1
Klein E.: Jedna s wiele — 86
Kowalik st.: Badania naukowe 8 pnktyka

—*■
Małyjasiak M. Zb.s Trsaeta żsakcja pnednkola 

— 28
Polsakiewiee H.t Sztuka nowoesemsese s««e«a- 

nia — 36
Przed startem do reformy — 8*
Bacewicz A.: Praca — technika plus wiedza — 88
Racewiez A.: Z myślą o XXI wieku — 26
Rawa D.: Promować? Nie promować? — ST
Rogalska K.t Gotowe do „próby tycia88 =» 8
Rogalska K.: U progu szkoły — I
Rogalska K.s Nie tylko literatura — T
Rogalska K.s Od starożytności po dsSefi 

szy — ®
Rogalska K : obywatelskiego aayśłenla towsb® 

nauczyć — 8
Rogalska K.t Problemy wyehowaaśa 8 faśńs? 

wychowawcze — IX
Rogalska K.: Dzledzlee na Miłosławia =
Rogalska K.: Zza egzaminacyjnego etotu =- M
Rybarczyk M. Matematyczna edukacja młodzie­

ży — 10
Trzecia wersja programów w snasopIemaOTB 

przedmiotowych — 81
Wołczyk J.: Prawo do naUolet 8 ssaeunku ffla 

każdego dziecka — 87
W ostatnich dniach roku 81/58

SZKOLNICTWO WYŻSZE, NAUKA 
TECHNIKA

Broda A.s Zła Interpretacja — 8
Bukowski H.: Efekty milionów warte — 18
Burhop: Broń neutronowa zagrożeniem dla os­

iego świata — 37
D. B.: Zwyciężą najlepsi — OT
D. B.: Cheesz studiować, najpierw popracuj — 

41
Graczyk St.: „Każdy krzew, każde drzewo może 

nauczyć człowieka" — 13
Januszkiewicz Fr.: A dyskusja toczy się Już 

6 lat — 36
Kaporowlcz Wł.: Wcześniej dokonać wyboru — B
Klein E.: Więcej zaufania? — 8
Mlchowlcz W.: pełne poparcie dla Inicjatyw 

SFPN — 37
Mlchowlcz W.: Społeczno-ekonomiczne aspekty 

rozbrojenia — 46
Nagrody dla nauczycieli akademickich — 49
Niewodniczański J.: Równoważność dyplomów 

i kwalifikacji — 41
(RAC): inauguracja po raz szósty — OT
Rogalska K., Wltalewska H.s Co 1 fflaezeg® 

zmienić w systemie rekrutacji? — 2
Rogalska K.s Nauka — dydaktyka — wychowa­

nia — 12
Rogalska K.: „Nauka bez obyczajów Jest klę­

ską dla człowieka 1 hańbą dla ludzkości” — 19
Rogalska K.s Z trzydziestu krajów świata — 39
Rogalska K.: Gaudeamus w 86 szkołach wyż­

szych — 46
Rząsa A.: w rzeszowskiej WSP — 12
Witaiewska H.: Osobowość przyszłej pani Inży­

nier — 7

SZKOLNICTWO zawodowe

AE: Absolwent numer 5 min — 26
fart): Olsztyńskie prezentuje — 42
Bukowski H.: Na pierwszym planie potrzeby 

rolnictwa — 5
Bukowski H.: Cyklopy nie aą im straszne — 

27
(H3): Od zrywarkl po gobeliny — 17
(hb): Przygotowuje do samodzielnego żyda — 46
H. W.: Najstarsza ceramiczna — 43
Jcdrzejec B.: Górnik — zawód bardzo męski — 

48
Kołakowska M.: Kształcenie zawodowe przed­

miotem badań naukowych — 38
Koncepcja kształcenia zawodowego (plusy 1 zna­

ki zapytania) — 49
Koncepcja reformy kształcenia zawodowego — 

23

Kotuń lak T.l Szkoła bliżej zakładu pracy — 85
Merena J.t Wykorzystać dotychczasowy doro­

bek - 29
Nowacki T.: Założenia systemu — 23 
Polsakiewlcz H.: Mozaikowy dyplom — 4S. 
pomorski St.: Znaki zapytania — 34
Racewicz A.: Uslągi szkolne ze znakiem jakośd 

— 1
Racewicz A.: Kierowanie doskonalsze — 11
Racewicz A.: Potrzebom naprzeciw — 17
Rogalska K.: Nad nową koncepcją kształcenia 

zawodowego — 27
Szylejko K.: Reformować, ale czy tak? — 36
WHoch T.: Sprawy, których zbagatelizować nie 

wolno — 29

Hulek A.: Razem z pełnosprawnymi — ii

ZAGADNIENIA
OPIEKUŃCZO-WYCHOWAWCZE 

ZDROWOTNE, PROBLEMY MŁODZIE2OWB
Bieniasz T.: „...Jest sprawą i obowiązkiem 

wszystkich obywateli..." — 50
BUK: Spotkanie z przyjadólml — 13
Bukałowa D. s „Nasze sprawy” — 16
Bukałowa D.: Otwarta znaczy wychowująca — 1?
Bukatowa D.: Uczniowskie ferie atrakcyjna 8 

kształcące — 56
Bukowski H.: Godzina sportu dla każdeco — I
Bukowski H : Testament poległych, obowiązek 

wobec źywycb ** 16
Bukowski H.s Wakacje inne niż wazystkls — 3®
Bukowski H.s Moda na pracę to jest to — 41
Cybulski A.: Musztra była przyjemnością — 33
Cybulski A.: Szkoła — „Opiekun miejse pamię­

ci narodowej" — 35
Czermak W.: Inauguracja n etapu — M 
(db): Dowód pamlęd i serea — U 
Denek K.: Uczy i wychowuje — U
Deptuła A.: Gdy ehieb ludzi bodzie... — 8®
Dziedzic St.s Obszary puste, zaniedbana... —. g
Furchel A.: Pomagając szkole, pomagamy so­

bie — 46
(hb) t sportowa zima Tl — I
R. B.s Największa i najtańsza ależ „hośeśt” — 

35
(hb): Bank szkól 1122 — OT
(hb): Wypoczynek 1 aport — M
(h^p): Na warsztacie pedagogika •piekuAesa —
h.p.: Atrakcyjnie 1 a pożytkiem — U
H. W.: Sztafeta Olimpijska Moskwa N — N
H. W.s Turniej „sercem malowany” — 49
H. Wit.: Spotkanie z Moskwą na warszawOTciej 

wystawie — 6
Kalita Misluro B.: „Galped” t jego twórea — 23
Krattowa A.! Sąsiedzi — 35
Książczak Zb.: Szkołom na odsiecz — ffl
Meder H.: Umieć żyć — 42
Meissner S.t Nie był to czaz zmarnowany — 1?
Mlsiorny-Fltz M.s Tydzień Kultury Młodzieży 

szkolnej — 18
Leśniak I.: Poznają smak pracy — 14
Lipski Z.: Nasza droga do sukcesu — 14
Peter T.: Współczesna azkoła szkolą środowis­kową — ti
Pierzchała M.: Wakacje w mieście — 33 
Pietrakowskl M.: Dar najcenniejszy — 31/88 
polsakiewlcz H.: Jantarowe wici — 1
Polsakiewlcz H.: Ręka w rękę oświata s® adro- 

wlem — S
Polsakiewlcz H.: Szklanka mleka, witaminy 9.„ 

inne sprawy szkolnych stołówek — 7
Polsakiewlcz H.: Z myślą o drugiej zmianie — a® 

14
Polsakiewlcz H.: Tuż przed progiem — U
Polsakiewicz H.t Zarówno w zdrowiu, Jate i w 

chorobie — 11
Polsakiewicz H.: Gorący ezas już clę zaczął — 88
Polsakiewlcz H.: Kilka atopnl wyrastania z prze­

ciętności — 16
polsakiewicz H.s Warte autorefleksji — 26
Polsakiewlcz H.: Nic o nas bez nas — 21
Polsakiewicz H.: Wspólnie z psychologiem — 28
Przed Krajowym Zjazdem TKKS — 47
Przed VT Zjazdem ZHP — 11
(rac.): Zasłużeni dla kultury laickiej — OT
Racewicz A.: Nie tylko od święta — 13
Sączewskl H.t Znaleźć własne miejsce aut Bie­

rni... — T
Spotkania — 15
Śliwiński B.: Maiborskl przykład współpracy — 18
Węgierski Zb.: Wychowawcze szanse internata 

— 4
Wltalewska H.t Jutro być lepszym niż dzU.„ — 

15
Witaiewska H.: Razem znaezy lepiej — 28
Wltalewska H.: Pozyskać serca 1 umysły — «9 
Witczak J.: Musimy wykorzystać tę szansę — 
Woźniak I.: W związku z artykułem... — 32 
Współpraca z ZHP — 3

WYCHOWANIE PRZEZ SZTUKĘ 
(teatr, film, plastyka, muzyka, telewizja)

Biel M.: Opolszczyzna w akwarelach Alojzego Wierzgonla — 33
D. B. : Nauczycielskie pasje — 28
(hw): Gdy dziecko uczy się czytać — U 
Litwin St.: pedagog, artysta, działacz — 2?
Mocarskl St.: Mojej nauczycielce — 16 
Mnlda J.: „Galeria środowiskowa” — 9 
Molda J.: Malarstwo Bolesława Jóźwickiego —
Mołda J.: W realistycznej konwencji — 35 
Ralczak F.: Miłośnicy folkloru — 36
Rogalska K.: Co dalej po... „burzy”? — 51/52 
Witaiewska H.: Spotkania ze sztuką

Animowanie uczuć i wyobraźni — 14
By mógł istotnie dawać... — 35
Chodząc po warszawskiej „Zachęcie” — 39
Dlaczego by nie spróbować — 32
Konterfekt publiczności kinowej liczbami 
kreślony... — 4
...Oświadczyła teatrowi: jesteś ml potrzebny — 46
Przykład: „Ogródek panów Straussów” — 29 
Silą Zbyszka Cybulskiego — 3
Tęsknota za profesorem Bardlnim — 16

Wltalewska H.: Jakby ktoś zawołał o tę sztu­
kę... — 1

Wltalewska H.: Tylko „Srebrne Koziołki” — 19 
Witaiewska H.: „Widzieć jasno w zachwyceniu”—” 21
Wltalewska H.t 21 dni poezji 1 fantazji — 33

KADRY NAUCZYCIELSKIE, 
kształcenie nauczycieli

Bandura L.: Sprawdzian Inteligencji i uspołecz­
nienia — 16

Bukałowa D.t Fakultet pedagogiczny ezyil 
pierwsze wtajemniczenie — 4 »

Bukałowa D.: Od startu do mety — 20
Bukałowa D.: Spod znaku „Szkarłatnej Róży” 

— 21
Bukałowa D.: Krakowskie obrachunki — 23
Bukatowa D.: Po czterech latach studiów — 29
Bukatowa D.: Szansa dla najlepszych — 31
Bukatowa D.: Nauczyciele-studenci o sobie — 

33
Bukowski H.: Cl pierwsi już finiszują — 1
Bukowski H.: Pierwsze prace magisterskie w

Słupsku — 7
Bukowski H.: Osobowość — współżycie — pra­

ca — 33

Bukowski H.s Magister potrzebny od zara- — 41 
Cipkowski T.: Wizytator w nowej roli — 26 
Cybulski A.: Studiujący w centrum uwagi — 36 
Czechowska M.: Skąd, ta pewność redaktorze?

— 46
Czuchra H.: Mamy nie tylko uczyć — 2
Egzaminy kwalifikacyjne — 13
Egzaminy kwalifikacyjne dla nauczycieli zawo­

du — 9
„Finis coronat opus” — 56
Gorzelok K.: Czy zdałem ten egzamin... — 13
Gorzelok K.: A może olimpiada wiedzy pedago­

gicznej — 30
Gorzelok K.: zamiast selekcji świadomy wybór 

— 33
Gotowała K.: Za nami cztery lata studiów — 18 
Gudyś L.: Z doświadczeń absolwenta — 36
H. B.: 90 tysięcy — 37
J. M.s Zielonogórskie spotkania pedagogiczne — 

29
Kaczor St.s Problemy nauczycieli w progra­

mach wspólnych badań — 14
Karpowicz R.: Jestem przeciwko taryfie ulgo­

wej — 49
Klein E. s Dyrektorskie wizerunki — 17
Klein E.: Czy to tylko zrzędzenie 33
Kozłowski J.s Rekrutacja na studia nauczyciel­

skie — wnioski — uwagi — propozycje — 2
Kula E.s Uzdolnieni — 51/52
Kubicki R.s Czy naprawdę dezyntegrują? — 8 
Kulmiński W. s Nim konflikt nabrzmieje —• 27 
Kulpa J.: Egzamin sprawdzianem dwustronnym

— «
Kulpa J.s Waga wnikliwej opinii — U
Kulpa J.s Specjalność — nauczyciel kl. I—HI <4 

17
Kulpa J.: Dla uezelnl kształcących nauczycieli 

— wnioski — 40
K. w.: Po czterech latach od historycznej de­

cyzji — 1
K. w.s Problemy kształcenia nauczycieli — 14 
Lipińska H. s W kraju przyjaciół — 47
Malenda K.s Z doświadczeń absolwentki — S® 
Marzee A.s Filmowa edukacja nauczycieli — 42 
Matias St.s Szkole przybędzie fachowców — 8 
Matlas St.s Najcenniejsza twórczość nauczyciel­ska — 30
Matuszak S.s Bogatsi o najnowszą wiedzę — «S 
(m. w.)s Kształtowanie naukowego poglądu — 2 
Nauczycielki — instruktorki — matki — 12 
Nowożeniuk H.s Biblioteka nauczycielom — ® 
Oceniają system kształcenia — 7
Olszewska G.s IV Letnia Szkoła Pedagogów — 

36
Fajka St.s Tacy będą nauczyciele, jakich wycho­

wamy — 33
Fajka St.s Studiujący o sobie — 35
Pajka St. s Ile i co czytają — 36
Peter T. s Aby brać, trzeba dawać — 48
Rybarczyk M.s Studiują w atmosferze życzli­

wości — 6
Rybarczyk M.s NURT — teraźniejszość 1 per­

spektywy — 9
Rybarczyk M.s Hasłos dobry nauczyciel — 20 
Rybarczyk M.s Wieś wciąż mało atrakcyjna —> 

38
Rybarczyk M.: Szkoła wiejska czeka na magi­

strów — 46
Rybarczyk M.s Postęp Jest znaczny, ale... — 4?
Rybarczyk M.s Sprawdzian rzeczywistej wie­

dzy —• 48
Śliwiński B.s Sam na sam z ministrem — 11 
Węgierski Zb., Zastempowski J.s Pierwsze spo­

strzeżenia 1 wnioski — 24
Wróblewska T.s O doskonaleniu uwag kilka — 

38
Zaborowski Zb.s O nową koncepcję doskonale­

nia nauczycieli —• 49
Zuradzkl J.s Edukacja teatralna krakowskich 

nauczycieli — 20

OŚWIATA I SZKOLNICTWO 
ZA GRANICĄ

A. B.s przyjacielska wizyta — 23
Absencja w szkołach NRD — 6
Bukałowa D.s Wychowanie przedszkolne na 

święcie — 37
Bukowski H.s Złote ręce uczniów z Alba Julii 

— 47
Cieślak A.: Oświata na forum UNESCO — 18
Grześ B.s Z wizytą w Finlandii — 27
Hryncyszyn J.s Gorzelok K.s Eksperyment gru­

ziński — 48
łasiczek St.: U rodaków zza miedzy — 31
Kaczor St.s W instytutach Leningradu — 25
Kaczor St.s Problemv reform oświatowych w 

pracach UNESCO — 50
K. W.s Oceniam na bdb, a ja na ndstł — 34
Polsakiewicz H.s W Zance Jest zawsze niedzie­

la... — s
Racewicz A. s Głosem przyjaźni — 24
Rogalska K.s W kraju złotych medalistów — 42
Rogalska K.s Złoto wymaga szlifu — 43
Rozwój szkolnictwa w ZSRR — 6
Rybarczyk M.s Koordynacja badań pedagogicz­

nych — 28
Rybarczyk M.: W kręgu podręcznika — 39
Rybarczyk M.s Próby reform nie spełnione — 41
Semenowicz H.s Pod znakiem Freineta — 26
W drodze do humanitarnej szkoły — 9
Wlioch T.s He pracują radzieccy pedagodzy — 

48
Witaiewska H.s Bułgaria, jakiej nie znamy — 

11
Witaiewska H.s Ziemia śpiąca? — 23
Witaiewska H.s Robotnik na miarę współczes­

ności — 28
Witaiewska H.s Kształcą przyszłych ślusarzy.., 

— 29
Witaiewska H.: Z wizytą w Dubnej — 43
Wojciechowski K.s Problemy kształcenia nau­

czycieli (w RFN) — 16
Woidechowski K.s Problem zawodu nauczyciel­

skiego w krajach socjalistycznych — 28
DZIAŁALNOŚĆ ZNP

(ak): Finał VI Ogólnopolskiego Turnieju Pliki 
Siatkowej — 51/52
A R.: Bibliotekarze 1 dokumentaliści — o swo­

jej pracy — 17
Bauer J.s Do zobaczenia — za rok! — 35 
Biernacka A.s Grają i śpiewają — 51/52 
Drożyński T.: Klub srebrnego włosa — 4 
Budziło W.s Na ziemi olkuskiej — 23 
Bukatowa D.: Spotkanie dwóch nokoleń — ? 
Bukatowa D.s Spotkanie z przeszłością — 9 
Bukatowa D.: Czy spełniły oczekiwania? — 35 
Bukałowa D.: Stawka na sport masowy — 46 
Bukowski H.: Lato pod żaglem — 26
Chróścieka Z.s „Na Bielany, na Twardowską...” 

— 33
Cipkowski T.s Cels uczyć zasad dobrej robo­

ty — 35
Czasopisma nedagoglczne ZNP — skarg! i za­

żalenia — 38
(db): w służbie piękna Języka — 28

D.B.: przede wszystkim mieszkania — 49
D.Ch.: Raport o dobrej robocie — 6
Dzienisiewicz H.s Jak gospodarujemy fundu­

szem związkowym — 18
Eckert U.s Na najbliższą kadencję... — 33
Fligie! J.: W naszym klubie — 11
Geppert K.s Pracowite spotkanie związkow­

ców — 43
Germaniuk J.s Regaty żeglarskie ZNP — WOPK 

— 38
(Dokończenie na str. 14)

GŁOS NAUCZYCIELSKI —13



(Dokończenie ze sir. 13)
Oorol N.: Być turystą... — 11
Grabowska K.s Nauczycielski zlot — 24
Grześ B.: O Skuteczną realizację programu XII 

Krajowego Zjazdu Delegatów ZNP i VIII Kon­
gresu Związków Zawodowych — 3

Gwarek G.s W naszej radzie — 48
h.: Sesja naukowa archiwistów — 1S
H.B.s W Łącku — 31/52
H.K.: Pamiętaj — nie jesteś sam — 4
Hołda T.: „Jutro robimy lepiej niż dzisiaj” — 50 
(hw) s w Sekcji Szkolnictwa Specjalnego — 9 
Janicki J.t Byliśmy u dobrych przyjaciół — 32 
Jankowski H.t Współpraca na co dzień — 18 
Kania A.: 15 lat wzorowej pracy —■ 32
Kania A.s Szkoda, że tylko dwa tygodnie —.

33
Kanią A. s Tak dalej trzymać kurs — 50
(KAR); Między uczelniami Moskwy i warsza­

wy — 50
Kasprowiak Wł.S „Carmen Polonicum” w Na­

wodnej— 51/52
Konferencje pedagogiczne ZNP

Adamczyk B.: Szkoła środowiskowa na wsi 
(szkic problemu) — 11
Kaczor St.t Funkcje wychowawcze szkoły 
zawodowej — 17
II Konferencja Teoretyczno-PedagogicznaZNP - 7
Maciaszek M. s Rola i znaczenie doświadczeń
ZSRR w kształtowaniu nauk pedagogicz­
nych w Polsce — 46
Maciaszkowa J. t Rola rodziny w procesie 
wychowania dzieci i młodzieży — 49
Mańdziuk J.: Niektóre zadania, metody i for­
my obywatelskiej i ekonomicznej edukacji 
młodzieży — 1
Program I Konferencji w roku szkolnym 
1977/78 — 42
Trempała E.s Funkcje szkoły środowiskowej 
w osiedlu — S
Trempała m.t WarunkS szkoły śro­
dowiskowej— 12
Wlatrowski z.t Funkcje wychowawcze ezko- 
ły zawodowej — S®

Wojciechowski J.: Zadania ZHP w ideowe-
-wychowawczej pracy szkoły — 47
Wołczyk J.s Szkoła otwarta w roswtalętym 
społeczeństwie socjalistycznym — 8

Konopczyńska W.s Klub w Siedlcach zaprasza
Konopczyńska Vf.il Nauczycielski Rajd Samo­

chodowy w Siedlcach — 4®
Korespondenci donoszą — 1S
(kr): prezydium Sekcji Nauki 98NP = S
kr.: Największa humanistyczna — śi/SJ
Krasowska-Marczuk H. t Łódzkie spotkanie rad 

zakładowych — 85
Kuna M.: Bralem udział w konferencji.,. — » 
15 lat — 38 MO kuracjuszy — 29
Lazar A.: Horynleckłe spotkania — 34
MAR: Nauczyciele s RFN gośćmi ZNP W
MAR: Związek 1 my — 40
MAR: Praca Ideowo-wychowawcza ZNP =• Sil 
Migoń St.t Oby więcej takich wczałów — 8Ś 
Mistrzostwa ZNP — strzelanie t tenis stołowy

— 40
M.K. r wczasy w szkole — 33
Modzelewski M.t W Sekcji Szkolnictwa Zawo­

dowego — 18
Mołda J.: Twórczo konfrontacje — 8
Molda J.: Opolscy plastycy — 11
Molda J.t Z gospodarską troską — 58
(mr); Program zyskał powszechną akceptację

— 3
(mr): Prezydium ZG ZNP — 8
M.R.: Pocztówka z Gdańska — 29
(mr): współpraca z wojskiem — budżet czasu 

pracy nauczyciela — 48
Naśladownictwo pożądane — 35
O dalszą intensywikację pracy ideowó-wycho* 

wawczej ZNP — 19
III Ogólnopolski Spływ Kajakowy — SS
Patriotyzm epoki pokoju (dyskusja na Plenum

ZG ZNP) — 19
Peter T.t Na przykład w Olsztyńsklem — 2
Peter T.: Po zdrowie i siły na Mazury — 28
Peter T.: Inspirować? Takt Lecz i oceniać! — 43
Peter T.: Komisje rewizyjne w pracy rad za­

kładowych — 51/52
Piątkowski M.: Ludzie dobrej woli — 23
Pietrzak W.: Stawiać na aktywność —
Plenarne posledztnie ZG ZNP — 49
Płonka M.: Kuracja na medal — 88
polsakiewicz H.: O Januszu Korczaku ale- 

okolicznościowo — 28
Prezydium zarządu Głównego ZNP — 11, 88, 87 
problemy kultury w działalności związkowej

— 21
Problemy socjalno-bytowe członków ZNP — ST 
Proponujemy wymianę letnisk — 15
Przeciwko bierności I martwocie — 43
Puto M.t „Człowiek — praca — przyjaźń” =» 

28
Puto M.s Tym razem na ziemi kłodzkiej -» 

32
Puto M.s Na „Wodniku" ! „Gryfie” — 33
(rac) Prosimy o bis! — 9 x,
(rac): Ach, có to był za bal! — 19
(rae): Miejsc starczy dla wszystkich chętnych 

— 26
(rac): Kongres — konferencje sprawozdawcze 

— nowy rok szkolenia — 42
(rac): Związkowa dyskusja nad kształceniem za­

wodowym — 49
(rac)t Sprawa ważna: kierunki pracy — 51/52
Bacewicz A.: Aby rady zaradne były — 5
Bacewicz A.t Działanie ze wszech miar pożytecz­

ne — 9
Bacewicz A.‘: Działdowska 8 — 14
Bacewicz A.: Gospodarski obrachunek — 43
Bady dla rad

Biernacka A.: Umacniajmy rady zakładowe 
— 4
Brzozowski W.s Mieszkania funkcyjne pra­
cowników szkół — 20, 21
Gdy urodzi się dziecko — 9
Łyskawa M.: Trzy warunki dobrej roboty 
— 50
Programowanie poprawy warunków pracy 
i nauki — 12
Rozdział skierowań na wczasy — 13
Składka członkowska — 16
Skrzyński T.: ochrona pracy — 26
Stanisławski J.: Składka członkowska — 17
Zasiłki statutowe — 11
Zasitek statutowy z tytułu zgonu członka 
rodziny — 10

Bybarczyk M.: Wczasów dzień powszedni — 16
Bybarczyk M.: Sukces w ludziach — 50
Sita Związku tkwi w radach — 46
Statut Związku Nauczycielstwa Polskiego — 18 
Suberlak T.: O dalsze doskonalenie działalności 

rad zakładowych — 46
Szach królowi — 1, 4, 5, 7, 8, 13, 14, .16, 17, 18, 

20, 21, 25, 26, 27, 28, 29, 31, 32, 33 , 39, 43, 46, 47 
Rusiński B.: Uroczysty finał — 3
Kusiński B.: IX Szachowe Mistrzostwa ZNP 
— 38

Kusiński B.t XIH Mecz Szachowy LWF« 
ZNP — 50
Ogłaszamy iv Korespondencyjny Turniej
Szachowy ZNP — 11, 17

Tematyka posiedzeń Prezydium ZG ZNP — 3
Trwa kampania sprawozdawcza — 47
Tutak B.: VII Setńinariuih Sekcji Szkolnictwa

Ogólnokształcącego — 38
Uchwala ZG ZNP — 3, 19, 27
Udział Związku w pracach nad koncepcją 
kształcenia zawodowego — 50
W.: Pracownicze kasy zapomogowo-pożyczko­

we — 30
Wesołowska D.: Z myślą o reformie szkolnej 

— 35
Winderny J.: z myślą o młodych — 43
Witalewska H.: Kultura to nie tylko hobby... 

— 4
Witalewska H.: W scenerii uniejowskiego zam­

ku — 12
Witalewska II.: Gdyby Wasz klub byl na kół­

kach — 24
Witkowski z.: włocławskie rady zakładowe — 

39
Wlaczan Z.: Krośnieńscy płastycy-amatorzy — 

30
Wlaczan Zd.: Cel — doskonalenie pracy rady 

zakładowej — 40
W ogniwach terenowych — 1—8, 11, 14—19, 81, 

23, 25—38, 40, 41, 47, 50, 51/52
Wojciechowski K.: Jak realizować uchwalę ZG 

ZNP? — 20
Wojciechowski K.: Fundusz socjalny, mieszka­

nia — 27
Wojciechowski K.: Tam gdzie rodził się Związek 

— 51/52
Wojnar J.t „Przekażde to młodzieży w swoim 

kraju...” — 39
Wożniak G.: Z wizytą na ziemi konińskiej — 

46
W Zarządzie Głównym — 1—20, 23—42, 44—81/58
Zarębska J.: Pasowanie na związkowców — 1
Z dyskusji na plenum ZG ZNP — 44
ZNP w liczbach — 36, 37
Zegllkowska H.t Młodego naukowe* jpostesS 

własny —40
HISTORIA OŚWIATY I ZNp

Andrzejewski M.: Pól wieku nauczycielskiego 
związku w Bydgoszczy — 25

Biela M.: Nad pismami pedagogicznymi Janusza 
Korczaka — 18

Cichy B.t Kaźmierz Jeżewski — pretatra®? ro­
dzinnych Domów Dziecka — 9

D.B. Łączy ich długoletnia przyjaźń — M
Domański Fr.i Jest taki pomnik w 

wie — 29
Domański Fr.s O Marii Gzx«®orwsw«kleJ garść 

wspomnień — 28
Dusza W.: TOD „Nowe Tory" — rs
Gańko Wl.: Tradycja 1 współczesność — ®
(hp): Powstał tuż po wojnie — 83
Jubileusz — 24
KAR: Trzeba go lepiej poznać — S®
K.W.t Program obchodów (100 roeznSay Mództa 

Korczaka) — 24
69 lat „Płomyka” — 13 _____
Łeionek M., Juszczyk 3.1 Zacięło ste w KFI8S w. 
- 36

Mizia T.s „Urządzenie Akademii między pierw­
szymi czynnościami Komisji przedsięwzięte 
Jest i zamierzone..." — 40

Polsakiewicz H.: Na Krochmalnej Jaktorowską 
nazwanej... — 42

Przed setną rocznicą urodzin (Janusza Korna­
ka) — 8 ,

Witalewska H.t w sześćdziesiąta wrodziny —
Witalewska H.: Janusz Korczak a współcze­

sność — 48
Woiciechowski K.s Kongresy pedagogiesuo = 

32
Wojciechowski K.s Wydarzenia sprzed astieF- 

dziestu lat — 40
W setną rocznicę urodzin. W. Synowskiego —> 

30
Zdebski zd.t W stulecie urodzin HeswyBta 3to=> 

wlda — i?
Z prac Komitetu Korczakowskiego — 13
Zemis St.t U czcijmy pamięć Władysława I8s®s 

sowskiego — 6
Zemis St.: Pamięci Władysława Spasowsktego —

BUDOWNICTWO SZKOUfR 
REMONTY, POMOCE NAUKOWK 

PODRĘCZNIKI
Bukowski H.t Na przykład „ściana Kodaka”
Bukowski H.t Czy mlnlfllm zrobi ® nas fós- rierę? — 29
<db): pwn — studentom — 43
H.B.: Film dla szkoły — 49
H.P.: „Nie ma szkoły bez książki” =■ ł
Polsakiewicz H.t Oddaj taki podręcznik, j»Ł8 
chcialbyś dostać... — 18
Polsakiewicz n.: Potrzebno poprawW i... J®p- 

sza interpretacja — 35
Polsakiewicz H.: R-76-U ezyli.„ elementy ho­

dowlane — 46
Wolny J.: Na pomoc pomocom — ®
Wydawnictwa dla nauczycieli' studiujących — 8 
Wydawnictwa szkolne i pedagogiczne w 1977 r.

— 35
SPRAWY BYTOWE NAUCZYCIELI 

INTERWENCJE
Będkowski St.: Prezes ZUS wyjaśnia — 19
Białkowska II.: Klimat, w Jakim żyją... — $
Bukowski H.: Nikt nie poczuwa się do winy — 

14
Bukowski H.t Trzecia zmiana — 25
Bukowski H.t Miało być mieszkanie, jest... teS 

w korytarzu — 38
Chrzczonowlcz D.: Cierpliwość także ma gra­

nice — 5
Chrzczonowlcz D.t Naszym zdaniem — 18

Bez podania ani rusz? — 10
Kogo bić po kieszeni — 39
„O królewskich poborach" 8 „za wysokiej 
emeryturze” -ł 38
Recepta sołtysa Kierdziolks — T
Rugi - 15
Wsi spokojna, wsi wesoła — 50

Czechowski M.: Nauczycieli rozmowy — 31
Gawroński J.: Siadem naszych interwencji — 

6
H.B : Nieudana eksmisja — 42
Jak długo mają czekać? — 6, 7, 8, 9
Jaworski F.: Wybrane zagadnienia » zakresu 

świadczeń dla kombatantów i byłych więź- 
niów obozów koncentracyjnych — 34

Lipińska H.t I jesień życia może być twór­
cza — 13

Mieszkanie miejscem pracy nauczyciela — 33, 34 
Burzawa-Leśna I.: Jak długo można ezekać? 
— 45
Czechowski M;: Jak skrócić drogę do M-s? 
— 35
(db): Duże brawa dla Łomży — 42
Kristman K.: Wciąż czekam na decyzję —

Łuszczyk D.t Gdy adaptacja budynku ciągnie 
się latami — 36
Peter T.: W gminie Jedwabno 1 innych...
— 36

Bacewicz A.: Sprawą na dziesiątki papierków 
rozpisana — 2

Bacewicz A.: Warunki, w jakich żyjemy — 16
Bomanieo J. t Bez komentarza — 2
Rybarezyk M.: Życzliwość to tak dużo — 18
Senczyk B.: Siadem naszych artykułów — 43
Ważne dla nauczycieli i nauczycieli akademic­

kich emerytów i rencistów — 18
Żurawich! J.: Karanie i emocje — 1

PORADNICTWO PRAWNE
Glos wyjaśnia — 1, 3, 6, 7, 9—17, 19, 20, 24, 

27—33, 35—37, 39—41, 43, 45—48, 50
Informacja dla nauczycieli i nauczycieli aka­

demickich, którzy skorzystali z podwyżki 
świadczeń w trybie rozporządzenia Rady Mi­
nistrów z dnia 28 maja 1976 r. — 30

Jaworski F.: Świadczenia emerytalne 1 rentowe 
w świetle nowej ustawy z 31 marca 1977 r. — 
23

Jaworski F.t Zawieszanie prawa do emerytury 
lub renty — 25 i

Komu nagroda? — M

SYLWETKI
Bukatowa D.t Naiwiększa satysfakcja to moi 

uczniowie — 6
Bukatowa D.: Szkic do portretu ~ 42
Chrzczońowicz D.: Nie był to trud daremny 

(wspomnienie o E. Jackiewlczowej) — 4
K. Pol.: Mistrz — 30
Konieczny E.: Chór jest jego pasją — 21
Niecodzienny jubileusz — 34
Polsakiewicz H.: Zyć ciekawiej I pełniej ... — 

2
FolsaMewicz H.s Żyć ciekawiej i piękniej — 

s
Rybarezyk M.t Nauczyciel, działacz, człowiek — 

U
Rząsa A.t Nauczyciel matematyki (Józef Haw- 

lickl) — 15
Sokolnicka D.t Cały okrągły wiek... — 42
Teodor Leonard Młynarski — pedagog, poeta, 

działacz kultury — 17
W hołdzie zasłużonemu seniorowi — 59
Wirski Zb.t Kochała te dzieci Jak swoje — 42

RECENZJE KSIĄŻEK, PRZEGLĄD PRASY
Adamczyk a.t „Zarys teorii wychowania”. H.

Muszyński — 1?
BUIik B.: „założenia radzieckiego ustawodaw­

stwa oświatowego”. M. Świątek — 46
Błażejewski A., Wiatrowsk! Z.: Wychowanie 

zintegrowano w środowisku szkoły”. E. Trem- 
pata — g

Borkowski T.i „Pedagogika pracy ” — 19
Bukatowa D.t Nauezyclel-nowator. W. Zaczyń­

ski : Praca badawcza nauczyciela — 8
Bukalówa D.t Chronić dziecko przed sieroc­

twem. M. Łopatkowa: Jak pracować z dziec­
kiem i rodziną zagrożoną — 5

Bukatową D.t Czas wolny dziecka wiejskiego. 
Pod red. Zb. Kwiecińskiego: Organizacja cza­
su wolnego dziecka wiejskiego — 10

Bukatowa D.: Uczeń w domu I w szkole. J.
Rudnlańskl: S.O-S. dla ucznia — 18

Bukatowa D.: Szkoła naprawdę nowoczesna. R. 
Więckowski: Elementy systemu nauczania po­
czątkowego — 38

ghamot-J.: Internat jako środowisko wycho­
wawcze. Wybrane zagadnienia pracy wycho­
wawczej internatów — 21

Dąbrowski E.t Materiały pomocnicze s dydakty­
ki - 11

D.B.t „Obywatel a religia”. F. Godlewski — 88 
(db): „Ogród przedszkolny”. E.J. Frątczakowle

— 46
F.F.: Pisma wybrane. Ł. Kurdybacha — ś
Gondzik E.: „osiągnięcia uczniów i sżkoły”. J.

Niemiec — 35
R.W.: „Orientacje" czyli oo robić z własnym ży­

ciem. R. Pragler.: Udział czy ucieczka? J. 
Melllbrudat Poszukiwanie samego siebie — 
3S

Kalendarz Nauczycielski 1977-78 — 43
KAR: Od wspólnoty plemiennej do nowocze- 

nego państwa. K. ’ Grzybowski: Ojczyzna, na­
ród, państwo — 28

KAR: Dla kogo są studia? J. Osiński: Uwarun­
kowania społeczno-przestrzenne selekcji mło­
dzieży do studiów wyższych — 41

Klein E.t „Ścisłość i emocje”. St. Bortnowskis 
Szkice polonistyczne — 15

Klein E.: „Film faktów i film fikcji”. A. Hel- 
man — 40

Książka ną kolonie i obozy Setnie — 31
K.W.: „Ognisko nauczycielskie” — 38
Lektor: Jest nas 22 miliony — 5
Lektor: „Zawód wyuczony a praca” — ?
Lektor: Wychowuje nie tylko szkoła — 8
Lektor: Uczniowską samorządność — 9
Lektor: Zawód: matematyk czy nauczyciel? — 

14
Lektor: Żyele bez ryzyka — 19
Lektor: Zawód inny niż wszystkie — 21
Lektor: Zawód: pedagog szkolny — 35
Lipko St.: „Książki szkolne Komisji Edukacji

Narodowej”. Majorek Cz. — 1
(m): Biuletyn Organizacyjny ZNP — 38

MAR: „Vademecum młodego nauczyciela". F.
Filipowicz, M. Rataj — 50

Mcder H.: Pierwsza encyklopedia dla dzieci — 
14

Nauczyciele krajoznawcy. T. Gaweł: Nauczy­
ciele krajoznawcy ręglonu krakowskiego — 15

Ossowski R.: „Pedagogika rewalidacyjna”. Pod 
red. A. Hulka — 34

Polsakiewicz H.: Strategia skutecznego działa­
nia. J. Kozleleckl: strategia psychologiczna — 
25

Półturzyeki J.: „Szkoła, rodzina i środowisko”.
Pod red. A.G. Chripkowej — 49

(rac): „Ruch pedagogiczny” pomocnikiem na­
uczyciela — 4

(rac): Na lamach „Uczitielskoj Gaziety" — 43, 
46

(rac): o przemianach zadecyduje szkoła. T. 
Pilch: Szkota i nauczyciel w procesie prze­
mian środowiska wiejskiego — 47

Rajezak F.: Strofy poetów ziemi smoleńskiej 
— 41

Rogalska K.: Dzieci ze świata ciszy. Psycholo­
gia dzieci głuchych. Pod red. I.M. Sołowiowa, 
Z.I. Szyf, T.W. Rozanowej — 4

Sączewskl H.: Zamiast recenzji — 46
Seweryńskl M.: „Vademecum młodego nauczy­

ciela akademickiego” — 41
Stucki E.: Metody statystyczne dla pedagogów.

Cz. Nowaczyk: Podstawy metod statystycz­
nych dla pedagogów. Wnioskowanie staty­
styczne. zadania i ćwiczenia — 5

Tokarski St.: Młodzież jaka Jest 1 jsk siebie 
widzi. L.Niebrzydowski: O poznawaniu i oce­
nie samego siebie — 29

Tamaszczyk H.: W radiu 1 na szklanym ekra­
nie. L. Gawrecki: Korzystanie z dydaktycz­
nych audycji radiowych i programów telewi­
zyjnych przez nauczycieli szkól podstawo­
wych i liceów — 29

Wojciechowski K.: Żołnierski obowiązek.K. Ro­
kossowski — 2

Wojciechowski K.t Osobowość zbrodniarza. K.
Moczarski: Rozmowy z katem — 29

Wojciechowski K.: Szkoła w Chinach — 31
Wojciechowski K.: Czwarta formacja państwe- 

wa Polaków. E. Osmańczyk: Rzeczpospolita, 
Polaków — 39

Wojciechowski K.: Dziś i jutro polskiej oświa­
ty. J Kuberski: Szkoła i społeczeństwo. Pro­
blemy nadchodzącej reformy — 47

KONKURSY
Budziło W.: Konkurs Historyczny ZNP rozstrzy­

gnięty — 42
Bukowski H.: Historia jak żywa. (Wielki Kon* 

kurs Izb pamięci Narodowej) — 19
Brzostowska: T.: Zbudowany z pamięci WdzkiOJ 

pomnik... (Wielki Konkurs Izb Palęcl Naro­
dowej) — 4

Flnat (Wielki Konkurs Izb Pamięci Narodowej! 
— 19

Goliat Z.t Bezpieczeństwo dziecka w szkole — 
ś

(hb): Nagrodzeni za „Sportowe wakacje 1S77" =» 
49

(hk): „Wspólnie tworzymy — wspólnie chro­
nimy” — 21

Izby laureatki (Wielki Konkurs M» Pamięci 
Narodowej) — 19

Kawka A.: „Szkoła zawodowa szkolą kultury 
i bezpieczeństwa pracy” — 12

Konkurs fotograficzny ZNP — 27
Konkurs historyczny ZNP — 14
Konkurs im. prof. dra J. Krzyżanowskiej® =» 

49
Konkurs literacki — 36
X Konkurs małych form literackich — 8®
Konkurs „Organizujemy pracę z uczniami w 

zakresie wyboru zawodu" — 31
K R.: Przyczynią się do powstania historii Zwią­

zku — 46
Marciniak T.: Pełni wrażeń i zadumy (konkilrH 

„Tradycje i współczesność”) — 19
„Moje życie i praca” — 2
„Nauczyciel współtwórcą osiągnięć PRL” 

strzygnięcie konkursu) — 14
Plebiscyt Literacki — 3
polska dziś 1 jutro (finał turnieju) — ri
„Przyroda — Twój przyjaciel” — 3
(rac): Zysk nie tylko w złotówkach mierzony 

(finał konkursu „Stać nas na lepiej i więcej 
— 1976”) — 15

Bacewicz A.t Szkoły mogą tylko zyskać („Naj­
lepsza zbiorcza szkoła gminna woj. krakow­
skiego" — konkurs) — 19

Rozstrzygnięcie konkursu „Naszej Księgami” =» 
15

Rozstrzygnięcie IH Współzawodnictwa Klubów 
ZNP — 48

„Rzuć palenie 1 pomóż w tym drugiemu” — 
24

„Stać nas ną lepiej i więcej — 1977” — 18 
„Wojsko Polskie w służbie narodu” (konkurs

GZP WP 1 ZG ZNP) — 37
„W pracy codziennej kształtujemy 1 populary­

zujemy piękno mowy ojczystej” — 35
Wybieramy premierę roku 1976” — 4
Zakład pracy pomaga szkole — 7
„Z moich wakacyjnych wędrówek turystycz­

nych” (wyniki konkursu fotograficznego) — 
48

ROŻNE
BlaszkowskI J.t Jeszcze o szkole w Summerhffl 

— 46
Cieclerska W.i Kto sobie przypomina? — S?
D.B.: Dociera do najdalszych zakątków — 24
Do uczestników strajku nauczycielskiego w 
1937 r. — 6
Felietony — 1, 3, 5, 7, 9, 10, 12, 13, 15, 16, 18, 

19—21, 25—30, 32—37, 39—41, 43, 49, 50
Gotttriedowa St.: Algier — miasto dzieci 1 mlo« 

dzieży — 38
Interesująca oferta — 27
Krzyżówka — 2, 4, 7, 11, 13—15, 17, 18, »„

26, 29, 31—34, 36, 39, 41, 46, 48
Łeliński St.: Archiwiści — 31
Marzec P.: Wojenne drogi „Stańczyka” =• 14
Nagroda im. prof. Juliana Krzyżanowskiego «— 

20
Nowości wydawnicze — 1, 3—21, 23—26, 89—Blo 

45 — 51/52
Racewicz A.t Tak drzewiej bywało... — 51/53
Radomski S.: Czasopisma w zbiorach bibliotecz­

nych — 14
Sawicki M.: pedagogiczne zakręty 8 sygzaSS 

„Tygodnika Powszechnego” — 6
Stypendium Związku Literatów Polskich — 8®
Witalewska H.: Zapiski spod Akropolu — 37
Wrzeszcz Z.: Nagroda im. Zbigniewa Marcinia­

ka — 3
Wrzeszcz Z.: Z fundacji Im. Zbigniewa Mar» 

ciniaka — 46
Zmarli — 2—5. 8—17, 19, 20, 24—33, 38, 45—47, 5®

Jacklewiczowa Elżbieta — 2
Mach Stanisław. — 48
Wyccch Czesław — 23, 24

RUBRYKI STALE
Bodajbyś cudze dzieci uczył — 1—21, 23—42, 

45—51/52
Czytelnicy małą glos — 2. 4. 13, 14, 16, 20, Ą 

24, 28, 29, 30, 32, 34, 36, 39, 49, 50
Literacki Glos Nauczycielski — 5, 13, 25, 31, 
42, 50
Panie ministrze, proszę o wypowiedź — 8—5, 

7—15, 17. 19, 21—24, 38, 39, 41—43, 45—51/52
Zgadywanka — 4
Z prac Ministerstwa Nauki, Szkolnictwa Wyż­

szego 1 Techniki — 1, 3—6, 8—13, 15, 20, 21, 
23—25, 27—32, 38, 40—42, 44. 46, 49, 50

Z prac Ministerstwa oświaty i Wychowania — 
1—42, 44—48, 50, 51/52

Z żyda szkoły — 5, 7, 17, 27, 32, 33, 34 , 35, 37, 39, 
50, 51/52.

NUMERY SPECJALNE
Numer jubileuszowy 60-leeia „Głosu” — 22
Numer poświęcony Ogólnopolskiemu Kongreso­

wi Nauczycieli — 44
Numer poświęcony 60 rocznicy Rewolucji Paź­

dziernikowej — 46

KLASYKA
Henryk Sienkiewicz: POTOP. 

T. I/in, PIW, Warszawa 1977, ce­
na 180 zł.

Stanisław Wyspiański: WESE­
LE. Opracował Jan Nowakowski.

Wyd. Ossolineum, Wrocław 1977, 
s. 258, cena 28 zł. '

Fiodor Dostojewski: ZBROD­
NIA I KARA. Powieść w sześciu 
częściach z epilogiem. PIW, War­
szawa 1977, cena 80 zł.

BELETRYSTYKA
Andrzej Przypkowski: TANIEC 

MARIHUANY. MON, Warszawa 
1977, s. 364, cena 30 zł.

Stanisław Andrzej Łukowski: 
TAKA PSIA GWIAZDA. Wyd. 
Lubelskie, Lublin 1977, s. 104, ce­
na 10 zł.

Julian Juźków: TAGMA THA- 
NATU. MON, Warszawa 1977, s. 
176, cena 20 zł.

Jadwiga Żylińska: DO NIEGO 
NALEŻY ŚWIAT? PIW, Warsza­
wa 1977, s. 149, cena 20 zł.

A. D’Heilly: MIŁOŚĆ I SA­
KRAMENT. PAX, Warszawa 1977 
s. 116, cena 25 zł.

Aleksander Rogalski: TRYP­
TYK MIŁOSNY. PIW, Warszawa 
1977, s. 289, cena 30 zł.

Szaraf Raszydow: ZWYCIĘZ­
CY. KiW, Warszawa 1977, s. 415, 
cena 40 zł.

Konstanty Simonow: ŻYWI I 
MARTWI. MON, Warszawa 1977, 
s. 524, cena 55 zł.

Jan Trzaska: PARTYZANCKIE 
ŚCIEŻKI. MON, Warszawa 1977, 
s. 2P1, cena 25 zł.

Piotr Tołski: ŻEGNAJ PAME­
LO. MON, Warszawa 1977, s. 226, 
cena 14 zł.

POMOCNICZE 
POPULARNONAUKOWE

Maria Pawłowska, Mieczysław 
Tuszyński: ROLNICTWO I LE­
ŚNICTWO. Wyd. Szkolne i Pe­
dagogiczne, Warszawa 1977, s. 268, 
cena 18 zł.

Jerzy Klechta: GENERAŁ 
KLEMENS KOŁACZKOWSKI 
1793—1873. MON, Warszawa 1977, 
s. 135, cena 8'zł.

Maria Szypowska: FAITES VO- 
TRE CHOIŃ. Wyd. Szkolne i Pe­

dagogiczne, Warszawa 1977, s. 112, 
cena 6 zł. V

Frantiśek Konećny: PÓZNAJE- 
MY ATMOSFERĘ ZIEMSKĄ, 
(metereologia popularna). Wyd. 
Szkolne i Pedagogiczne, Warsza­
wa 1977, s. 215, cena 18 zł.

Wanda Walczakowa. Klemens 
Tywoński. ŚRODKI WIZUALNE 
I AUDIOWIZUALNE W NAU­
CZANIU GEOGRAFII. Wyd. 
Szkolne i Pedagogiczne, Warsza­
wa 1977, s. 154, cena 28 zł.

Tadeusz Orlof: TECHNOLO­
GIA PRZYRZĄDÓW PRECY­
ZYJNYCH. Wyd. .Szkolne i Pe­
dagogiczne. Warszawa 1977, s, 
362, cena 40 zł.14 — GŁOS NAUCZYCIELSKI
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Poniedziąłkowa audycja dla nauczycieli (12 grudnia bieżącego roku) 
poświęcona była w całości problematyce wychowania przedszkolne­
go. W dyskusji na antenie oprócz stałego gościa, ministra Jerzego 
Kuberskiego, udział wzięli: Stefania Lany, Wiesława Piecuń i Irena 
Suchanek — wizytatorzy przedszkoli z Gdańska i Krakowa; Maria 
Bieląc, Urszula Smolińska i Krystyna Żarska, nauczycielki przedszko­
la i ogniska przedszkolnego z Gdyni i Krakowa oraz redaktorzy PR: 
Wanda Kobyłecka, Ludmiła Dziedzic i Ewa Pietrusińska. Poniżej po­
daj emy fragmenty tej dyskusji.

Wanda Kobyłecka: — Obję­
cie wychowaniem przedszkolnym 
wszystkich dzieci to pierwszy, 
już zrobiony, krok reformy. W 
związku z tym dwa pytania do 
Pana Ministra: czy ten pierwszy 
krok reformy jest krokiem peł­
nym i jak realizowany jest pro­
gram dla sześciolatków?

Jerzy Kuberski: — Przede 
wszystkim chcę podziękować 
wszystkim za to, że zorganizowa­
liśmy radiowe spotkanie na ten 
właśnie temat. Wszyscy zgodzą się 
zapewne ze mną, że jest to pro­
blem nad wyraz ważny, a właści­
we jego rozwiązanie będzie prze­
sądzało nie tylko o reformie sy­
stemu edukacji, lecz o całej edu­
kacji. Czy jest to krok duży i peł­
ny? Sądzę, że jest to przede wszy­
stkim krok oczekiwany. Sprawa 
ta bowiem przez wiele lat poja­
wiała się w dyskusjach na róż­
nym szczeblu. Już w momencie 
tych dyskusji dokonaliśmy istot­
nej zmiany w Karcie Praw i Obo­
wiązków Nauczyciela, zmieniając 
tradycyjną nazwę „wychowaw­
czyni przedszkola” na „nauczy­
cielka przedszkola”. Już wówczas 
myśleliśmy o tym, że w nowym 
systemie tradycyjna rola wycho- 
wfewcy łączyć się będzie z rolą 
nauczycielki.

W sensie organizacyjnym uczy­
niliśmy. jak sądzę, wielki krok. 
Czy dotyczy to również jakości 
pracy? Czy program realizowany, 
w grupach sześciolatków jest 
właściwy?

Odnoszę się z dużym uznaniem 
do tych, którzy podjęli pracę z 
nowym programem. Jest to bo­
wiem .program realizowany po raz 
pierwszy na tak szeroką skalę, 
opracowany od podstaw, bez ko­
rzystania — jak to jest w szkole 
— z określonych tradycji wzor­
ców.

Program ma charakter otwar­
ty. Jeśli trzeba będzie wiele rze­
czy zmienić w marszu, wprowa­
dzić poprawki, zastąpić słabsze 
fragmenty lepszymi, to chętnie 
wszystkie uwagi przyjmiemy. 
Program musi być bowiem ciągle 
modernizowany, ulepszany tak, 
aby w pełni odpowiadał potrze­
bom współczesnej szkoły.

Irena Suchanek: — Program 
jest ambitny, ciekawy, ale trud­
ny. Dlatego nie może on być w 
równym stopniu realizowany w 
przedszkolu i ognisku przedszkol­
nym, bo warunki pracy obu tych 
placówek są odmienne. Ogniska, 
ze względu na ograniczoną licz­
bę zajęć z dziećmi, gorsze 
wyposażenie w sprzęt i pomoce 
dydaktyczne oraz skromniejsze 
warunki lokalowe (nie mówiąc o 
kadrze), nie są w stanie zrealizo­
wać pełnego programu.

Jeśli chodzi o powszechność 
różnych form wychowania przed­
szkolnego, to możemy być zado­
woleni. Ponad 99 proc, sześciolat­
ków przygotowuje się do startu 
szkolnego w przedszkolach bądź 
ogniskach. Nie wszędzie jednak 
warunki są dobre, zwłaszcza że 
trudno wciąż o zdobycie odpo­
wiedniego sprzętu, a luki w wy­
posażeniu są ogromne.

Wiesława Piecuń: — Istnieją też 
kłopoty z kadrą, zwłaszcza dla og­
nisk i oddziałów. Część nauczy­
cieli została przygotowana na 
kursach do pracy z sześciolatka­
mi, niemniej sam kurs problemu 
nie rozwiązuje. Z niepokojem pa­
trzę na fakt, gdy dzieci sześciolet­
nie przejmuje nauczyciel szkolny, 
często bowiem przedszkole prze­
radza się wówczas w szkołę. Po­
trzebny jest więc częsty instruk­
taż dla tej kadry.

Jerzy Kuberski: — Byłoby po­
żądane, aby nauczyciele klas 
młodszych znali program i meto­
dy pracy przedszkolnej, w której 
większy akcent kładzie się na róż­
ne formy zabawy. Uczyć poprzez 
zabawę — to główne hasło w pra­
cy z młodymi. Jest to ważne i w 
przedszkolu, i w szkole. Zatem 
nauczycielki przedszkola muszą 
nabywać umiejętności do naucza­
nia początkowego, zaś specjaliści 
klas I—III powinni posiąść umie­
jętność do nauczania za pomo­
cą zabawy. Sądzę, że z czasem 
powinny znikać różnice w meto­
dach pracy z dzieckiem sześcio- 
i siedmioletnim; przejście z 
przedszkola do klasy pierwszej 
stanie się wówczas prawie nieza­
uważalne (...)

Od przyszłego roku w kurato­
riach chcemy powołać wspólny 

zespól wizytatorów dla przed­
szkoli i klas młodszych. Wizyta­
torzy będą wówczas mogli ocenić, 
czy nauczyciel kontynuuje roz­
poczęty wcześniej, w przedszkolu, 
tok pracy z dzieckiem.

Wanda Kobyłecka: — Mówi się 
o tym, że w przedszkolach bra­
kuje pedagogów, którzy pomaga­
liby nauczycielom w pracy z tzw. 
dzieckiem trudnym, zaniedbanym, 
słowem — w pracy kompensacyj­
nej. A mnie się zdaje, że bardziej 
brakuje nam nie pedagogów, lecz 
właściwego przygotowania do tej 
pracy. Niewłaściwie chyba poj­
mowane są funkcje wyrównaw­
cze, zapominamy, że funkcja wy­
równawcza to jest również wy­
dobycie tych pozytywów, tych 
cech charakteru, które mogą 
kompensować inne braki i niedo­
statki...

Jerzy Kuberski: —To, o czym 
pani mówi, ma ogromne znacze­
nie dla uprawiania tzw. pozy­
tywnej pedagogiki. Właśnie w 
przedszkolu nie należy podejmo­
wać prób selekcji, lecz postawić 
na pozytywne cechy dziecka, a 
więc eksponować to, co rozumie, 
czego się uczy, co potrafi łatwiej 
opanować niż inne. I dopiero na 
tym, co dziecko może, budować 
następne elementy, rozszerzać je 
i rozwijać. Jest to konieczne dla­
tego, że negatywna diagnoza daje 
o sobie znać w przyszłości, w po­
staci różnego rodzaju frustracji 
i zahamowań. Zbyt wczesna se­
lekcja jest zatem niewskazana.

Wanda Kobyłecka: — Wydaje 
się, iż w wielu przedszkolach pra­
ce wyrównawcze są rozumiane 
zbyt wąsko, jako dodatkowe za­
jęcia, na których nawet próbuje 
się dzieci uczyć czytać, pisać, li­
czyć. Jest to, wydaje się, bardzo 
groźne rezygnowanie z zabawy na 
rzecz nauki.

Jerzy Kuberski: — Sprawą naj­
ważniejszą jest stworzenie wa­
runków do swobodnej, wesołej 
zabawy, która powinna również 
uczyć. Dzieci nie powinny być 
smutne, jeśli są, to sygnał, że 
trzeba z nimi pracować inaczej.

Zajęcia wyrównawcze muszą 
być organizowane z myślą o roz­
szerzaniu wiedzy czy umiejętno­
ści. Jeśli dziecko ma braki w ry­
sowaniu, to nie trzeba tworzyć 
oddzielnej grupy, lecz dać mu 
szanse częstego rysowania, wyt­
warzać chęć do tego typu zajęć.

Krystyna. Żarska: — Dziecko, 
uczestnicząc w życiu grupy, sa­
mo wyrównuje swoje braki. Nau­
czyciel powinien to łatwo dostrzec 
i ukierunkowywać tak pracę gru­
py, aby te mniej śmiałe włączyły 
się do zabawy, aby nadążały za 
pozostałymi.

Jerzy Kuberski: — W tej dy­
skusji padły argumenty, że krok, 
który uczyniliśmy, był potrzebny, 
a marsz przebiega prawidłowo. 
Rzecz w tym jedynie, abyśmy 
swoje obowiązki wykonywali so­
lidnie, by nie było w naszej pra­
cy formalizmu. Dziękuję wszyst­
kim za uwagi i propozycje.

Opracowała:
MARIA RYBARCZYK

%

FINAŁ VI OGÓLNOPOLSKIEGO

TURNIEJU PIŁKI SIATKOWEJ
W dniach 3 i 4 grudnia br. od­

były się rozgrywki finałowe VI 
Ogólnopolskiego Turnieju Piłki 
Siatkowej ZNP. Uwieńczyły one 
dwuletni cykl wieloszczeblowych 
eliminacji, w których uczestniczy­
ło kilkaset drużyn reprezentują­
cych ogniska i rady zakładowe 
ZNP. W Warszawie spotkało się 
osiem najlepszych zespołów (po 
cztery męskie i żeńskie), tocząc 
zacięty bój o prymat w kraju.

Turnieje piłki siatkowej cieszą 
się ogromną pupularnością wśród 
nauczycieli. Stanowią one okazję i 
aktywizują poszczególne środowi­
ska do systematycznego uprawia­
nia sportu rekreacyjnego, a jed­
nocześnie wprowadzają element 
zdrowej rywalizacji do działalno­
ści ogniw ZNP. Dziś już nie trze­
ba nikogo przekonywać o potrze­
bie ich organizowania. Weszły na 
stałe nie tylko do kalendarza im­
prez sportowych ZNP, ale stały 
się również jednym z istotnych e- 
lementów charakteryzujących za­
spokajanie różnorodnych potrzeb 
i zainteresowań członków naszego 
związku.

Podjęta przed kilkunastoma la­
ty inicjatywa wytrzymała próbę 
czasu i nic nie wskazuje, by stra­
ciła na atrakcyjności. W ciągu 
tego okresu wyrosła grupa dzia­
łaczy społecznych, oddanych idei 
krzewienia kultury fizycznej 
wśród nauczycieli. Fakt ten owo­
cuje znaczną liczbą imprez tere­
nowych, które obok walorów re- 
kracyjnych są zawsze dobrą i po­
żyteczną szkołą sprawności orga­
nizacyjnej.

Tegoroczny turniej finałowy 
nie odbiegał poziomem sporto­
wym od podobnych imprez, z lat 
poprzednich. Uczestniczące w nim 
zespoły zanim zyskały prawo gry 
w Warszawie, rozegrały po kilka­
naście (i więcej) spotkań elimina­
cyjnych w okresie dwu lat. Jest to 
liczba znaczna z uwagi na spe­

'W-.-

Zwycięskie drużyny ' zdjęcia: Cz. Górski

Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch” 02-017 Warszawa, 
Ul. Nowogrodzka 84/86. Nr indeksu 35923 Zam. 3666. F-73.

cyfikę pracy w zawodzie nauczy­
cielskim. Udział w rozgrywkach 
nie mógł odbywać się ze szkodą 
dla szkoły i uczniów.

Zwycięskie zespoły reprezentu­
ją różne regiony kraju i różne 
środowiska nauczycielskie. Np. 
drużyna województwa kaliskiego 
niemal w całości złożona była z 
nauczycieli Zespołu Szkół Zawo­
dowych w Pleszewie, a Gdańsk 
reprezentowała drużyna pracow­
ników Politechniki Gdańskiej. 
Niektóre zespoły już kilkakrotnie 
uczestniczyły w finałach, ale 
przeważali debiutanci.

Zawody przebiegały sprawnie, 
w sportowej atmosferze, bez za­
kłóceń. Duża w tym zasługa orga­
nizatorów, pracowników Wydzia­
łu KKFiT Zarządu Głównego 
ZNP wspomaganych przez działa­
czy Rady Kultury Fizycznej i Tu­
rystyki ZNP. Uczestnikiem i pil­
nym obserwatorem imprezy był 
wiceprezes ZG ZNP kol. Włady­
sław Wawrzynowski.

A oto kolejność zespołów:

Kobiety

1. Rada Zakładowa ZNP w Lu­
blinie

2. Rada Zakładowa ZNP w Ko­
szalinie

3. Rada Zakładowa ZNP w Świ­
dnicy

4. Rada Zakładowa ZNP War­
szawa Mokotów

Mężczyźni

1. Rada Zakładowa ZNP w Ple­
szewie (woj. kaliskie)

2. Rada Zakładowa ZNP Polite­
chniki Gdańskiej

3. Rada Zakładowa ZNP w Ra­
domiu

4. Rada Zakładowa ZNP w Kro­
śnie.

(ak)

TAK DRZEWIEJ 

BYWAŁO...
(Dokończenie ze str. 16)

-Nowy Rok w stolicy — jak zanotował Kazimierz 
Władysław Wójcicki kronikarz z czasów Królest­
wa Kongresowego — obchodzono bardzo hucznie. 
„Wszędzie brzmiała muzyka, bo orkiestry Czechów i 
grajkowie warszawscy obchodzili domy po kolędzie. 
Pocztylioni na trąbkach wygrywali przed gmachem 
pocztowym, na podwórkach hotelów i domów za­
jezdnych, kominiarze pierwszy raz czysto umyci bie­
gali od kamienicy do kamienicy z powinszowaniem, 
orkiestry wojskowe grały przed kwaterami swych 
półkowników i generałów. Ruch po ulicach wielki 
od rana do wieczora”.

Nadciągał hucznie karnawał, a więc wieczorki, 
bale, reduty. Pisze o nich Jędrzej Kitowicz tak:

„Reduty zjawiły się najpierwej w Warszawie w 
średnich latach panowania Augusta III, odprawiały 
się tylko w jednym miejscu na całą Warszawę i tyl­
ko w zapusty, począwszy od Nowego Roku aż do 
Wstępnej" Środy, dwa razy w tydzień, we wtorek 
i we czwartek; wprowadził je i utrzymował przez 
lat. kilkanaście sam jeden Salvador, Włoch rodem, 
mieszkaniec warszawski. Ku końcu panowania Au­
gusta reduty, samym tylko panom znajome, poczęły 
zwabiać do siebie i pospólstwo; już jedno miejsce

było dla nich małe, przeto pan Salvador dostał emu- 
lantów (współzawodników), którzy przykładem jego 
reduty w kilku miejscach pozakładali”.

Na reduty nie godziło się wchodzić z bronią i bez 
maski (czyli larwy). Z tym, że panów nie obowiązy­
wało zakładanie masek, wystarczyło trzymać je w 
ręku, natomiast pospólstwo obowiązane było skry­
wać twarze za maskami.

(...) „Szewc, krawiec i inny jakikolwiek rzemieśl- 
niczek — pisze dalej Kitowicz — okryty maską hulał 
sobie zarówno z panami. Skoroby ją zaś zdjął i 
chciał się z kim godniejszym spoufalić, natychmiast 
zostałby zafrontowany” (skompromitowany).

Tak się drzewni ej bawiono. W tym miejscu roz­
stańmy się ze świąteczną Warszawą i kolędujący­
mi wsiami i osadami. O staropolskich obyczajach 
mówić można w nieskończoność, tomy opasłe pisać 
i na szczęście spisano je.

Drogi Czytelniku, wszystkie powyższe informa­
cje są rzetelne i zasługują całkowicie na Twoje 
zaufanie. Zaczerpnęłam je pełnymi garściami z 

dzieł tak poważnych pisarzy, jak Niemcewicz, Ki­
towicz, Gdacjusz czy Wójcicki i ze współczesnych 
nam opracowań Jana Stanisława Bystronia („Dzie­
je obyczajów w dawnej Polsce, wiek XVI—XVIII” 
oraz „Warszawa”), a także Zbigniewa Kuchowicza 
(„Obyczaje staropolskie XVII—XVIII wieku”). 
Chciałabym serdecznie na dni świąteczne lekturę 
tych mądrych, pięknych ksiąg polecić.

A ponadto równie serdecznie... Wesołych Świąt i 
Do Siego Roku.

ALICJA RACEWICZ
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TAK
DRZEWIEJ 
BYWAŁO...

(...) „Właśnie ojciec kiwa na matki?, 
że już wzeszła Gwiazda na niebie, 
że czas się dzielić opłatkiem, 
więc wszyscy podchodzą do siebie 
i serca drżą uroczyście

jak na drzewie przy liściach liście.
Jest cicho. Choinka płonie.
Na szczycie cherubin fruwa.
Na oknach pelargonie
blask świeczek złotem zasnuwa, 
a z kąta, z ust brata, płynie, 
kolęda na okarynie:

Lulajże, Jezuniu, .
Moja perełko, 
Lulajże, Jezuniu 
Me pieścidełko”.

(Konstanty I. Gałczyński: „Przed 
zapaleniem choinki”)

Ani się obejrzeliśmy i znów nadeszło najmilsze 
ze świąt — Boże Narodzenie. Potem za dni parę 
Nowy Rok — dzień obrachunku i zadumy nad dnia­
mi, które upłynęły, dzień snucia planów na przy­
szłość i mocnych postanowień, jak my to swoje ży­
cie wspaniale odnowimy.

Wigilia. Lśni wysprzątane mieszkanie. Migocą 
świeczki na choince. Zgromadzili się wszyscy naj­
bliżsi. Dzieciaki obdarowane i szczęśliwe. Łamiemy 
się opłatkiem i wzajemnie sobie serdecznie życzy­
my. Na stół wjeżdża karp w galarecie, ryby sma­
żone i faszerowane i co tam zapobiegliwa, skrzętna 
gospodyni zgodnie z domową tradycją przygotowa­
ła. Potem pewnie „wśród nocnej ciszy” zabrzmią 
kolędy, a potem jeszcze włączymy telewizor i zda­
my się na łaskę tego, co nam na wigilijny wieczór 
telewizja przygotowała.

A jak drzewiej bywało?

W swoich wspomnieniach z dzieciństwa taki o- 
braz zachował Niemcewicz.
„Wigilia Bożego Narodzenia była wielką u- 

roczystośćią. Od świtu wychodzili domowi słudzy na 
ryby, robiono na rzece i toniach przeręby i zapusz­
czano niewód; niecierpliwie oczekiwano powrotu ry­
baków... Dnia tęgo jednakowy po całej może Polsce 
był obiad. Trzy zupy, migdałowa z rodzynkami, 
barszcz z uszkami, grzybami i śledziem, kucja dla 
służących, krążki z chrzanem, karp do podlewy, 
szczupak z szafranem, placuszki z makiem i miodem, 
okonie z posiekanymi jajami i oliwą itd. Obrus ko- 

'niecznie zasłany musiał być na sianie, w czterech 
kątach izby jadalnej stały cztery snopy jakiegoś 
niemłóconego zboża. Niecierpliwie czekano pierw­
szej gwiazdy; gdy ta zajaśniała, zbierali się goście i 
dzieci, rodzice wychodzili z opłatkiem na talerzu, a 
każdy z obecnych, biorąc opłatek obchodził wszyst­
kich zebranych nawet służących i łamiąc go, pow­
tarzał słowa: „bodajbyśmy na przyszły rok łamali 
go ze sobą”.

Myli'się Niemcewicz twierdząc, że po całej Polsce 
jednakowy obiad spożywano. Kucja, lub też kutia, 
była przysmakiem na Litwie i na Rusi, w Koronie 
wcale nie była znana. Niejednakowe też były pań­
skie i plebejskie obiady. Prawdą jest natomiast, że 
na wszystkich wigilijnych stołach królowały ryby 
na różne wymyślne sposoby przyrządzane. Skrupu­
latni kronikarze zanotowali, że w zamożnych do­
mach podawano dwanaście dań rybnych. Cóż to za 
obżarstwo być musiało!

Zauważmy, że w zapisach z tych czasów nie 
ma nigdzie wzmianki o choinkach, które tak 
chętnie teraz przyozdabiamy. Nie był to wów­

czas przyjęty zwyczaj. W początkach XVIII wie­
ku jedynie na Pomorzu i na Podhalu przystrajano 
świecidełkami rózgi dla dzieci. Rózgi te nazywano 
„panna Brzozowska”. Choinki — jak wiadomo — 
przywędrowały do nas później, w początkach XIX 
wieku jako zwyczaj niemiecki. Ale na pytanie: kto 
wymyślił choinki? Konstanty Ildefons Gałczyński 

( odpowiada:
(...) „To ten odważny: dobry człowiek, 
co mieszka w chatce na nóżkach sowich, 
co go ludzie przezywają poetą”.
I ja Jemu wierzę.
Powszechnie wówczas zaścielano wigilijne stoły 

sianem, a w kątach izby stawiano snopy. Historycy 
przypuszczają, że nie był to wcale obyczaj chrześci­
jański, lecz przeżytek jakiegoś pogańskiego, agrar­
nego święta, któremu nadano chrześcijański sens. 
Inny relikt pogańskiego święta, to dzielenie się ja­
dłem ze zwierzętami.

Pisze Adam Gdacjusz w „Postylli”: (...) „Od każ­
dej potrawy bydłu jeść dają, a kiedy ich spytasz: 
czemu to czynią, tedyć odpowiedzą, że temu bydłu, 
które takowe potrawy, w Wigilią warzone, jada, 
czarnownice i guślarki zaszkodzić nie mogą”. A po­
nadto ziarno po stole rozsypane dawano potem ku­
rom, żeby lepiej się niosły, koniom i krowom do ja- 
dej potrawy bydłu jeść dają, a kiedy ich spytasz: 
dła dodawano pokruszony opłatek, żeby w zdrowiu 
się chowały itd. itd. Również przed dom wyrzucano 
jadła nieco i gościnnie zapraszano wilka, a to po 
to, żeby potem w ciągu roku więcej już się nie po­
jawił, wróble, a w niektórych okolicach nawet mróz. 
Był to niejako symbol godzenia się z całym światem.

Aby urodzaj dopisał, ciskano ziarnem o powałę. 
Spod obrusa panny i kawalerowie ciągnęli źdźbła 

słomy, jeśli było zielone — oznaczało to pewny ślub 
w najbliższym karnawale, jeśli zwiędłe — oczeki­
wanie, jeśli żółte — oj. niedobrze! — staropanień­
stwo lub starokawalerstwo.

A jak świętowano wigilię w Warszawie? Krótko 
można powiedzieć, że bardzo hucznie i wesoło 
po smutnym adwencie. Już na kilka tygodni 

przed wigilią organiści roznosili po domach opłatki. 
Najsłynniejsze, a i największe pochodziły od Ber­
nardynów.

W wigilię, gdy już podzielono się opłatkiem, zja­
wiał się w domach Hajlekryst (tak, tak!), z długą si­
wą brodą — pradziad Mikołaja i prapradziad Dziad­
ka Mroza.

No cóż, wiadomo, że i antenaci nasi trunków przy 
świątecznych okazjach za kołnierz nie wylewali, 
więc na pasterkę o północy całe towarzystwo rusza­
ło w wesołych, a niekiedy i swawolnych nastrojach, 
bywało, że i w kościołach poniektórzy swawolne fi­
gle wyczyniali. Upamiętnili się na przykład krakow­
scy młodzieńcy, którzy dla zabawy nalewali atra­
ment do krbpielnicy lub zszywali suknie pobożnie 
modlących się niewiast.

Ale wracajmy do Warszawy.. Najbardziej uczęsz­
czane pasterki za czasów Królestwa Kongresowego 
odbywały się w kościele Paulinów na wprost ulicy 
Mostowej. Organiści mieli zwyczaj dobierania sobie 
na tę okazję chóru z młodzieży, który naśladował 
głosy zwierzęce na pamiątkę zwierząt, jakie wita­
ły w stajence Nowonarodzonego. Dochodziło do te­
go, że gwar i hałas czynił się w kościołach nieby­
wały, aż wreszcie ostatecznie musiano tego zwycza­
ju poniechać.

Był też zwyczaj, że od wigilii ubodzy studenci ob­
chodzili co zamożniejsze domy i czytali domownikom 
Ewangelię, za co zawsze parę groszy do kieszeni 
im wpadło i żołądki też napełnili.

Od pierwszego dnia świąt — wiadomo — i na 
wsiach i w miastach chodzili przebierańcy i za­
czynały się jasełki. W Prusach nazywano ich 
gwiazdorami, gdzie indziej kolędnikami. Wiejscy 

parobcy, czeladź miejska przebierali się za dzikie 
zwierzęta: wilki, niedźwiedzie, tury (stąd „chodzenie 
z turoniem”), w izbach zaczynały się przedstawienia,- 
gonili dziewczęta, turonie kłapały drewnianymi 
szczękami, śmiechu, pisków było co niemiara, a nie­
jeden dzieciak porządnie strachu się najadł.

Chodzili też przebierańcy z gwiazdą kolorową i 
kolędy śpiewali. A śpiewać mieli co. Tu chciałabym 
przypomnieć słowa Adama Mickiewicza, który w jed­
nym ze swoich wykładów tak powiedział o naszych 
kolędach:

„Nie wiem, czy jąki inny kraj może się pochlu­
bić zbiorem podobnym do tego, który posiada Pol­
ska. Trudno by znaleźć w jakiejkolwiek innej poezji 
wrażenia tak czyste, o takiej słodyczy i takiej deli­
katności”.

Śpiewali więc kolędnicy, niebogaci przecież: 
(...)Gdyź cię żal, Panie, że śpisz na sianie, 
Dal ci bym ze dwie poduszek i z mego Bartka 

kożuszek.
Cóż kiedy nie masz.

Żal mi ci?, Boże, że żłób twe łoże,
Dał ci bym ja sukieneczkę, jaksamitną

magiereczk?, 
Cóż kiedy nie masz.

Żal mi was, dzieci?, i że głód mrzecie,
Dał ci bym wam kukiełeczk?, do kukiełki 

gomułeczk?
Cóż kiedy nie masz (...)

Ale też i wesołe, radosne nuty w nich pobrzęku­
ją-

(...) Krzyk po niebie, po obłokach
Słychać przy wesołych skokach, 
Aniołowie święci radością objęci 
Wyśpiewują, wykrzykują.
Już i skrzydła połamali
Kiedy z radością latali (...)
W czasach saskich bardzo popularne były wido­

wiska szopkowe. Odbywały się najczęściej przy koś­
ciołach franciszkańskich, a w Warszawie najokazal­
sze były u furty Masztoru Bernardynów i w koście­
le reformackim św. Antoniego. Ale, że do ich treści 
przekradało się coraz więcej elementów świeckich 
w 1711 roku biskup Czartoryski zakazał wystawiania 
ich po kościołach. Przeniosły się więc do gospód 
i mieszkań prywatnych.

W latach czterdziestych tego wieku cała Warsza­
wa podążała na Pragę oglądać słynne jasełka w 
domu imć pana Zawadzkiego. W jasełkach tych wy­
stępowało aż 1000 figurek. Z początkiem wieku po­
jawiła się też obnośna szopka.

Jasełka zresztą niebawem powróciły i do kościo­
łów. W XIX wieku najpopularniejsze w stolicy sta­
ły się u Bernardynów na Krakowskim Przedmieś­
ciu.

Do kolędowania wielu było chętnych chudopa- 
chołków. W rezultacie wytwarzało się pomiędzy ni­
mi współzawodnictwo i niekiedy dochodziło do po­
ważnych burd. Na wsiach i w małych miastach zaw­
sze byli chętnie witani i serdecznie goszczeni. Ale 
wieść niesie, że na przykład Krakusy już. w XVIII 
wieku całkiem wobec nich zobojętnieli, a w wieku 
następnym wcale ich za próg swoich domów wpusz­
czać nie chcieli. Jedni tłumaczą to tym, że w tych 
latach społeczeństwo bardzo zbiedniało, inni, złośli­
wi — przysłowiową krakowską oszczędnością.

POD CHOINKĄ
Na Mikołaja 
się nie nabierzesz 
To pewnie sąsiad 
lub kumpel żony 
Na Mikołaja...

lecz powiedz szczerze;
patrzysz na worek 

przyniesiony...?
Co też on zawiera?

Perfumy Chanela 
Czy od Diora spodnie

Ozdobione modnie?
Albo komplet z „Udry-
Wiosfią — w sam raz dobry!
Może coś z Lenpolu...

Tyle do wyboru! 
Zdejmujesz więc wstążkę 
i opakowanie...

„Rozbiór gramatyczny”
Najnowsze wydanie!

Władysław Katarzyński

FRASZKI
I TAK BYWA

Siadłem 
zmęczony lotem 
między kowadłem 
i młotem.

POJEMNOŚĆ FRASZKI

Niejednej kolumny 
obfite treści 
z łatwością krótka 
fraszka pomieści.

PYTANIE RETORYCZNE

Czy są potrzebne 
konsultacje,

gdy z góry wiadomo 
kto ma rację?

Kazimierz Gorzełok

RYZYKO

Wkładając głowę 
do klatki z iwami 
musisz się liczyć 
z konsekwencjami.

MORALNY KALEKA

Czemu ma kręgosłup 
tak szpetnie skrzywiony?
Zbyt długo w młodości 
na rękach noszony

Eugeniusz Korkosz

LEKKI CHLEB
10 lipca 1977 roku stan?lam przy okienku, za którym siedział 

łysawy pan, były prezes, zdegradowany do stanowiska kierow­
nika.

— Węgiel, prósz? pana.
— Jaworzyński, panie tego, rodzinny, ma się rozumieć.
— A ta druga pryzma dla kogo?
Zerknął pan kierownik na panienkę, która coś tam skrobała 

w kwitariuszu, wymienili spojrzenia i uśmiechnęli się, ale pręd­
ko zgasili te uśmiechy i przeoblekli twarze w wyraz powagi.

Cicho. Ja sterczę przy okienku. Minuta, dwie, pięć.
— Świnki pani trzyma? Cieliczki, jałówki trza hodować — 

pouczył pan kierownik.
— Jestem nauczycielką, proszę pana.
— A szkoda, szkoda! Dobrze teraz płacą za kilo. I przydział 

węgla ekstra dostałaby pani, tego z drugiej pryzmy.
— Wszyscy teraz chcieliby na lekki chleb, z dala od gnoju, 

żeby mankietów nie zabrudzić — uzupełniła go młodziutka urzę­
dniczka, której skromnie wymalowane paznokcie dekoracyjnie 
odbijały od bieli kwitariusza.

Pan kierownik wytoczył się zza biurka, wyprowadził mnie 
na plac, wskazał palcem kupkę miału i zachęcił:

— To dobry węgiel. Orzech. Przesieje pani przez rafę. Bę­
dzie tona. Ale...

Właśnie to „ale”. Zauważył widać, że natura nie była dla 
mniej hojna, skoro obdarzyła mnie najdrobniejszą figurą, jakby 
już brakło dla mnie kości, ciała i skóry.

Ostatecznie wypisali jeden kwit w kilku egzemplarzach. Na­
darzyła się też fura. Węgiel miałam w domu. A swoją drogą 
człek z niego poczciwy, bo pokazał, doradził, co zrobić.

☆

Wstępowałam do GS we wrześniu, w październiku, w każ­
dy wtorek i piątek. Nie trafiłam, bo albo nie przywieźli, albo 
już zabrakło. Z panią urzędniczką zaprzyjaźniłam się nawet i 
wymieniałyśmy uwagi o ciuchach, o biżuterii, tylko, że ja tro­
chę za mało znałam się na tym.

Im bardziej niecierpliwił się pan kierownik, tym spokojniej 
znosił moje częste wizyty jego pies.

■fr.

Cały roczny przydział dla mojej sześciosobowej rodziny wy­
nosił 1800 kg. W lipcu dośtałam 1200 kg. Na zimę zostało mi 
600 kg. Podzieliłam w pamięci te 1800 kg na 365 dni, na dwie 
izby opalane przez 150 dni zimowych. Trzeba w piecu palić, „w 
kratkę”. Żeby jeszcze dzieci chciaty jeść „w kratkę” i żeby 
mrozy były '„w kratkę”.

Od tej pory przełykam ślinę, gdy podają prognozę pogody na 
jutro. Z biciem serca słucham prognoz długoterminowych i wróżb 
starych ludzi. A ciężką wróżą zimę, długą i mroźną.

☆

Zachodziłam, dzwoniłam i pytałam: 5, 10, 15, 18, 21 listopada.. 
Nie było, nie ma i nie będzie. Kiedy wykupiłam kwit na te 
600 kg, fury nie było, a kiedy znalazła się fura, węgla już nie 
było.

Był zwyczaj, że na św. Szczepana — 26 grudnia 
— godzono do pracy służbę. Angażowano ją po 
szynkach i karczmach, gdzie czekała na oferty. 

Stąd wzięło się porzekadło: „na św. Szczepan każ­
dy sobie pan”.

Tego też dnia w kościele lub pod kościołem po 
nabożeństwie obsypywano się owsem, oo miało 
sprowadzić pomyślność i dobry urodzaj. Bardzo sta­
rannie chędożono też konie.

A w dzień św. Jana Ewangelisty ksiądz święcił 
wino z dworów przysyłane, które potem miało być 
najskuteczniejszym lekarstwem na ból głowy i zę­
bów.

Itak niepostrzeżenie nadchodził Nowy Rok. Nie 
obchodzono dawniej hucznie „Sylwestra”, ale 
przepowiadano przyszłość na cały rok. Obyczaj 

nakazywał popełniać tego dnia drobne, żartobliwe, 
symboliczne kradzieże, co miało zapewnić szczęśli­
wość na wszystkie dni nowego roku. Obyczaj ten 
panował we wszystkich grupach społecznych.

— Co pani narobiła? — złościł się pań kierownik. Kwit wy­
kupiony, a węgla może nie być przed nowym rokiem.

— Może do naczelnika, do komitetu gminnego — radzili mi 
ci z kolejki.

— To GS nie wie, że nauczyciel też człowiek. A gdyby jak 
prezes zdobył się na gest i podrzucił nauczycielom po kilka ton, gdy 
zaopatruje szkoły-w węgiel?

Ale były prezes zatrzasnął okienko, a do szyby głupio mó­
wić.

Jakiś pan odciąga mnie na stron? i szepce, szepce. Narai ta­
kiego, co odstąpi swój przydział. No, za odstępnym, oczywiście. 
Ile? Dwieście złotych od tony. Ale węgiel ekstra, ma się rozu­
mieć.

No i widzicie? Jak się bardzo ęhce, wszystko można zrobić. 
Żeby tylko tamten pan się nie rozmyślił. No, bo jeśli ktoś zaofe­
ruje więcej...

A swoją drogą dopiero teraz przekonałam się, jak cenne jest 
to polskie czarne złoto.

Tak niedawno ktoś w kielecko-radomskim „Słowie” strofował 
nauczycieli, że za grosz u nich poczucia obowiązku wobec ojczy­
zny, skoro unikają pracy na wsi.

ALA
(Dokończenie na str. 15)


